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Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer.
  
1968


31 marca


Lyn­don John­son sie­dział w salo­nie pry­wat­nego apar­ta­mentu pre­zy­denc­kiego
naprze­ciw swo­jej żony Lady Bird i z gory­czą tłu­ma­czył jej motywy
posta­no­wie­nia, jakie pod­jął po wielu tygo­dniach roz­wa­żań.


– Od ubie­głego roku gene­rał West­mo­re­land i mój wysłan­nik Robert Komer
powta­rzali mi: „Widzimy już świa­tełko w tunelu. Wie­rzymy, że naresz­cie
wygry­wamy tę wojnę. Mamy tam prze­cież pięć­set pięć­dzie­siąt tysięcy
żoł­nie­rzy, naj­lep­sze lot­nic­two świata i całe nie­zbędne wspar­cie
sprzę­towe, logi­styczne i wywia­dow­cze”. West­mo­re­land dawał nawet do
zro­zu­mie­nia, że już w tym roku zacznie ścią­gać naszych chłop­ców do domu.
Ja z kolei zapew­nia­łem o tym Ame­ry­ka­nów… I co? Nagle nad­cho­dzi
trzy­dzie­sty pierw­szy stycz­nia, Wiet­kong razem z tymi z Pół­nocy fun­duje
nam ofen­sywę Tet i wszyst­kie nasze rachuby biorą w łeb. Ame­ry­ka­nie są w szoku, a ja wycho­dzę na pre­zy­denta, który okła­muje wła­sny naród!
Natych­miast wysy­łam do Saj­gonu gene­rała Whe­elera, aby zba­dał sytu­ację na
miej­scu, a ten wraca i oznaj­mia, że West­mo­re­land potrze­buje jesz­cze
dwu­stu tysięcy ame­ry­kań­skich żoł­nie­rzy… Dasz wiarę? Jak im wyślę te
dwie­ście tysięcy, to ilu jesz­cze zażą­dają? Mamy już dwa­dzie­ścia pięć
tysięcy pole­głych!


Lady Bird zapew­niła pre­zy­denta, że poprze każdą jego decy­zję.


O dwu­dzie­stej pierw­szej trzy­dzie­ści pięć Lyn­don John­son w wystą­pie­niu
tele­wi­zyj­nym poin­for­mo­wał Ame­ry­ka­nów, że w nad­cho­dzą­cych wybo­rach
pre­zy­denc­kich nie przyj­mie nomi­na­cji swo­jej par­tii. Ci, któ­rzy mieli
oka­zję widzieć się z nim tego wie­czoru oso­bi­ście, mówili, że po
prze­mó­wie­niu wyglą­dał na zre­lak­so­wa­nego…


W rodo­wej rezy­den­cji Van Ver­tów na Long Island w zasa­dzie nie oglą­dano
tele­wi­zji i jed­nym z zadań kamer­dy­nera Jamesa było infor­mo­wa­nie
domow­ni­ków o waż­niej­szych wyda­rze­niach. Tego wie­czoru wszedł więc do
biblio­teki, w któ­rej sie­dzieli Vic­tor, Fre­de­rick i Mar­tin, stre­ścił
tele­wi­zyjne prze­mó­wie­nie pre­zy­denta, po czym ukło­nił się i odda­lił.


– Zawsze mówi­łem, że John­son nie jest taki głupi – oce­nił Fre­de­rick. –
Gdy dwa tygo­dnie temu ten kara­kan Robert Ken­nedy ogło­sił, że będzie się
ubie­gał o nomi­na­cję demo­kra­tów na pre­zy­denta, Lyn­don już wie­dział, że
nie ma szans. Tylko po jaką cho­lerę kazał prze­rwać bom­bar­do­wa­nia żółt­ków
z Pół­nocy i zapro­sił ich przed­sta­wi­cieli na roz­mowy poko­jowe?


– Ken­nedy zatem dosta­nie nomi­na­cję Par­tii Demo­kra­tycz­nej i w listo­pa­do­wych wybo­rach pre­zy­denc­kich zmie­rzy się z naszym Nixo­nem –
ode­zwał się Mar­tin. – A swoją drogą ten Bobby to dużej klasy spry­ciarz.
Pra­wie wszy­scy, któ­rzy dora­dzali John­so­nowi w spra­wie Wiet­namu, wywo­dzą
się z admi­ni­stra­cji Johna Ken­nedy’ego. Ponoć są naj­lepsi i naj­bar­dziej
inte­li­gentni. Ale gdyby dzi­siaj John­son wyszedł bez ochrony na ulicę, to
ludzie pew­nie by go zlin­czo­wali. Tak więc, Fre­de­ricku, masz rację i zara­zem jej nie masz. Na razie naj­mą­drzej­szy oka­zał się Robert Ken­nedy.


– Dla­tego nie może dostać nomi­na­cji demo­kra­tów na pre­zy­denta –
stwier­dził Vic­tor Van Vert z głę­bo­kim prze­ko­na­niem, a nieco ciszej
dodał: – Nikt nie będzie sta­wał na dro­dze reali­za­cji moich pla­nów. Nikt!


Ani syn, ani brat nie sko­men­to­wali jego wypo­wie­dzi.
  
14 lipca


Tego dnia Vic­tor Van Vert zapro­sił Mar­tina na roz­mowę do rezy­den­cji.
Piękna pogoda zachę­ciła ojca i syna do spa­ceru po ogro­dzie.


– Nie podo­bają mi się te roz­mowy w Paryżu z komu­ni­stami z Pół­nocy –
oznaj­mił Vic­tor pro­sto z mostu.


Zna­czące wstrzy­ma­nie bom­bar­do­wań Wiet­namu Pół­noc­nego umoż­li­wiło w maju
pod­ję­cie bez­po­śred­nich roz­mów poko­jo­wych pomię­dzy Ame­ry­ka­nami a pół­noc­nymi Wiet­nam­czy­kami. Po licz­nych opo­rach i wypra­co­wa­niu
skom­pli­ko­wa­nej for­muły par­ty­cy­pa­cji przy­łą­czył się do nich także rząd
Wiet­namu Połu­dnio­wego i Naro­dowy Front Wyzwo­le­nia.


– Wia­domo, o co John­so­nowi cho­dzi. Tuż przed wybo­rami chce zawrzeć jakąś
namiastkę pokoju i poka­zać wybor­com, że zakoń­czył wojnę w Wiet­na­mie,
którą ta hołota z ulicy już rzyga. I to mają być patrioci?! W ten spo­sób
zamie­rza dać zwy­cię­stwo w wybo­rach demo­kra­tom, a nam je ode­brać. Nie
możemy do tego dopu­ścić!


– Wyda­wało mi się, że śmierć Roberta Ken­nedy’ego gwa­ran­tuje zwy­cię­stwo
naszego kan­dy­data – zauwa­żył nieco cierpko Mar­tin.


Pią­tego czerwca, tuż po pół­nocy, brat zamor­do­wa­nego pięć lat wcze­śniej
pre­zy­denta został postrze­lony przez zama­chowca w kuchni hotelu
Ambas­sa­dor w Los Ange­les i dwa­dzie­ścia sześć godzin póź­niej zmarł.
Zabójcą oka­zał się imi­grant arab­skiego pocho­dze­nia, uro­dzony w Pale­sty­nie Sir­han. Podob­nie jak Harvey Oswald, miał dzia­łać sam… Mar­tin
śmier­cią dru­giego Ken­nedy’ego był nie tylko zasko­czony, ale i cokol­wiek
zszo­ko­wany, ponie­waż nie wie­rzył w takie szczę­śliwe zbiegi oko­licz­no­ści…
Wolał jed­nak nie roz­trzą­sać tej sprawy.


– W poli­tyce nie ma cze­goś takiego jak gwa­ran­cja zwy­cię­stwa wybor­czego,
bo ludzie są tylko ludźmi. – Vic­tor zde­cy­do­wa­nie uciął dywa­ga­cje syna,
nie odno­sząc się w żaden spo­sób do wzmianki o tra­gicz­nej śmierci
kolej­nego członka klanu Ken­ne­dych. – Trzeba dopil­no­wać, aby twój
prze­ciw­nik poli­tyczny nie miał nawet naj­mniej­szej moż­li­wo­ści zaro­bie­nia
dodat­ko­wych gło­sów. Na czym­kol­wiek!


– Co zatem suge­ru­jesz, ojcze? Co mam zro­bić? – zapy­tał Mar­tin, nieco
zdzi­wiony zacię­to­ścią ojca. Znał go jed­nak na tyle dobrze, by wie­dzieć,
że ma gotowy plan dzia­ła­nia, któ­rego wyko­na­nie przy­pad­nie jemu.


– Trzeba się skon­tak­to­wać z kimś sen­sow­nym z dele­ga­cji Wiet­namu
Pół­noc­nego w Paryżu – zaczął spo­koj­nie wyja­śniać nestor rodu Van Ver­tów
– i przed­sta­wić mu pro­po­zy­cję zakoń­cze­nia wojny w imie­niu tych, któ­rzy
będą rzą­dzić Ame­ryką po Lyn­do­nie John­so­nie. Nie może to być jakiś tępy
komuch, ale ktoś, kto wie, jak dzia­łają mecha­ni­zmy w naszym kraju, i zna
naszą men­tal­ność. Naj­le­piej ktoś z ich wywiadu. Oni mają takich ludzi…


Mar­tin Van Vert zanie­mó­wił. Wszyst­kiego się spo­dzie­wał, lecz nie tego,
że ojciec będzie go zachę­cał do kon­taktu z… wro­giem. Wpraw­dzie toczyły
się ofi­cjalne roz­mowy poko­jowe, ale wojna, na któ­rej cały czas ginęli
żoł­nie­rze obu stron, trwała prze­cież w naj­lep­sze.


Szybko otrzą­snął się z zasko­cze­nia.


– Jaką pro­po­zy­cję mam przed­sta­wić takiemu czło­wie­kowi, jeśli w ogóle
zechce mnie słu­chać? – zapy­tał.


– Oczy­wi­ście, że zechce! W końcu wywiad jest od tego, by słu­chać
prze­ciw­nika. Sam to wiesz naj­le­piej. – Vic­tor sta­rał się nadać swo­jej
wypo­wie­dzi żar­to­bliwy cha­rak­ter. – Przed­sta­wisz sprawę pro­sto. John­son
jest skoń­czony, a demo­kraci prze­grają wybory, więc jakie­kol­wiek roz­mowy
z nimi to strata czasu. Teraz gotowi są obie­cać wszystko, aby zapew­nić
sobie zwy­cię­stwo, ale nie będą w sta­nie dotrzy­mać żad­nej obiet­nicy, bo i tak stracą wła­dzę. Pora­dzisz zatem swo­jemu roz­mówcy, aby w geście dobrej
woli jego rząd nie przy­czy­niał się do jakie­go­kol­wiek suk­cesu John­sona
przed wybo­rami, a ci, któ­rzy przyjdą po nim, z pew­no­ścią tego nie
zapo­mną…


– Wybacz, ojcze, ale ktoś, kto nas nie zna, mógłby powie­dzieć, że taka
roz­mowa może zakra­wać na zdradę stanu – zauwa­żył ostroż­nie Mar­tin.


– Mylisz się, drogi synu. W grę wcho­dzi wyłącz­nie racja stanu. Nasza
racja stanu – odpo­wie­dział spo­koj­nie i z wielką pew­no­ścią sie­bie Vic­tor
Van Vert. – Zaj­miesz się tą sprawą? Pozo­stało nie­wiele czasu…


Były ofi­cer CIA pomy­ślał, że musi jak naj­szyb­ciej skon­tak­to­wać się z Har­rym Adam­sem, swoim czło­wie­kiem w Bia­łym Domu, a także z Lucie­nem
Cone­inem, byłym żoł­nie­rzem OSS.


Szkoda, że Lod­ger dał się zabić w Wiet­na­mie, przy­dałby się – naszła go
reflek­sja.


– Oczy­wi­ście, ojcze, możesz na mnie liczyć.
  
15 paź­dzier­nika


O dzie­sią­tej rano Mar­tin Van Vert sie­dział w pary­skim bistrze La Bohème
na Mont­mar­trze, uważ­nie obser­wu­jąc nie­prze­nik­nioną twarz puł­kow­nika Tran
Minha.


Były ofi­cer CIA nie posia­dał się z zado­wo­le­nia, kiedy odkrył, że obaj
jego zaufani dali mu nazwi­sko tego samego czło­wieka. Musi to być zatem
wła­ściwy roz­mówca – skon­sta­to­wał w myślach.


Harry Adams powo­łał się na swoje stare nie­miec­kie kon­takty, które
prze­my­cały dla niego ludzi zza żela­znej kur­tyny w cza­sach, gdy
sta­cjo­no­wał w Euro­pie. To wła­śnie one, jak twier­dził, usta­liły, że to
odpo­wiedni czło­wiek i jedyny porząd­nie zna­jący angiel­ski spo­śród żółt­ków
z pół­noc­no­wiet­nam­skiej dele­ga­cji. W rze­czy­wi­sto­ści po roz­mo­wie z Mar­ti­nem Harry natych­miast prze­słał rela­cję Domi­ni­kowi, a parę tygo­dni
póź­niej został przez niego wywo­łany na spo­tka­nie do Paryża. Tam
usta­lili, że Tran Minh musi być prze­ko­nany, że jego spo­tka­nie z Mar­ti­nem
zaaran­żo­wał sam Harry jako ame­ry­kań­ski agent. Przy oka­zji pol­ski
prze­myt­nik roz­bu­dził jego wyobraź­nię, mówiąc, że jeżeli ta ini­cja­tywa
zakoń­czy się suk­ce­sem i Nixon zosta­nie kolej­nym pre­zy­den­tem, to Mar­tin
zarobi u niego dużo punk­tów. „A wtedy przed­stawi cię ze sto­sowną
reko­men­da­cją Nixo­nowi i zosta­niesz w Bia­łym Domu na dwie kaden­cje jako
zaufany czło­wiek nowego pre­zy­denta”.


Z kolei Lucien Conein, który w 1945 roku wal­czył w Indo­chi­nach prze­ciw
Japoń­czy­kom i z tego okresu znał oso­bi­ście Ho Chi Minha, zało­żył, że
swoje usta­le­nia oprze na sta­rych kon­tak­tach w Wiet­na­mie Pół­noc­nym, i nie
pomy­lił się. Ale na wszelki wypa­dek posił­ko­wał się też opi­nią zna­jo­mych
z fran­cu­skiego wywiadu. W obu przy­pad­kach wska­zano mu tego samego
czło­wieka i to jego nazwi­sko prze­ka­zał Mar­ti­nowi Van Ver­towi.


Nawet naj­bar­dziej uważna obser­wa­cja twa­rzy puł­kow­nika nie pozwo­li­łaby
byłemu ofi­ce­rowi CIA odkryć, że sie­dzący naprze­ciwko niego męż­czy­zna
nazywa się Tran Ngoc i do nie­dawna był majo­rem spa­do­chro­nia­rzy w armii
Wiet­namu Połu­dnio­wego. Ani też – że anty­cy­pu­jąc przy­stą­pie­nie do
pary­skich roz­mów poko­jo­wych, naj­wyżsi prze­ło­żeni puł­kow­nika posta­no­wili
wysłać go do Paryża jako doradcę dele­ga­cji Pół­nocy wła­śnie dla­tego, że
dosko­nale znał angiel­ski i men­tal­ność dru­giej strony oraz mógł
natych­miast reago­wać radą na wszel­kie nie­spo­dzianki towa­rzy­szące
nego­cja­cjom.


Mar­tin nie mógł też wie­dzieć, że poprzed­niego dnia puł­kow­nik spo­tkał się
w lokalu kon­spi­ra­cyj­nym KGB z Jeka­tie­riną Iwa­nową, którą włą­czono do tej
roz­grywki, gdy wywiad pol­ski w ramach ruty­no­wej współ­pracy sojusz­ni­czej
prze­ka­zał infor­ma­cję Harry’ego wywia­dowi KGB. Tran Minh wie­dział zatem o swoim roz­mówcy wszystko to, co w oce­nie Iwa­no­wej wie­dzieć powi­nien. Nie
miał zatem wąt­pli­wo­ści, że roz­ma­wia z czło­wie­kiem, który może mieć
wiel­kie wpływy w Bia­łym Domu pre­zy­denta Richarda Nixona.


O ile opatrz­ność pozwoli mu wygrać… – pomy­ślał były major
spa­do­chro­nia­rzy.


– Dzię­kuję panu za pozy­tywną odpo­wiedź na pro­po­zy­cję tego spo­tka­nia –
zagaił Mar­tin. – Posta­ram się być moż­li­wie otwarty i sta­wiać sprawy
jasno, bez nie­po­trzeb­nego owi­ja­nia w bawełnę. Podob­nie jak pan jestem
żoł­nie­rzem oraz ofi­ce­rem wywiadu i wolę nie tra­cić czasu na nie­po­trzebne
klu­cze­nie.


– Doce­niam pań­ską szcze­rość, panie Van Vert – odpo­wie­dział puł­kow­nik,
mile zasko­czony nasta­wie­niem swo­jego inter­lo­ku­tora. – Pań­skie nazwi­sko
to syno­nim potęgi Ame­ryki i tylko głu­piec nie sko­rzy­stałby z zapro­sze­nia
do roz­mowy.


Mar­tin prze­szedł do rze­czy.


– Repre­zen­tuję siły poli­tyczne, które za kilka mie­sięcy będą rzą­dzić
Sta­nami Zjed­no­czo­nymi i prze­wo­dzić temu, co my nazy­wamy wol­nym świa­tem.
Jestem bowiem głę­boko prze­ko­nany, że to Richard Nixon wygra wybory i będzie waszym part­ne­rem w pro­ce­sie poko­jo­wym, który zakoń­czy tę
nie­szczę­sną wojnę. Lyn­don John­son wie, że jest skoń­czony. Jeśli stara
się osią­gnąć w tych roz­mo­wach choćby pozór suk­cesu, to tylko po to, by
wes­przeć kam­pa­nię wybor­czą demo­kra­tów. Uczest­ni­cze­nie w jego gier­kach
byłoby wiel­kim błę­dem ze strony waszych decy­den­tów i przy­czy­ni­łoby
nie­po­trzeb­nych szkód nie tylko pań­skiemu kra­jowi, lecz także mojemu. To
Richard Nixon będzie decy­do­wał w kwe­stiach wojny i pokoju, a nie wąt­pię,
że potrafi doce­nić każdy wasz gest dobrej woli, który nie osłabi jego
przed­wy­bor­czych wysił­ków. Mówiąc bez ogró­dek, poro­zu­mie­nie poko­jowe z John­sonem nie byłoby warte papieru, na któ­rym zosta­łoby spi­sane…


Puł­kow­nik Tran Minh dość nie­ocze­ki­wa­nie przy­znał Mar­ti­nowi rację.


– Też uwa­żam, że do czasu wybo­rów nie powin­ni­śmy podej­mo­wać żad­nych
decy­zji, a tym bar­dziej cze­go­kol­wiek pod­pi­sy­wać, i będę to zale­cał swoim
prze­ło­żo­nym. Sądzę, że sko­rzy­stają z moich rad i pocze­kają na nowego
ame­ry­kań­skiego pre­zy­denta.


– Jeżeli pan pozwoli, to prze­każę mu tę dobrą nowinę – zasu­ge­ro­wał w pełni usa­tys­fak­cjo­no­wany prze­bie­giem tej roz­mowy Mar­tin. – A gdy już
zaczną się poważne nego­cja­cje poko­jowe z admi­ni­stra­cją pre­zy­denta
Nixona, to pań­skim zda­niem jakie są szanse na szyb­kie zakoń­cze­nie tej
wojny?


Wiet­nam­czyk zamy­ślił się na chwilę.


– Jestem na woj­nie od pra­wie trzy­dzie­stu lat. Naj­pierw z Japoń­czy­kami,
potem z Fran­cu­zami, reżi­mem saj­goń­skim i z wami. Trudno mi więc być
opty­mi­stą. Musi pan zro­zu­mieć, że nie odpu­ścimy celu, o który tak długo
wal­czy­li­śmy, a jest nim nie­pod­le­głość i zjed­no­cze­nie całego Wiet­namu.
Nie będą to więc roz­mowy szyb­kie, łatwe i miłe. Ale zarówno wasze, jak i nasze naj­więk­sze pro­blemy są zwią­zane z rzą­dem saj­goń­skim. Prze­kona się
pan, podob­nie jak nowy pre­zy­dent, jacy z nich dra­nie. Oni nie chcą, aby
wojna się zakoń­czyła. Obecne sta­tus quo nie­zwy­kle im odpo­wiada. O ich
bez­pie­czeń­stwo w Wiet­na­mie Połu­dnio­wym dba ponad pięć­set pięć­dzie­siąt
tysięcy ame­ry­kań­skich żoł­nie­rzy i nie­wiele mniej Ame­ry­ka­nów z agend
cywil­nych, co powo­duje napływ ogrom­nej fali dola­rów. De facto
utrzy­mu­je­cie tę bandę. Po co mie­liby się poro­zu­mieć z nami w jakiej­kol­wiek spra­wie i zakrę­cić sobie kurek z kasą? Pewna sza­cowna dama
i gorąca zwo­len­niczka pana Nixona, Anna Chen­nault, skon­tak­to­wała się
oso­bi­ście z pre­zy­dentem Wiet­namu Połu­dnio­wego, radząc mu sabo­to­wa­nie
roz­mów pary­skich przed wybo­rami. Jest bar­dzo nie­ostrożna, ale umac­nia go
w prze­świad­cze­niu, że taka tak­tyka ma wielką przy­szłość. Pro­szę sobie to
wszystko roz­wa­żyć na spo­koj­nie, a doj­dzie pan do wnio­sku, że mam rację.


– To logiczne, co pan mówi, ale bądźmy dobrej myśli. W cza­sie ofen­sywy
Tet na początku roku zgi­nął mój przy­ja­ciel Henry Lod­ger. – Mar­tin
spoj­rzał na puł­kow­nika, któ­rego twarz pozo­stała nie­wzru­szona. – Dołożę
zatem sta­rań, aby zakoń­czyć to zabi­ja­nie. To była bar­dzo poży­teczna
wymiana poglą­dów i cie­szę się, że do niej doszło.


– Ja też, panie Van Vert. W razie potrzeby jestem do dys­po­zy­cji –
odpo­wie­dział puł­kow­nik Tran Minh i wycią­gnął rękę na poże­gna­nie.


– Zabi­łaś Henry’ego Lod­gera? – zapy­tał pro­stu z mostu Domi­nik, gdy
spo­tkał się na kola­cji z Janą.


Sie­dzieli w nie­wiel­kiej rodzin­nej knajpce i cze­kali na wino.


– Nie. Wiet­kong go zabił, a ja nie widzia­łam powodu, aby temu zapo­biec.
– Puł­kow­nik KGB opo­wie­działa mu pokrótce całe zda­rze­nie. – Został nam
jedy­nie Mar­tin Van Vert, ale jego prze­cież nie zabi­jemy.


– Z tego, co ci zre­la­cjo­no­wał Tran Minh, wynika, że Van Ver­tom nie­zwy­kle
zależy na wygra­nej Nixona. Jak sądzisz, wygra? – Domi­nik nie wąt­pił, że
Jana ma lep­szy od niego wgląd w sprawy ame­ry­kań­skie.


– Odkąd zabito Roberta Ken­nedy’ego, jego szanse znacz­nie wzro­sły. A jak
zapew­nił mnie Tran Minh, w roz­mo­wach pary­skich aż do wybo­rów nie będzie
żad­nego prze­łomu. Zatem obsta­wiam wygraną Nixona – odpo­wie­działa. – W Święto Dzięk­czy­nie­nia dowiemy się, jakie plany pomno­że­nia majątku i potęgi swo­jego rodu ma Vic­tor Van Vert…


– Rozu­miem, że Maria nie musi za wszelką cenę zna­leźć się w gro­nie
słu­cha­czy Vic­tora? – upew­nił się Domi­nik.


– Nie musi. Van Ver­to­wie to męski klan, który nie zwykł dopusz­czać
kobiet. Gdyby się sta­rała uczest­ni­czyć w spo­tka­niu, mogłoby się to wydać
podej­rzane – oce­niła. – Ona, jak uzgod­ni­li­śmy, ma inne zada­nia.


Prze­myt­nik przy­znał jej rację, zadu­mał się, po czym cał­ko­wi­cie zmie­nił
temat.


– Zwró­ci­łaś uwagę na to, co się wyda­rzyło w marcu w Pol­sce?


– Wyda­rzyło się to, co zostało przez kogoś zapla­no­wane. Na razie nie
wiem do końca, czy głów­nymi ani­ma­to­rami byli moi prze­ło­żeni, czy też
prze­ło­żeni Dolo­res. Musimy spo­tkać się we troje, bo bez jej udziału i litra bim­bru woprosa nikak nie roz­bie­riosz – zaśmiała się Jana.
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Jed­nym z głów­nych powo­dów, dla któ­rych kwa­tera ekipy pre­zy­denta elekta
znaj­do­wała się w hotelu Pierre, była odle­głość zale­d­wie jed­nej
prze­cznicy od nowo­jor­skiego apar­ta­mentu Richarda Nixona przy Pią­tej Alei
810. Przy­szły pre­zy­dent nabył go w 1963 roku od Nel­sona Roc­ke­fel­lera,
zosta­jąc przy oka­zji jego sąsia­dem. Apar­ta­menty pod tym adre­sem miały na
ogół pra­wie pięć­set metrów kwa­dra­to­wych powierzchni, cztery sypial­nie,
pokoje dla służby, salon, biblio­tekę i wspa­niały widok na Cen­tral Park.


Nixon wraz z żoną i cór­kami Tri­cią i Julie przy­le­ciał do Nowego Jorku
poprzed­niego dnia około osiem­na­stej i pro­sto z lot­ni­ska Newark udał się
do hotelu Wal­dorf Asto­ria, gdzie na trzy­dzie­stym pią­tym pię­trze wyna­jęto
dla niego apar­ta­ment. Tu ocze­ki­wał na wynik wybo­rów. Miał nadzieję, że w odróż­nie­niu od poje­dynku z Joh­nem Ken­ne­dym w 1960 roku nie będzie musiał
cze­kać na wyniki całą noc czy wręcz całą dobę.


Nie po raz pierw­szy w życiu się omy­lił.


Mimo że przez pierw­sze kilka godzin tego wie­czoru pro­wa­dził w wyścigu
pre­zy­denc­kim z kan­dy­da­tem demo­kra­tów, to o pół­nocy Hubert Hum­ph­rey go
wyprze­dził. Pół godziny póź­niej zdo­był prze­wagę sze­ściu­set tysięcy
gło­sów. Dopiero nadej­ście wyni­ków ze sta­nów Ohio i Kali­for­nia zmie­niło
stan rze­czy. O trze­ciej nad ranem szó­stego listo­pada Richard Nixon
uwie­rzył, że wygrał wybory pre­zy­denc­kie 1968 roku. Podob­nie jak w 1960
roku do samego końca były kło­poty z licze­niem gło­sów w Chi­cago, gdzie
uparty bur­mistrz Daley nie zamie­rzał pójść Nixo­nowi na rękę i ujaw­nić
rezul­ta­tów wcze­śniej, niż abso­lut­nie musiał.


Nie­pew­ność repu­bli­ka­nów trwała mniej wię­cej do dzie­sią­tej trzy­dzie­ści,
gdy główne sta­cje tele­wi­zyjne NBC i CBS ogło­siły Richarda Nixona
zwy­cięzcą, a roz­wiała się cał­ko­wi­cie o jede­na­stej trzy­dzie­ści, kiedy
zadzwo­nił Hubert Hum­ph­rey, by oso­bi­ście pogra­tu­lo­wać kontr­kan­dy­da­towi
zwy­cię­stwa. Natych­miast po przy­ję­ciu tych gra­tu­la­cji pre­zy­dent elekt
udał się z całą rodziną do sali balo­wej hotelu na spo­tka­nie ze swo­imi
zwo­len­ni­kami, by podzię­ko­wać im za nocne czu­wa­nie i wygło­sić krót­kie
prze­mó­wie­nie.


Zre­lak­so­wał się dopiero w apar­ta­men­cie na Pią­tej Alei, gdzie zjadł coś z żoną i cór­kami i nasta­wił ulu­bioną muzykę. Z przy­jem­no­ścią roz­my­ślał o cze­ka­ją­cych ich kil­ku­dnio­wych waka­cjach w rodzin­nej posia­dło­ści w Key
Biscayne na Flo­ry­dzie. Ale przed wylo­tem miał jesz­cze jedno spo­tka­nie,
któ­rego nie chciał odkła­dać, tym bar­dziej że nie spo­dzie­wał się, aby
mogło być absor­bu­jące.


Nie­ba­wem słu­żący Manolo wpro­wa­dził gościa do biblio­teki.


Mar­tin Van Vert już od progu wycią­gnął ramiona.


– Panie pre­zy­den­cie, ser­decz­nie gra­tu­luję wygra­nej! Speł­nił pan swoje i nasze marze­nia. Ojciec pro­sił o prze­ka­za­nie wyra­zów podziwu i uzna­nia.
Jak zawsze zapra­sza na kola­cję z oka­zji Święta Dzięk­czy­nie­nia. W tym
roku będzie ona nie­zwy­kła, bo musimy podzię­ko­wać za nie­zwy­kłą łaskę
bożą.


Uści­snęli się. Obaj byli w dosko­na­łych humo­rach. Usie­dli w fote­lach, a Manolo podał po kie­liszku szam­pana i wyszedł.


– Podzię­kuj ser­decz­nie Vic­to­rowi. Jego wiara we mnie przez te lata jest
czę­ścią naszego zwy­cię­stwa, choć bar­dzo nie­wiele bra­ko­wało, a mogło być
ina­czej. Z danych mojego sztabu wynika, że wygra­łem zale­d­wie jed­nym
pro­cen­tem gło­sów – zwie­rzył się roz­luź­niony pre­zy­dent elekt. – Tym
bar­dziej dzię­kuję ci za to, co zała­twi­łeś z pół­noc­nymi Wiet­nam­czy­kami w Paryżu.


Przy­szło mu też do głowy, że gdyby kan­dy­da­tem demo­kra­tów na urząd
pre­zy­denta nie był Hubert Hum­ph­rey, lecz zamor­do­wany pięć mie­sięcy
wcze­śniej Robert Ken­nedy, to wyniki tych wybo­rów byłyby inne. Ale nie
widział potrzeby, żeby dzie­lić się tą reflek­sją z gościem. Wie­dział, że
czło­nek rodu Van Ver­tów musi mieć pełną tego świa­do­mość…


– Kto będzie pamię­tał o róż­nicy pro­centa?! Zwy­cięzca jest zawsze jeden!
Pan nim jest i przej­dzie do histo­rii jako trzy­dzie­sty siódmy pre­zy­dent,
reszta się nie liczy. – Mar­tin uniósł kie­li­szek. – Wypijmy za ten
suk­ces!


– Chciał­bym cię z kimś poznać, Mar­ti­nie – oznaj­mił Richard Nixon, z lubo­ścią speł­niw­szy toast. – Za chwilę wpad­nie tu Bob Hal­de­man…


Nie dokoń­czył zda­nia, gdy roz­le­gło się puka­nie i do biblio­teki wszedł
wysoki, pra­wie po woj­sko­wemu ostrzy­żony, ale już lekko łysie­jący na
czubku głowy męż­czy­zna o zde­cy­do­wa­nym wyra­zie twa­rzy. Miał na sobie
szary gar­ni­tur, białą koszulę, ciemny kra­wat i czarne buty.


– Pozwolą pano­wie, że doko­nam pre­zen­ta­cji – rzekł Nixon, po czym
przed­sta­wił Mar­tina nowo przy­by­łemu, jego zaś Mar­ti­nowi. – Bob Hal­de­man
będzie moim sze­fem sztabu w Bia­łym Domu. Pokie­ruje prze­pły­wem
doku­men­tów, infor­ma­cji oraz, co naj­waż­niej­sze, ludzi do Gabi­netu
Owal­nego. Nie pozwoli, abym uto­nął w powo­dzi spraw nie­istot­nych, a mój
czas mar­no­wali osob­nicy, któ­rzy nie mają nic do powie­dze­nia.


– Miło cię poznać, Bob. Teraz już wiem, kto w Bia­łym Domu jest
naj­waż­niej­szy po pre­zy­den­cie… – ode­zwał się Mar­tin poważ­nym tonem, gdyż
nie chciał, aby jego wypo­wiedź została ode­brana jako żart.


– Otóż to! Bob będzie moim alter ego czu­wa­ją­cym nad powo­dze­niem tej
pre­zy­den­tury. A klucz do suk­cesu każ­dej pre­zy­den­tury tkwi w pra­wi­dło­wym
pro­ce­sie podej­mo­wa­nia decy­zji. Na biurko pre­zy­denta mogą tra­fiać jedy­nie
te kwe­stie, któ­rych nie da się roz­strzy­gnąć na niż­szym szcze­blu –
odpo­wie­dział Nixon. – Bob rze­czy­wi­ście będzie naj­waż­niej­szym
admi­ni­stra­to­rem w Bia­łym Domu. Dla­tego życzył­bym sobie, aby­ście dobrze
się poznali. Pamię­taj, Bob, że Mar­tin Van Vert zawsze ma wstęp do
Gabi­netu Owal­nego. A teraz wybacz­cie, moi dro­dzy, muszę przy­go­to­wać
sie­bie i dziew­czyny do podróży do Key Biscayne. Wy tym­cza­sem sobie
poga­daj­cie.


Dwaj męż­czyźni poże­gnali się z pre­zy­den­tem elek­tem, zje­chali do
wyło­żo­nego mar­mu­rem holu w stylu wło­skiego rene­sansu, z bogato
rzeź­bio­nym sufi­tem, i wyszli na ulicę. Posta­no­wili mówić sobie po
imie­niu.


– Jeżeli idziesz do waszej kwa­tery w hotelu Pierre, to chęt­nie cię
odpro­wa­dzę – zasu­ge­ro­wał Mar­tin nowemu zna­jo­memu. – Mam tam apar­ta­ment,
w któ­rym możemy poga­wę­dzić.


Hal­de­man z przy­jem­no­ścią na to przy­stał. Od dwu­na­stu lat był poli­tycz­nie
zwią­zany z Richar­dem Nixo­nem i dosko­nale się orien­to­wał, kto jest kim
wśród jego zwo­len­ni­ków i jaki ma cię­żar gatun­kowy. Ród Van Ver­tów
zaj­mo­wał w tej kon­ste­la­cji uni­ka­tową pozy­cję.
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Nixo­no­wie nie zaba­wili w Key Biscayne dłu­żej ani­żeli pięć dni. W dro­dze
powrot­nej do Nowego Jorku zaha­czyli o Waszyng­ton, gdzie pre­zy­dent elekt
spo­tkał się ze swoim poprzed­ni­kiem. Pod­czas gdy Lady Bird opro­wa­dzała
Pat Nixon po poko­jach Bia­łego Domu, odcho­dzący pre­zy­dent zapro­sił gościa
na spo­tka­nie, któ­rego głów­nym tema­tem była wojna w Wiet­na­mie. Sta­wili
się sekre­tarz stanu, sekre­tarz obrony, szef połą­czo­nych sze­fów szta­bów,
doradca do spraw bez­pie­czeń­stwa naro­do­wego i szef CIA. Ludzie więk­szość
swo­jego czasu poświę­ca­jący woj­nie, któ­rej nie potra­fili wygrać.


Słu­cha­jąc ich, Richard Nixon uświa­do­mił sobie nagle, że nie może
pozwo­lić, aby Wiet­nam stał się jego obse­sją i znisz­czył jego
admi­ni­stra­cję, tak jak znisz­czył pre­zy­den­turę John­sona, dopro­wa­dza­jąc do
sytu­acji, w któ­rej pre­zy­dent bał się wychy­lić nosa z Bia­łego Domu.
Trzeba skoń­czyć tę pie­przoną wojnę i zabrać się za wiel­kie sprawy –
posta­no­wił w myślach.


Przez następne kilka dni przez hotel Pierre prze­wi­nęło się mnó­stwo
ludzi, spo­śród któ­rych Nixon zamie­rzał wybrać pra­cow­ni­ków swo­jej
admi­ni­stra­cji. Wyrazy usza­no­wa­nia zło­żył mu także dyrek­tor FBI, Edgar J.
Hoover, który peł­nił swój urząd od pra­wie czter­dzie­stu lat i nie wąt­pił,
że na­dal na nim pozo­sta­nie, bo wie­dział pra­wie wszystko o pra­wie
wszyst­kich.


Nie przy­szedł więc o nic pro­sić, tylko poin­for­mo­wał pre­zy­denta elekta,
że jego poprzed­nik, Lyn­don John­son, kazał zain­sta­lo­wać w Gabi­ne­cie
Owal­nym sys­tem do nagry­wa­nia wszyst­kich roz­mów, który włą­czał i wyłą­czał
prze­łącz­ni­kiem zain­sta­lo­wa­nym pod biur­kiem. Dodał, że John Ken­nedy i jego poprzed­nicy rów­nież pod­słu­chi­wali ludzi, o czym on jako odwieczny
szef FBI wie­dział naj­le­piej. Ale to nie było wszystko, co Hoover miał do
powie­dze­nia tego dnia nowo wybra­nemu pre­zy­den­towi Sta­nów Zjed­no­czo­nych.


– W koń­cówce kam­pa­nii wybor­czej Lyn­don John­son był już tak zde­spe­ro­wany,
że kazał nam zain­sta­lo­wać pod­słu­chy wokół pana, mię­dzy innymi w samo­lo­cie, któ­rego uży­wa­li­ście pod­czas kam­pa­nii wybor­czej – rela­cjo­no­wał
dyrek­tor FBI z pro­fe­sjo­nal­nym spo­ko­jem. – Uza­sad­niał to wzglę­dami
bez­pie­czeń­stwa naro­do­wego, co zawsze sta­nowi wygodny pre­tekst i prak­tycz­nie unie­moż­li­wia nam odmowę.


– Bar­dzo inte­re­su­jące, dyrek­to­rze, cho­ciaż nie do końca rozu­miem, jakie
infor­ma­cje spo­dzie­wał się w ten spo­sób uzy­skać. Liczył, że pod­słu­chu­jąc
mnie, dopro­wa­dzi do zwy­cię­stwa demo­kra­tów? I tak o wszyst­kim decy­dują
wyborcy – zauwa­żył pre­zy­dent elekt, wyraź­nie zachę­ca­jąc swo­jego
nie­co­dzien­nego roz­mówcę do dal­szych wynu­rzeń.


– Pre­zy­dent John­son kazał też objąć pod­słu­chem tele­fon madame Chen­nault,
pań­skiej wiel­bi­cielki… – zaczął wyja­śniać Hoover.


– Czy to moż­liwe?! Anna Chen­nault to legenda, wdowa po boha­te­rze
wojen­nym, który odniósł dla Ame­ryki wiel­kie zasługi, wal­cząc z Japoń­czy­kami… – wszedł mu w słowo zde­ner­wo­wany tą infor­ma­cją Richard
Nixon. – Dla­czego to zle­cił? O co mu cho­dziło?


– Był prze­ko­nany, że madame Chen­nault nama­wia pre­zy­denta Wiet­namu
Połu­dnio­wego Nguy­ena Van Thieu i jego zastępcę Nguy­ena Cao Ky do
sabo­to­wa­nia pary­skich roz­mów poko­jo­wych, na które pre­zy­dent John­son
bar­dzo liczył jako na wspar­cie kam­pa­nii wybor­czej demo­kra­tów –
kon­ty­nu­ował dyrek­tor FBI. – Miała ich prze­ko­ny­wać, że pan zapew­niłby im
znacz­nie lep­szą pozy­cję i warunki w nego­cja­cjach z komu­ni­stami z Pół­nocy
ani­żeli Hubert Hum­ph­rey, gdyby został pre­zy­dentem, bo cały pana życio­rys
to walka z komu­ni­zmem. Thieu i Ky zawsze bar­dzo ją sza­no­wali i chyba w końcu uwie­rzyli, że to pan wygra wybory, bo jak ina­czej wytłu­ma­czyć ich
obstruk­cję w Paryżu… John­son nie miał wpraw­dzie żad­nych pod­staw, aby
sądzić, że jest pan oso­bi­ście zaan­ga­żo­wany w te dzia­ła­nia, ale ta bar­dzo
bogata dama stała się jego obse­sją.


– Mam nadzieję, że te pod­słu­chy już nie funk­cjo­nują, panie dyrek­to­rze? –
zapy­tał reto­rycz­nie Nixon.


– To zro­zu­miałe samo przez się, panie pre­zy­den­cie – zapew­nił Edgar
Hoover. – Bar­dzo dzię­kuję za roz­mowę i pozo­staję do pana dys­po­zy­cji.


Dyrek­tor FBI poże­gnał się i odpro­wa­dzony do drzwi przez Richarda Nixona
opu­ścił apar­ta­ment zaj­mo­wany przez ekipę pre­zy­denta elekta.


Bob Hal­de­man, który na prośbę szefa uczest­ni­czył w spo­tka­niu, uśmiech­nął
się iro­nicz­nie pod nosem.


– Stary, prze­bie­gły lis. Przy­szedł wku­pić się w łaski nowego loka­tora
Bia­łego Domu i wyba­dać, jak stoją jego akcje. Oczy­wi­ście zosta­wisz go na
sta­no­wi­sku?


– Oczy­wi­ście. Wolę mieć Edgara w swoim namio­cie sika­ją­cego na zewnątrz,
ani­żeli miałby stać poza nim i sikać do środka – odpo­wie­dział Richard
Nixon z wła­ściwą sobie umie­jęt­no­ścią kom­po­no­wa­nia obra­zo­wych porów­nań.
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Podob­nie jak w poprzed­nich latach kola­cja z oka­zji Święta Dzięk­czy­nie­nia
została zapla­no­wana w ści­słym gro­nie rodzin­nym, a jej gośćmi hono­ro­wymi
mieli być Pat i Richard Nixo­no­wie. W tym roku jed­nak gości przy­wiózł nie
czarny rolls-royce Van Ver­tów, ale pojazdy taj­nych służb pre­zy­denta
elekta.


Vic­tor Van Vert cze­kał na parę pre­zy­dencką w drzwiach wej­ścio­wych.


– Panie pre­zy­den­cie, gra­tu­luję zwy­cię­stwa i witam ser­decz­nie w moim
domu. – Nestor rodu uści­snął rękę Richarda Nixona.


– Dzię­kuję, Vic­to­rze, stary przy­ja­cielu. To nasze wspólne zwy­cię­stwo, a udział w nim two­jego rodu jest nie do prze­ce­nie­nia – zri­po­sto­wał
pre­zy­dent elekt, obiema dłońmi odwza­jem­nia­jąc uścisk gospo­da­rza.


Vic­tor przy­wi­tał się z Pat Nixon i popro­wa­dził gości do salonu, gdzie
byli już Maria, Mar­tin, Fre­de­rick, Vick oraz dzieci Mar­tina, Rose i Fred. Gdy wszy­scy przy­wi­tali się z parą pre­zy­dencką, kamer­dy­ner James i służba podali zebra­nym przed­obied­nie drinki. Spo­tka­nie upły­wało w lek­kiej atmos­fe­rze i było widać, że Nixon upaja się jesz­cze zwy­cię­stwem
wybor­czym. Do dwu­dzie­stego stycz­nia, prze­wi­dzia­nej pra­wem daty
ofi­cjal­nej inau­gu­ra­cji każ­dego nowo wybra­nego pre­zy­denta, pozo­stało
jesz­cze pra­wie dwa mie­siące. W tym cza­sie mógł on odpo­cząć po tru­dach
kam­pa­nii wybor­czej bez koniecz­no­ści zaj­mo­wa­nia się ofi­cjal­nymi
obo­wiąz­kami, z wyjąt­kiem kom­ple­to­wa­nia składu oso­bo­wego przy­szłej
admi­ni­stra­cji, ale do tego Richard Nixon był dobrze przy­go­to­wany.


Menu kola­cji nie odbie­gało tego roku od menu z lat poprzed­nich i szybko
upo­rano się z posił­kiem, zwłasz­cza że męski trzon rodu Van Ver­tów z nie­cier­pli­wo­ścią ocze­ki­wał roz­mowy z nowym pre­zy­den­tem przy kawie,
koniaku i cyga­rach. Gdy zatem Pat, Maria i dora­sta­jące już dzieci
Mar­tina udały się na basen, zgro­ma­dzeni w biblio­tece męż­czyźni
przy­stą­pili do wymiany poglą­dów.


– Panie pre­zy­den­cie – pierw­szy prze­mó­wił Vic­tor Van Vert. – Pro­szę
uchy­lić nam rąbka tajem­nicy co do prio­ry­te­tów poli­tycz­nych pań­skiej
admi­ni­stra­cji, przede wszyst­kim w poli­tyce zagra­nicz­nej.


– Cie­szę się, Vic­to­rze, że pytasz wła­śnie o nią, bo poli­tyka zagra­niczna
sta­nie się nicią prze­wod­nią mojej pre­zy­den­tury – odpo­wie­dział pre­zy­dent
elekt i roz­wi­nął myśl: – Jak słusz­nie zauwa­żył kie­dyś w tym domu Mar­tin,
aby wygrać wojnę w Wiet­na­mie, musie­li­by­śmy wysłać do Indo­chin milion
żoł­nie­rzy, a na to nie ma przy­zwo­le­nia Ame­ry­ka­nów. Jedyna opcja to
wyco­fać się z hono­rem, o czym wtedy wspo­mnia­łem, a dziś powiem, jak chcę
to zro­bić. Z jed­nej strony zamie­rzam kon­ty­nu­ować pary­skie roz­mowy
poko­jowe z pół­noc­nymi Wiet­nam­czy­kami i Wiet­kon­giem, pro­wa­dząc ostre
nego­cja­cje, a z dru­giej – nie prze­ry­wać bom­bar­do­wa­nia. Ich przy­wódcy
muszą uwie­rzyć, że jeżeli nie pójdą na kom­pro­mis, to ame­ry­kań­skie bomby
spro­wa­dzą ich do epoki kamie­nia łupa­nego. W tym kon­tek­ście wymy­śli­łem
pewne zagra­nie, które nazwał­bym „Mad­man The­ory”, czyli teo­rią
nie­prze­wi­dy­wal­nego wariata. Ho Chi Minh i inni muszą być prze­ko­nani, że
mam obse­sję na tym punk­cie i zbom­bar­duję w ich kraju wszystko, co
wystaje ponad powierzch­nię ziemi, jeżeli zmu­szą mnie do tego, nie godząc
się na pokój z hono­rem w moim rozu­mie­niu. Jestem znawcą komu­ni­zmu i uwa­żam, że komu­ni­ści to na ogół prag­ma­tycy, z któ­rymi można się doga­dać,
wypra­co­wu­jąc wła­ściwe warunki roz­mowy. Twoje ostat­nie pary­skie
doświad­cze­nie, Mar­tinie, chyba to potwier­dza?


– Jak naj­bar­dziej, panie pre­zy­den­cie – odpo­wie­dział były ofi­cer CIA. –
Odnio­słem wra­że­nie, że mój wiet­nam­ski roz­mówca, puł­kow­nik Tran Minh, nie
miał cie­nia wąt­pli­wo­ści, że ukła­da­nie się z prze­gra­nym poli­ty­kiem, jakim
był Lyn­don John­son, jest bez sensu. Jeżeli grać o pokój, to wyłącz­nie ze
zwy­cięzcą. Dla­tego poszli nam na rękę i demo­kraci nie odnie­śli w Paryżu
przed­wy­bor­czego suk­cesu.


– Otóż to! Ale roz­mowy z samymi Wiet­nam­czy­kami z Pół­nocy mogą nam nie
zapew­nić pożą­da­nego efektu, a suk­ces w wyga­sza­niu tej wojny w mojej
pierw­szej kaden­cji pre­zy­denc­kiej to con­di­tio sine qua non wygra­nia
dru­giej – kon­ty­nu­ował Richard Nixon. – Dla­tego w dal­szej per­spek­ty­wie
rów­no­le­głym prio­ry­te­tem mojej poli­tyki zagra­nicz­nej będzie stop­niowe
ocie­pla­nie sto­sun­ków z Rosja­nami. Nazy­wam to „détente”. Możemy ze sobą
rywa­li­zo­wać, ale mamy wspólną odpo­wie­dzial­ność wobec ludz­ko­ści: nie
poza­bi­jać się w wyniku wojny ato­mo­wej. Z kolei powo­dze­nie tego
prio­ry­tetu zapewni zre­wi­do­wa­nie całej naszej poli­tyki wobec Chin i doko­na­nie wiel­kiego ame­ry­kań­skiego otwar­cia na ten kraj. W sytu­acji
kon­fliktu pomię­dzy tymi komu­ni­stycz­nymi molo­chami byli­by­śmy lek­ko­myślni,
nie sta­ra­jąc się go wyko­rzy­stać na naszą korzyść. Abs­tra­hu­jąc od tego,
że zarówno Zwią­zek Radziecki, jak i Chiny mają wielki wpływ na
poli­tyczne i mili­tarne poczy­na­nia swo­ich sojusz­ni­ków, komu­ni­stów z Wiet­namu.


W biblio­tece zale­gła cisza. Nikt z obec­nych nie spo­dzie­wał się, że
Richard Nixon, poli­tyk mający repu­ta­cję jed­nego z naj­bar­dziej
zago­rza­łych anty­ko­mu­ni­stów w Ame­ryce, zechce wystą­pić z takimi
ini­cja­ty­wami. Zasko­cze­nie było kom­pletne, czego zresztą pre­zy­dent elekt
się spo­dzie­wał.


Pierw­szy prze­rwał ciszę Mar­tin.


– To genial­nie odważna kon­cep­cja, panie pre­zy­den­cie. Zasko­czy pan
wszyst­kich, tak jak nas dzi­siaj. Rosja­nie i Chiń­czycy nie będą mogli
zboj­ko­to­wać pań­skiej ini­cja­tywy dla dobra ludz­ko­ści. Ma pan szansę
zawład­nąć wyobraź­nią świa­to­wej opi­nii publicz­nej – zachwy­cał się były
ofi­cer CIA, który w lot pojął poten­cjał poli­tyczny i wize­run­kowy
zamie­rzeń nowego ame­ry­kań­skiego pre­zy­denta. Może dla­tego nie zwró­cił
uwagi, że ojciec zacho­wuje uprzejme, powścią­gliwe mil­cze­nie.


– Dzię­kuję, Mar­ti­nie, bar­dzo dobrze, że tak to oce­niasz. Reali­za­cję
zamie­rzam powie­rzyć Henry’emu Kis­sin­ge­rowi, który wła­śnie zgo­dził się
być moim doradcą i prze­wod­ni­czyć Naro­do­wej Radzie Bez­pie­czeń­stwa. To
pierw­szej klasy inte­lekt, pro­fe­sor z Harvardu – wyja­śnił pre­zy­dent
elekt. – Dzia­ła­nia te będą wyma­gały wiel­kiej dys­kre­cji i umie­jęt­no­ści
poru­sza­nia się w tak zwa­nym świe­cie rów­no­le­głym. Dla­tego mając na uwa­dze
twoje doświad­cze­nie w wywia­dzie, chciał­bym, Mar­ti­nie, abyś włą­czył się w ten pro­ces i poma­gał Henry’emu z pozy­cji doradcy zewnętrz­nego,
nie­wi­docz­nego dla reszty świata, a zwłasz­cza dla mediów. Przed­wcze­sne
ujaw­nie­nie mych zamie­rzeń mogłoby wszystko zepsuć. Co ty na to?


– Jestem do dys­po­zy­cji, panie pre­zy­den­cie. Zapo­wiada się nie­zła akcja,
że się tak wyrażę – natych­miast odparł szcze­rze ura­do­wany pro­po­zy­cją
Mar­tin.


– Nie oba­wia się pan, panie pre­zy­den­cie, że takie otwar­cie na rosyj­skich
i chiń­skich komu­ni­stów może ich za bar­dzo wzmoc­nić i legi­ty­mi­zo­wać? –
ode­zwał się w końcu Vic­tor Van Vert, sta­ra­jąc się jak naj­oględ­niej
sfor­mu­ło­wać wąt­pli­wo­ści, które go naszły. – Czy nie lepiej byłoby ich
wykoń­czyć wyści­giem zbro­jeń?


– Nie, Vic­to­rze. Moim zamia­rem jest wzmac­nia­nie nie ich, ale nas. To my
jeste­śmy główną potęgą gospo­dar­czą świata i trzy­ma­jąc prze­ciw­ni­ków
bli­sko przy piersi, będziemy mieli więk­szą moż­li­wość wpły­wa­nia na ich
poli­tykę i kształ­to­wa­nia poczy­nań – wytłu­ma­czył Richard Nixon. – Za
żela­zną kur­tyną jest mnó­stwo ludzi, któ­rzy gdy tylko lepiej poznają nasz
spo­sób życia, zama­rzą o tym, żeby go naśla­do­wać…


– Nie muszę zapew­niać, że nasz ród będzie pana wspie­rał – odpo­wie­dział
Vic­tor krótko, ale z pełną kur­tu­azją. – Jestem prze­ko­nany, że Mar­tin
świet­nie upora się z każ­dym zada­niem, jakie pan pre­zy­dent uzna za
sto­sowne mu powie­rzyć.


– Dzię­kuję, pano­wie. Nie­stety, na Pat i na mnie już czas – oznaj­mił
pre­zy­dent elekt, widząc, że mło­dzież i kobiety poja­wiły się w salo­nie.


Odpro­wa­dzeni przez wszyst­kich Van Ver­tów goście odje­chali w kawal­ka­dzie
pojaz­dów taj­nych służb na Piątą Aleję 810. Zaraz potem czarny
rolls-royce odwiózł Marię, Freda i Rose do apar­ta­mentu nad hote­lem
Pierre.


Docho­dziła dwu­dzie­sta trze­cia. Vic­tor, jego brat i syno­wie powró­cili do
biblio­teki, gdzie cze­kały już na nich drinki przy­go­to­wane przez
kamer­dy­nera Jamesa. Nestor rodu podzię­ko­wał mu za trud wło­żony w orga­ni­za­cję tego wie­czoru i pozwo­lił udać się na spo­czy­nek. Klan Van
Ver­tów pozo­stał sam.


– Pozwo­li­cie, że zanim zaczniemy roz­ma­wiać, coś spraw­dzę – ode­zwał się
nagle Mar­tin i jak przy­stało na fachowca, zaczął zaglą­dać pod fotele,
krze­sła, biurko, sto­liki i za półki z książ­kami. Widząc osłu­pie­nie
malu­jące się na twa­rzach pozo­sta­łych człon­ków rodu, wyja­śnił: – Przed
tak ważną roz­mową już wcze­śniej prze­pro­wa­dzi­łem porządną inspek­cję, więc
teraz spraw­dzam tylko dla porządku. Wszystko wydaje się okej.


– Niby kto miałby nas pod­słu­chi­wać? – zain­te­re­so­wał się nieco roz­ba­wiony
Fre­de­rick. – Chyba nie podej­rze­wasz naszego Jamesa?


– Oczy­wi­ście, że nie, ale w tym domu kręci się mnó­stwo służby i lepiej
mieć pew­ność, że jest czy­sto – odpo­wie­dział były ofi­cer CIA.


– To dobrze, że myślisz o takich spra­wach, synu. – Vic­to­rowi ni­gdy nie
przy­szłoby do głowy, że ktoś mógłby zain­sta­lo­wać pod­słuch w jego wła­snym
domu. Teraz jed­nak, gdy Mar­tin pod­niósł tę kwe­stię, zgo­dził się, że
lepiej dmu­chać na zimne. – Jeżeli już się upew­ni­łeś, to przejdę do
meri­tum.


Spoj­rze­nia Fre­de­ricka, Mar­tina i Vicka spo­częły na Vic­to­rze. Wszy­scy
trzej zajęli miej­sca w fote­lach, cze­ka­jąc na speł­nie­nie obiet­nicy sprzed
roku – ujaw­nie­nie planu zwie­lo­krot­nie­nia stanu posia­da­nia, a tym samym
potęgi rodu Van Ver­tów. Gospo­darz domu na Long Island dosko­nale zda­wał
sobie sprawę z ich znie­cier­pli­wie­nia, ale w wypo­wie­dziach pre­zy­denta
elekta coś na tyle go zanie­po­ko­iło, że poru­szył zupeł­nie inny, wręcz
nie­istotny w oce­nie pozo­sta­łych człon­ków rodu temat.


– Naj­pierw jed­nak chcę się z wami podzie­lić pew­nym spo­strze­że­niem z dzi­siej­szego wie­czoru. Oględ­nie mówiąc, Nixo­now­skie plany wcho­dze­nia w jakąś komi­tywę z Rosja­nami i Chiń­czy­kami wcale mi się nie podo­bają.
Powin­ni­śmy wyko­rzy­stać naszą potęgę gospo­dar­czą i prze­wagę eko­no­miczną i osią­gnąć taki poziom uzbro­je­nia, który rzuci ich na kolana, gdy nie
spro­stają narzu­co­nemu przez nas wyści­gowi zbro­jeń. Tym­cza­sem odnio­słem
dzi­siaj wra­że­nie, że Richard Nixon wymięka w pryn­cy­pial­nej posta­wie
wobec komu­ni­zmu. Co wy o tym sądzi­cie? Może się mylę?


– Czy tro­chę nie za wcze­śnie na tak surową ocenę? – zapy­tał Fre­de­rick,
któ­rego wie­lo­let­nie doświad­cze­nie par­la­men­tarne z Izby Repre­zen­tan­tów
przy­zwy­cza­iło do nie­wy­cią­ga­nia pochop­nych wnio­sków i pre­fe­ro­wa­nia
roz­wią­zań kom­pro­mi­so­wych. – Umie­jętne roz­gry­wa­nie wza­jem­nych ani­mo­zji
mię­dzy Rosja­nami a Chiń­czy­kami to kla­syka sto­sun­ków mię­dzynarodowych.
Trzeba po pro­stu dopil­no­wać, aby było to robione po naszej myśli. A skoro sam Nixon zapro­sił Mar­tina do udziału w tych mię­dzynarodowych
roz­gryw­kach, to nie wąt­pię, że nasze inte­resy nie zostaną nara­żone na
szwank. Jeżeli doj­dziemy do wnio­sku, że Nixon nie speł­nia naszych
wyobra­żeń o ide­al­nej pre­zy­den­tu­rze, to cóż… Nikt nie powie­dział, że musi
miesz­kać w Bia­łym Domu przez osiem lat.


– Zga­dzam się z Fre­de­ric­kiem – oznaj­mił Mar­tin. Uświa­do­mił sobie, że
ojciec zbyt rzadko bywa na uli­cach, by wie­dzieć, co się na nich dzieje.
– Musimy zakoń­czyć wojnę w Wiet­na­mie, zanim podzieli naród na dwie
zwal­cza­jące się frak­cje. – I żeby nieco uspo­koić ojca, dodał: – Tak jak
powie­dział Fre­de­rick, będę trzy­mał rękę na pul­sie i pil­no­wał naszych
inte­re­sów.


– No dobrze, może rze­czy­wi­ście jestem prze­wraż­li­wiony – zgo­dził się
Vic­tor i prze­szedł do meri­tum. – Rok temu obie­ca­łem wam ujaw­nie­nie
planu, który pozwoli uczy­nić nasz ród prak­tycz­nie nie­zwy­cię­żo­nym.
Musia­łem zacho­wać go w tajem­nicy, bo jego istot­nymi ele­men­tami były
zwy­cię­stwo wybor­cze Nixona, okre­ślony roz­wój wyda­rzeń w Wiet­na­mie i w samych Sta­nach Zjed­no­czo­nych. Gdyby, nie daj Boże, pre­zy­den­tem został
demo­krata Hubert Hum­ph­rey, to cały mój plan naj­praw­do­po­dob­niej spa­liłby
na panewce. Nie mogłem sobie pozwo­lić na zanie­dba­nie naj­mniej­szej nawet
szansy na zwy­cię­stwo. Dla­tego w ostat­niej chwili wysła­łem Mar­tina do
Paryża. Opła­ciło się, bo, jak zauwa­ży­li­ście, nie­wiele bra­ko­wało…


– Powie­dział­bym nawet, że to cud. Gdyby opatrz­ność w swej mądro­ści nie
wykre­śliła z kam­pa­nii wybor­czej kolej­nego Ken­nedy’ego, to dzi­siaj
mie­li­by­śmy nieco inne miny – ode­zwał się Fre­de­rick, wywo­łu­jąc uśmiech na
twa­rzy Vic­tora. – A teraz, moi dro­dzy, cisza. Oddajmy głos nesto­rowi
naszego rodu.


– Plan, o któ­rym chcę wam powie­dzieć, składa się z trzech faz. Zada­niem
każ­dej jest napę­dza­nie następ­nej. Faza pierw­sza już trwa: to wojna w Wiet­na­mie. Jej koszt jest hor­ren­dalny, czyli dokład­nie taki, jaki miał
być, a jeste­śmy dopiero w poło­wie drogi do jej zakoń­cze­nia. Według
naj­ostroż­niej­szych wyli­czeń wydamy na nią pięć­set miliar­dów dola­rów.
Mak­sy­ma­li­ści zaś uwa­żają, że może to być nawet dwa razy tyle. Wszystko
zależy od tego, z jakim roz­ma­chem Richard Nixon będzie chciał zakoń­czyć
wojnę i jak długo wypad­nie mu bom­bar­do­wać Wiet­nam Pół­nocny.


– Możemy chyba mieć na to jakiś wpływ – wtrą­cił się Fre­de­rick. – Pan
pre­zy­dent wie, komu zawdzię­cza swój urząd…


– Bez wąt­pie­nia, Fre­de­ricku – odpo­wie­dział Vic­tor i kon­ty­nu­ował swój
mono­log: – Popro­si­łem Vicka, aby z grub­sza wyli­czył, ile na tej woj­nie
zaro­bią dla nas na czy­sto firmy zbro­je­niowe, w któ­rych mamy
więk­szo­ściowe i mniej­szo­ściowe pakiety akcji lub które są naszą
cał­ko­witą wła­sno­ścią. Oświeć nas, synu.


– Posłu­gi­wa­łem się całą gamą skom­pli­ko­wa­nych wyli­czeń – oznaj­mił Vick
wyrwany do odpo­wie­dzi – ale żeby upro­ścić prze­kaz, powiem tylko, że cały
nasz kon­glo­me­rat zbro­je­niowy da nam zaro­bić około pię­ciu pro­cent tego,
co Stany Zjed­no­czone już wydały i wyda­dzą w naj­bliż­szych latach na tę
wojnę. Mie­ści się to w prze­dziale mię­dzy dwu­dzie­stoma pię­cioma a pięć­dzie­się­cioma miliar­dami dola­rów. Mając na uwa­dze, że dzi­siaj za
jed­nego dolara można w McDo­nal­dzie kupić sześć ham­bur­ge­rów i coca-colę,
a prze­ciętna płaca mie­sięczna wynosi nie­całe sie­dem­set dola­rów, to
cał­kiem przy­zwo­ity wynik. Tyle z grub­sza zaro­bimy przez dzie­sięć lat.


W biblio­tece zapa­dło mil­cze­nie. Vic­tor wodził wzro­kiem po twa­rzach
człon­ków rodu, sycąc się wyra­zem peł­nej zasko­cze­nia rado­ści gra­ni­czą­cej
z nie­do­wie­rza­niem. Mar­tin, Fre­de­rick i zwłasz­cza Vick dosko­nale
rozu­mieli, jak wiel­kie są to pie­nią­dze, ale świa­do­mość, jaką potęgę mogą
zagwa­ran­to­wać ich rodowi, docie­rała do nich powoli.


– Powin­ni­śmy obcho­dzić Święto Dzięk­czy­nie­nia czę­ściej! To gigan­tyczne
pie­nią­dze – zauwa­żył Mar­tin. Zdał sobie sprawę, że jego zaan­ga­żo­wa­nie w bie­żące sprawy Insty­tutu Eru­dy­cji i ślub z Marią ode­rwały go od kwe­stii
rodzin­nych finan­sów, które, jak życie poka­zało, znaj­do­wały się w bar­dzo
kom­pe­tent­nych rękach. – Takie wydatki na wojnę muszą mieć jakieś
kon­se­kwen­cje. Skąd rząd na to bie­rze? Prze­cież nie pod­nosi podat­ków…


– Dru­kuje – odparł Vick, od lat uważny obser­wa­tor wszyst­kiego, co się
dzieje w ame­ry­kań­skiej i świa­to­wej gospo­darce. – Powiem wię­cej: nie
nadąża z dru­ko­wa­niem! Finan­suje prze­cież nie tylko wojnę w Wiet­na­mie,
ale też całą masę pro­gra­mów socjal­nych. Nie wcho­dząc w nudne szcze­góły,
podam tylko jeden, za to wszystko mówiący wskaź­nik. W stycz­niu
sześć­dzie­sią­tego pierw­szego roku, gdy odcho­dził Eisen­ho­wer, a nastę­po­wał
Ken­nedy, infla­cja wyno­siła pół­tora pro­cent. Dzi­siaj wynosi cztery i sie­dem dzie­sią­tych. Trzy­krotny wzrost w ciągu sied­miu lat! To jesz­cze
nie Niemcy w cza­sach Repu­bliki Weimar­skiej, ale wiel­kimi kro­kami
zmie­rzamy w dobrym kie­runku…


– Wiele zro­bi­li­śmy, aby wojna w Wiet­na­mie osią­gnęła obecny sto­pień
natę­że­nia, i rze­czy­wi­ście zara­biamy na niej kro­cie. Czy jed­nak sytu­acja
eko­no­miczna Ame­ryki, a więc i świata, o któ­rej mówi Vick, nie odbije nam
się czkawką? – zauwa­żył Fre­de­rick, wyra­ża­jąc zara­zem wąt­pli­wo­ści, jakie
naszły Mar­tina. – Prze­cież rząd fede­ralny będzie musiał coś z tym
zro­bić. Nie można dru­ko­wać dola­rów w nie­skoń­czo­ność!


Oczy człon­ków klanu ponow­nie spo­częły na uśmie­cha­ją­cym się pod nosem
Vic­to­rze. Wyda­wało się, że dozo­wa­nie napię­cia w ujaw­nia­niu planu spra­wia
nesto­rowi rodu nie­mal dzie­cięcą radość.


– Powia­dasz, Fre­de­ricku, czkawką? Wręcz odwrot­nie! Te wydatki na wojnę,
które pozwa­lają nam osią­gnąć bajeczny zysk, i wyni­ka­jąca z nich
nie­unik­niona infla­cja sta­no­wią część mojego planu – odpo­wie­dział z pra­wie mesja­ni­stycz­nym prze­ko­na­niem Vic­tor Van Vert. – Prze­cho­dzę zatem
do dru­giej fazy. Przy obec­nie ist­nie­ją­cym sys­te­mie finan­so­wym,
usta­no­wio­nym dla całego świata tuż po woj­nie w Bret­ton Woods, nie da się
nad tymi wydat­kami zapa­no­wać ani ich pokryć. Spo­iwem tego sys­temu jest
wymie­nial­ność dolara ame­ry­kań­skiego na złoto przy sztyw­nym kur­sie
trzy­dzie­stu pię­ciu dola­rów za uncję. Rezerwy złota rządu fede­ral­nego to
rów­no­war­tość około trzy­dzie­stu miliar­dów dola­rów…


– Ojcze, chyba nie myślisz o wywró­ce­niu do góry nogami sys­temu z Bret­ton
Woods i odej­ściu od… – Vick, któ­remu bie­głość w kwe­stiach finan­so­wych
pozwo­liła naj­szyb­ciej zro­zu­mieć, do czego zmie­rza ojciec, miał
nie­do­wie­rza­nie w oczach.


– Dokład­nie o tym myślę, synu, a co wię­cej, zamie­rzam prze­pro­wa­dzić. Po
to wła­śnie z takim tru­dem wybra­li­śmy Richarda Nixona na pre­zy­denta
Sta­nów Zjed­no­czo­nych, aby zniósł wymie­nial­ność dolara na złoto i uwol­nił
ceny kruszcu – oznaj­mił Vic­tor Van Vert, wodząc po zebra­nych trium­fal­nym
spoj­rze­niem.


Cze­kał spo­koj­nie, aż waga tego, co powie­dział, wsiąk­nie wystar­cza­jąco
głę­boko w świa­do­mość jego roz­mów­ców.


– Znie­sie­nie wymie­nial­no­ści dolara i uwol­nie­nie cen złota – kon­ty­nu­ował
– spo­wo­duje, że cena złota poszy­buje w górę. Ten, kto wyprze­dza­jąc
innych, skupi go tyle, ile się da, po trzy­dzie­ści pięć dola­rów za uncję,
wzbo­gaci się wie­lo­krot­nie – zakoń­czył, pod­su­mo­wu­jąc drugą fazę planu.


– To jest genialne w swo­jej pro­sto­cie, ojcze! – wykrzyk­nął Vick. –
Uwol­niona cena złota może iść tylko w górę. Jedyną nie­wia­domą jest, czy
będzie to skok dwu-, pię­cio- czy dzie­się­cio­krotny. To nie może się nie
udać. Nikt na to nie wpadł, bo nikomu się nie śniło oba­la­nie sys­temu z Bret­ton Woods! Ojcze, jesteś geniu­szem!


– Co kon­kret­nie, bra­cie, mia­łeś na myśli, mówiąc „wie­lo­krot­nie”? –
zapy­tał Fre­de­rick, któ­rego począt­kowy scep­ty­cyzm zaczął ustę­po­wać
miej­sca coraz więk­szej cie­ka­wo­ści i uzna­niu.


– W per­spek­ty­wie paru lat to może być, powiedzmy, trzy­krotny skok cen, a w per­spek­ty­wie dzie­się­ciu… nawet pięt­na­sto­krotny. Może nawet więk­szy.
Nie musimy prze­cież stać bez­czyn­nie. Możemy ten wzrost wspo­ma­gać na
różne spo­soby. Każda przy­szła wojna będzie pom­po­wać cenę złota, a eks­per­tami od wojen jeste­śmy my… – odpo­wie­dział Vic­tor.


– Jeżeli zatem teraz zain­we­stu­jemy w złoto dzie­sięć miliar­dów dola­rów,
to w ciągu dzie­się­ciu lat przy dzie­się­cio­krot­nym skoku cen zrobi się z tego sto miliar­dów. Sto pro­cent rocz­nie! W biz­ne­sie to wręcz
nie­spo­ty­kany zwrot zain­we­sto­wa­nego kapi­tału – oce­nił Vick. – Bez
kosz­tów, bez ryzyka i całej chmary upier­dli­wych pra­cow­ni­ków i ich
pro­ble­mów. Leżymy i patrzymy, jak inwe­sty­cja nie­mal sama rośnie. To
piękne!


– Dokład­nie taką sumę, dzie­sięć miliar­dów dola­rów, zamie­rzam
zain­we­sto­wać w złoto przed uwol­nie­niem jego ceny – przy­znał Vic­tor Van
Vert.


Mar­tin, usły­szaw­szy rzu­coną przez Vicka kwotę, usiadł przy biurku, wziął
papier, ołó­wek i zaczął liczyć.


– To rze­czy­wi­ście genialne, bra­cie! – stwier­dził Fre­de­rick. – Zawsze
doce­nia­łem twój inte­lekt i doświad­cze­nie życiowe, ale w tym przy­padku
prze­sze­dłeś sam sie­bie. Jedyna uwaga, jaka mi się nasuwa, to czy w sto­sow­nej chwili Nixon podej­mie decy­zję o uwol­nie­niu cen złota.
Wspo­mi­na­łeś mu o tym, ojcze?


– Oczy­wi­ście. Richard tkwi w poli­tyce od wielu lat i dobrze rozu­mie
mecha­ni­zmy poli­tyczne i gospo­dar­cze. Ponadto sytu­acja finan­sowa pań­stwa
nabrzmieje do tego stop­nia, że nie będzie miał wyboru. Prze­my­śla­łem to
wszystko. Zadbamy, aby odpo­wiedni zespół dorad­ców zachę­cił go do takiej
decy­zji i pomógł uza­sad­nić ją całemu światu, bo to prze­cież będzie
ope­ra­cja glo­balna – odpo­wie­dział ze spo­ko­jem Vic­tor. – Nie mar­twił­bym
się zatem o traf­ność decy­zji pre­zy­denta w tym wzglę­dzie…


– Jeżeli pozwo­li­cie… – włą­czył się do dys­ku­sji Mar­tin. – Doko­na­łem
pew­nych wyli­czeń, które są nie­zwy­kle cie­kawe, ale i tro­chę nie­po­ko­jące.
Za dzie­sięć miliar­dów dola­rów można dziś, przy cenie trzy­dzie­stu pię­ciu
dola­rów za uncję, kupić dwie­ście osiem­dzie­siąt pięć milio­nów sie­dem­set
czter­na­ście tysięcy dwie­ście osiem­dzie­siąt pięć uncji złota. To
prze­kłada się na dzie­więć milio­nów pięć­set dwa­dzie­ścia trzy tysiące
osiem­set dzie­więć kilo­gra­mów, czyli dzie­więć tysięcy pięć­set dwa­dzie­ścia
trzy tony złota w sztab­kach. Powiem wprost, że to cho­ler­nie dużo złota.
Zna­ko­mita więk­szość państw ma kil­ka­dzie­siąt lub w naj­lep­szym wypadku
kil­ka­set ton rezerwy złota. Zatem zakup takiej ilo­ści to nade wszystko
nie lada przed­się­wzię­cie logi­styczne, a dopiero w dru­giej kolej­no­ści
finan­sowe. Ale zna­jąc cię, ojcze, nie wąt­pię, że dosko­nale o tym wiesz i rów­nież ten pro­blem prze­my­śla­łeś na wiele spo­so­bów…


– Nie mylisz się, drogi chłop­cze – odpo­wie­dział bez emo­cji Vic­tor. –
Naj­więk­szą rezerwę złota Stany Zjed­no­czone posia­dały w tysiąc
dzie­więć­set pięć­dzie­sią­tym dru­gim roku i wyno­siła ona wtedy dwa­dzie­ścia
tysięcy sześć­set sześć­dzie­siąt trzy tony. W tym roku spa­dła poni­żej
dzie­się­ciu tysięcy ton. Dla­tego w naj­więk­szej tajem­nicy powo­ła­łem do
życia spółkę, która od lat sku­puje nie tylko samo złoto, ale także
kopal­nie, tereny zło­to­dajne i udziały w fir­mach, które są jego
hur­tow­ni­kami. Spółka ma sie­dzibę w Zury­chu, nie­da­leko naszej
posia­dło­ści, i sku­piła do tej pory złoto za pięć miliar­dów dola­rów,
prze­trzy­my­wane w jed­nym z ban­ków szwaj­car­skich. Musi­cie mi wyba­czyć, moi
dro­dzy, że dopiero teraz ujaw­niam wam tę fazę swo­jego planu, ale sami
rozu­mie­cie, że jaki­kol­wiek prze­ciek byłby w tym przy­padku wiel­kim
zagro­że­niem.


– Wyrażę chyba opi­nię wszyst­kich, jeżeli powiem, że nie tylko nie musisz
nas prze­pra­szać, ale masz też nasz głę­boki podziw i sza­cu­nek –
odpo­wie­dział Fre­de­rick, pod­czas gdy Mar­tin i Vick z entu­zja­zmem
pota­ki­wali gło­wami. – Nie przy­pusz­cza­łem, że na sta­rość będziemy się
zaj­mo­wali han­dlem zło­tem…


– Mam znacz­nie więk­sze ambi­cje, Fre­de­ricku – zapew­nił Vic­tor. – Samo
sku­po­wa­nie złota gdzie się da nie wystar­czy. Musimy też opa­no­wać cały
łań­cuch pro­duk­cji: od wyro­bi­ska w kopalni czy zakupu od indy­wi­du­al­nych
dostaw­ców gru­dek lub zło­tego pia­sku, poprzez pro­ces kilku rafi­na­cji
wstęp­nych, aż do rafi­na­cji final­nej w jed­nej z rafi­ne­rii na tere­nie
Europy, w tym w Szwaj­ca­rii, i odla­nia szta­bek złota. Pozwoli to nam
peł­niej wpły­wać na cenę złota.


– Ale co zastąpi sta­bi­li­za­cyjną rolę złota wzglę­dem dolara? – zapy­tał
nagle Mar­tin. – Nie czeka nas jakaś panika na ryn­kach?


– Pary­tet złota to prze­ży­tek. Nic go nie musi zastę­po­wać, bo to coś już
ist­nieje. To potęga naszej gospo­darki, nasza moc mili­tarna i sam dolar.
Dolar cał­ko­wi­cie zastąpi złoto jako jedyna waluta świa­towa. Uwal­nia­jąc
dolara od złota, można go będzie dru­ko­wać pra­wie bez ogra­ni­czeń, bo
wszy­scy będą chcieli go mieć jesz­cze bar­dziej niż dotych­czas. No i wszy­scy będą musieli zapła­cić za to nieco więk­szą infla­cją, ale mniej
lub bar­dziej chęt­nie to zro­bią, bo nie damy im wyboru.


Widać było, że Vic­tor długo i pie­czo­ło­wi­cie przy­go­to­wy­wał swój plan i jego pre­zen­ta­cję.


– Przez ostat­nie dwa­dzie­ścia lat ilość dola­rów w obiegu wzro­sła o jakieś
pięć­dzie­siąt pięć pro­cent – ode­zwał się Vick. – Jaki wzrost podaży
dolara prze­wi­du­jesz, ojcze, po znie­sie­niu jego wymie­nial­no­ści?


– Czyli ile dola­rów dodru­ku­jemy? Trudno powie­dzieć, ale tak na zdrowy
roz­są­dek… jeżeli cena złota wzro­śnie dzie­się­cio­krot­nie, to dla­czego
iden­tycz­nie ma nie wzro­snąć ilość dola­rów w obiegu? Można będzie z tego
finan­so­wać nie tylko wojnę w Wiet­na­mie, ale też wszyst­kie wojny, jakie
okażą się konieczne, i uzbro­je­nie na naj­wyż­szym pozio­mie. A wra­ca­jąc do
two­jego pyta­nia, Fre­de­ricku… Jeżeli zosta­nie znie­siona wymie­nial­ność
dolara na złoto, prak­tycz­nie nie widzę powodu, aby nie dru­ko­wać naszej
waluty w nie­skoń­czo­ność…


– Mogą zacząć rosnąć ceny innych surow­ców… – zauwa­żył Mar­tin i nim w pełni się zorien­to­wał, jak ważną poczy­nił uwagę, wszedł mu w słowo
nestor rodu.


– Brawo, synu! I tu docho­dzimy do trze­ciej i poten­cjal­nie naj­bar­dziej
intrat­nej fazy mojego planu. Ceny ropy! Jeżeli cena złota poszy­buje w górę podob­nie jak wolu­men dola­rów w obiegu, to nie ma moż­li­wo­ści, aby
nie wpły­nęło to na ryn­kową war­tość ropy, bo prze­cież baryłka czar­nego,
nomen omen, złota liczona jest w dola­rach. Prze­wi­duję zatem, że nasi
sojusz­nicy w Ara­bii Sau­dyj­skiej, Ira­nie oraz pomniejsi pro­du­cenci wpadną
we wście­kłość, jeżeli przyj­dzie im sprze­da­wać czarne złoto za coraz
mniej war­to­ścio­wego dolara. Zgod­nie więc ze sko­kiem ceny złota pod­niosę
cenę naj­pierw trzy- lub czte­ro­krot­nie, a w dal­szej per­spek­ty­wie… Bóg
raczy wie­dzieć – rzekł Vic­tor. – Dla­tego musimy inwe­sto­wać nie tylko we
wszystko, co jest zwią­zane ze zło­tem, ale także we wszystko, co jest
zwią­zane z ropą naf­tową. Nawet jeżeli będziemy musieli poży­czać, to
przez naj­bliż­sze lata powin­ni­śmy inwe­sto­wać w złoto i ropę każ­dego
dolara, bo zyski będą nie­wy­obra­żalne…


– Dzi­siaj baryłka ropy kosz­tuje trzy dolary dwa­dzie­ścia cen­tów – ode­zwał
się nie­za­stą­piony w swej wie­dzy eko­no­micz­nej Vick. – Jeżeli cena
wzro­śnie na przy­kład do dwu­na­stu dola­rów, to co Ara­bo­wie zro­bią z tą
forsą?


– Jak to co? Kupią od nas broń, żeby bić się z Żydami w woj­nie, którą w każ­dej chwili możemy im spro­ku­ro­wać, a gdy ją prze­grają, to kupią
jesz­cze wię­cej, by ode­grać się w następ­nej – odpo­wie­dział z uśmie­chem
Vic­tor Van Vert. – Na tym polega piękno mojego planu. Zata­cza on wiel­kie
koło i wraca do naszego macie­rzy­stego biz­nesu, czyli do zbro­jeń, kry­jąc
nas po dro­dze z każ­dej strony i pozwa­la­jąc ze wszyst­kiego wycią­gnąć
zysk.


– Ale jeżeli Ara­bo­wie zaro­bią na zwyż­kach cen ropy, to zaro­bią także
Rosja­nie, bo są naj­więk­szym jej pro­du­cen­tem na świe­cie. Nie mar­twi cię
to, ojcze? – zapy­tał Mar­tin. – Oni też wyda­dzą te pie­nią­dze na broń, ale
nie kupią jej od nas, tylko będą zbroić się sami…


– Dla­czego mia­łoby mnie to mar­twić? Wręcz odwrot­nie, synu. Niech się
zbroją aż po zęby, ba, po czu­bek głowy. Mają moje bło­go­sła­wień­stwo –
odpo­wia­dał wyraź­nie roz­ba­wiony Vic­tor. – Im bar­dziej będzie się zbroił
Zwią­zek Radziecki i ich sojusz­nicy, tym bar­dziej będą się też zbro­iły
Stany Zjed­no­czone i nasi sojusz­nicy. Ci pierwsi, nie­stety, uzbroją się
sami, ale dru­dzy kupią broń od naszego kon­glo­me­ratu za pie­nią­dze, jakie
Rezerwa Fede­ralna – po uwol­nie­niu dolara od tych archa­icz­nych związ­ków
ze zło­tem – będzie mogła dru­ko­wać w każ­dej ilo­ści.


– Nie oba­wiasz się, że tak wiel­kie zbro­je­nia dopro­wa­dzą w końcu do
kolej­nej wojny świa­to­wej? – zapy­tał na wszelki wypa­dek były ofi­cer CIA.


– Jakoś dziw­nie się nie oba­wiam. Prze­cież pan pre­zy­dent, który jest
znawcą komu­ni­stów, powie­dział dzi­siaj, że to ludzie prag­ma­tyczni. A ludzie prag­ma­tyczni nie zabi­jają się nawza­jem w woj­nach ato­mo­wych. W Paryżu roz­ma­wia­łeś, Mar­ti­nie, z przed­sta­wi­cie­lem komu­ni­stów z Wiet­namu
Pół­noc­nego, i to puł­kow­ni­kiem ich sił zbroj­nych, czyli rze­komo
naj­bar­dziej orto­dok­syj­nym pro­duk­tem sys­temu. Jed­nak z two­jej rela­cji
wyni­kało, że puł­kow­nik oka­zał się bar­dzo racjo­nal­nym czło­wie­kiem. Każdy
chce żyć, komu­ni­ści też, przeto nie oba­wiam się, że wyścig zbro­jeń
spo­wo­duje zagładę ludz­ko­ści. Jakąś wojnę tu i tam, ow­szem, co leży w naszym inte­re­sie, ale nie kon­flikt glo­balny. Zresztą po to wła­śnie jest
Liga Rodów, żeby w wyniku nie­ofi­cjal­nych roz­mów i kon­tak­tów z prag­ma­ty­kami zza żela­znej kur­tyny nie dopu­ścić do takiej wojny –
odpowie­dział Vic­tor Van Vert.


– Czy zamie­rzasz, Vic­to­rze, ujaw­nić swój plan innym rodom? – zapy­tał
Fre­de­rick z wyczu­wal­nym nie­po­ko­jem w gło­sie.


– Prawdę mówiąc, tej kwe­stii nie prze­my­śla­łem jesz­cze do końca. Ale na
razie nie widzę takiej koniecz­no­ści. Zaraz cały świat by się dowie­dział,
a prze­cież na tym nam nie zależy. Ści­sła tajem­nica jest gwa­ran­tem
powo­dze­nia…


– Kamień spadł mi z serca, drogi bra­cie! – przy­znał z ulgą Fre­de­rick,
który inne rody zawsze trak­to­wał jako zło konieczne, a w pla­nie brata
natych­miast dostrzegł nie­po­wta­rzalną szansę na osią­gnię­cie abso­lut­nie
domi­nu­ją­cej pozy­cji w Lidze.


Roz­mowa skoń­czyła się grubo po pół­nocy i następ­nego dnia wszy­scy Van
Ver­to­wie spali do późna. Nie mogli więc zauwa­żyć, że o świ­cie do
biblio­teki wszedł kamer­dy­ner James. Nocą na żywo słu­chał roz­mowy Van
Ver­tów przez odbior­nik, leżąc na łóżku w swoim pokoju. Dreszcz prze­biegł
mu po ple­cach, gdy Mar­tin zaczął wyja­śniać pozo­sta­łym, czego szuka.
Teraz James wyjął z kie­szeni śru­bo­kręt, lekko trzę­są­cymi się rękami
roz­mon­to­wał jeden z kon­tak­tów w biblio­tece i usu­nął z niego urzą­dze­nie
pod­słu­chowe nowej gene­ra­cji, zasi­lane z sieci elek­trycz­nej, nie­zwy­kle
trudno wykry­walne i sku­tecz­niej­sze od tych, które do nie­dawna umiesz­czał
pod meblami. Po raz kolejny tej doby podzię­ko­wał Bogu, że usłu­chał
nale­gań Gla­dys i zain­sta­lo­wał pod­słuch sta­cjo­narny w kon­tak­cie. Scho­wał
nie­wiel­kie urzą­dze­nie do kie­szeni, a potem odda­lił się do swo­ich
codzien­nych obo­wiąz­ków. Pomy­ślał, że jest pierw­szym obcym czło­wie­kiem,
który poznał świe­tlaną przy­szłość rodu Van Ver­tów…
  
1969


20 stycz­nia


Dzień był zimny, szary i pochmurny, ale nowemu pre­zy­den­towi wyda­wało
się, że świeci słońce.


Po cere­mo­nii zaprzy­się­że­nia pod­szedł do Lyn­dona John­sona i zapy­tał:


– Co czu­łeś, gdy mówi­łem: „Tak mi dopo­móż Bóg”? Nie było ci przy­kro?


– Nie. Poczu­łem ogromną ulgę, że już nie odpo­wia­dam za losy świata –
odparł z uśmie­chem były pre­zy­dent.


Obecny na uro­czy­sto­ści inau­gu­ra­cyj­nej Vic­tor Van Vert, zło­żyw­szy
ser­deczne gra­tu­la­cje nowemu gospo­da­rzowi Bia­łego Domu i uści­snąw­szy dłoń
jego poprzed­ni­kowi, pod­szedł do szefa CIA Richarda Helmsa, któ­rego
karierę od lat śle­dził i wspie­rał. Mimo dzie­lą­cej ich róż­nicy wieku
mieli ze sobą wiele wspól­nego. Każdy z nich osią­gnął w swoim życiu to,
do czego dążył. Obaj wywo­dzili się z eli­tar­nych śro­do­wisk Wschod­niego
Wybrzeża i – wynio­śli, o ary­sto­kra­tycz­nych manie­rach – byli ich
wcie­le­niem.


Chro­niąc się przed chłod­nym powie­trzem, weszli do budynku Kapi­tolu.


– No jak, Richar­dzie? – zagaił nestor rodu Van Ver­tów. – Czego się
spo­dzie­wasz po naszym nowym pre­zy­den­cie?


– Nasze rela­cje będą zale­żeć od dobrej woli pana pre­zy­denta –
odpo­wie­dział Helms – ale nie był­bym tu wiel­kim opty­mi­stą.


Vic­tor Van Vert popa­trzył na niego ze zdu­mie­niem.


– Mam na myśli sprawę sprzed lat, z okresu przy­go­to­wań do ope­ra­cji w Zatoce Świń – pospie­szył z wyja­śnie­niem dyrek­tor CIA. – Nixon był wtedy
wice­pre­zy­den­tem i wie­dział, że emi­granci kubań­scy szkolą się w Ame­ryce
Środ­ko­wej. Był wręcz jed­nym z pomy­sło­daw­ców i głów­nych archi­tek­tów tej
ope­ra­cji. Gdy w kam­pa­nii wybor­czej roku sześć­dzie­sią­tego Jack Ken­nedy
został kan­dy­da­tem demo­kra­tów na pre­zy­denta, ówcze­sny szef CIA, Allen
Dul­les, poin­for­mo­wał go o trwa­ją­cych przy­go­to­wa­niach. I w cza­sie debaty
tele­wi­zyj­nej z Nixo­nem Ken­nedy, nawią­zu­jąc do kwe­stii kubań­skiej,
wyko­rzy­stał to, co usły­szał od Dul­lesa. Nixon musiał zaprze­czyć, że
trwają jakie­kol­wiek szko­le­nia. Uwa­żał zapewne, że ma obo­wią­zek chro­nić
uczest­ni­czą­cych w nich ludzi, ale spra­wił przez to wra­że­nie czło­wieka
nie­wiele wie­dzą­cego i nie­przy­go­to­wa­nego do debaty. Gdy póź­niej Dul­les
zaprze­czył, jakoby infor­mo­wał Ken­nedy’ego o pla­nach inwa­zji, Nixon
poczuł się zdra­dzony. A fia­sko ope­ra­cji utrwa­liło w nim prze­ko­na­nie, że
na doda­tek Agen­cja jest nie­kom­pe­tentna.


– Z tego, co pamię­tam, to Ken­nedy ponosi naj­więk­szą winę za to, co się
wtedy wyda­rzyło w Zatoce Świń. Prze­cież odwo­łał zgodę na osłonę ope­ra­cji
przez nasze lot­nic­two i na wspar­cie ze strony mary­narki wojen­nej –
zauwa­żył Vic­tor.


– Dobrze pamię­tasz, ale nie zmie­nia to faktu, że była to ope­ra­cja CIA –
odpo­wie­dział Helms. – Teraz Nixon pewno zażąda ode mnie wszyst­kich
teczek i doku­men­tów zwią­za­nych z tą ope­ra­cją, choćby po to, by się
dowie­dzieć, czy Dul­les rze­czy­wi­ście poin­for­mo­wał o niej Ken­nedy’ego,
umoż­li­wia­jąc mu ośmie­sze­nie rywala pod­czas debaty i osta­teczne wygra­nie
kam­pa­nii. Ja zaś będę musiał odmó­wić, bo CIA nikomu, nawet pre­zy­den­towi,
nie może udo­stęp­niać mate­ria­łów ope­ra­cyj­nych, w któ­rych zawarte są dane
oso­bowe agen­tów czy infor­ma­cje o gło­wach państw udzie­la­ją­cych nam
wów­czas pomocy. Nie wiemy prze­cież, w jaki spo­sób ta wie­dza może zostać
wyko­rzy­stana, a mnie nie wolno dopu­ścić do ręcz­nego ste­ro­wa­nia Agen­cją
przez głów­nego loka­tora Bia­łego Domu.


– Tak, to jest zarze­wie poten­cjal­nego kon­fliktu – przy­znał Vic­tor. –
Mnie nato­miast nie­po­koi wiel­kie otwar­cie na Rosjan i Chiń­czy­ków, jakie
dekla­ruje pan pre­zy­dent, twier­dząc, że jego obo­wiąz­kiem wobec ludz­ko­ści
jest nie dopu­ścić do wybu­chu wojny ato­mo­wej. Uwa­żam, że komu­ni­stów
naj­ła­twiej i naj­szyb­ciej można wykoń­czyć wyści­giem zbro­jeń, a do wojny
ato­mo­wej i tak nie doj­dzie, bo wszy­scy dosko­nale zdają sobie sprawę, co
by to ozna­czało…


– Zga­dzam się z tobą. Nixon potrze­buje Rosjan i Chiń­czy­ków przede
wszyst­kim po to, aby zakoń­czyć wojnę w Wiet­na­mie. Bez tego nie może
marzyć o dru­giej kaden­cji – odpo­wie­dział dyrek­tor CIA. – Zresztą już w poło­wie grud­nia Henry Kis­sin­ger spo­tkał się z radziec­kim dyplo­matą z ich
misji przy ONZ. Ten Rosja­nin to ofi­cer wywiadu dzia­ła­jący pod
przy­kry­ciem dyplo­ma­tycz­nym. Zakła­dam, że Nixon chce w ten spo­sób
nawią­zać kanały komu­ni­ka­cji z kie­row­nic­twem radziec­kim poza struk­tu­rami
Depar­ta­mentu Stanu czy Agen­cji. To, nie­stety, nawyk, któ­remu hoł­duje
więk­szość pre­zy­den­tów.


– Musimy, Richar­dzie, dokład­nie śle­dzić ten pro­ces i regu­lar­nie
wymie­niać się poglą­dami – zasu­ge­ro­wał Vic­tor. – Każdy pre­zy­dent chciałby
przejść do histo­rii jako zbawca ludz­ko­ści, ale też żaden z nich nie jest
nie­za­stą­piony. Nawet mój przy­ja­ciel Richard Nixon.


– Nie­zmier­nie się cie­szę z tej wymiany poglą­dów, Vic­to­rze – odparł
ofi­cer ame­ry­kań­skiego wywiadu. Instynkt pod­po­wia­dał mu, że wła­śnie
pozy­skał potęż­nego sojusz­nika w ewen­tu­al­nym star­ciu z pre­zy­den­tem.


W tym samym cza­sie w innym z licz­nych pomiesz­czeń Kapi­tolu swoją
pierw­szą roz­mowę toczyli Henry Kis­sin­ger i Mar­tin Van Vert, któ­rych tego
rana przed­sta­wił sobie Bob Hal­de­man, szef sztabu Bia­łego Domu.


– Pan pre­zy­dent bar­dzo cię chwa­lił, Mar­ti­nie, za twoją akcję w Paryżu –
mówił z cha­rak­te­ry­stycz­nym, cięż­kim nie­miec­kim akcen­tem doradca do spraw
bez­pie­czeń­stwa naro­do­wego. – Nasza nowa poli­tyka wobec Rosjan i Chiń­czy­ków będzie wyma­gała wła­śnie takich zaku­li­so­wych i bar­dzo
dys­kret­nych dzia­łań. Twoje doświad­cze­nie z OSS i CIA powinno się tu
oka­zać bar­dzo pomocne. Będziesz reali­zo­wał zada­nia poza struk­tu­rami
rzą­do­wymi, co pozwoli ukryć cię przed wszę­do­byl­skimi dzien­ni­ka­rzami.
Musimy dopra­co­wać taki sys­tem kon­tak­tów, aby wie­dza o tym, że nam
poma­gasz, pozo­stała tajna. Pomy­ślisz nad jakimś roz­wią­za­niem?


– Oczy­wi­ście, Henry. Nie będzie z tym pro­blemu – zapew­nił Mar­tin. –
Chyba znam kogoś, kto dobrze się spraw­dzi w roli naszego łącz­nika.


Wie­dział, że już za kilka dni przed­stawi Kis­sin­ge­rowi swo­jego zaufa­nego
czło­wieka w Bia­łym Domu, Harry’ego Adamsa, reko­men­du­jąc go jako
doświad­czo­nego i dys­kret­nego urzęd­nika.
  
15 lutego


Tego ranka lord Grey gościł w salo­nie swo­jego pary­skiego apar­ta­mentu
przy rue Cau­la­in­co­urt puł­kow­nik Jeka­tie­rinę Iwa­nową, Domi­nika i Dolo­res,
która przy­była tam kilka dni wcze­śniej.


– Jak to jest, że w Moskwie poranna kawa sma­kuje zupeł­nie ina­czej niż w Paryżu czy w Rzy­mie? – rzu­ciła mimo­cho­dem puł­kow­nik KGB, roz­ko­szu­jąc się
pierw­szymi łykami aro­ma­tycz­nego napoju.


Wszy­scy pozo­stali spoj­rzeli po sobie i wybuch­nęli śmie­chem.


– Nie przej­muj się, Jano. Mnie też kawa naj­le­piej sma­kuje w Rzy­mie,
zwłasz­cza we wła­ści­wym towa­rzy­stwie – odpo­wie­działa Dolo­res.


– Jak prze­bie­gła kola­cja z oka­zji Święta Dzięk­czy­nie­nia w rezy­den­cji Van
Ver­tów? – zapy­tał wresz­cie Domi­nik. W jego gło­sie nie było
znie­cier­pli­wie­nia, ale na wszelki wypa­dek dodał: – Nie ukry­wam, że trawi
mnie cie­ka­wość, co wymy­ślił stary Van Vert.


– Mów, Jano – pod­chwy­cił Mal­colm. – Przy­znam się, że cały rok myśla­łem o tej kwe­stii. Musi to być nie lada plan, skoro w okre­sie przy­go­to­wań
zgi­nęło aż dwóch Ken­ne­dych. Nie wąt­pię, że jakimś jego ele­men­tem jest
też wojna w Wiet­na­mie…


– Tak, Mal­col­mie, ale nie naj­waż­niej­szym. Pro­stota planu was zadziwi… –
odpo­wie­działa Jana, po czym zaczęła rela­cjo­no­wać słowo po sło­wie
prze­bieg roz­mowy zare­je­stro­wa­nej przez Jamesa.


Taśmę z nagra­niem Gla­dys prze­ka­zała do anty­kwa­riatu w Gre­en­wich Vil­lage,
a kurier pionu nie­le­ga­łów wywiadu KGB dostar­czył do cen­trali w Moskwie,
z prze­zna­cze­niem do rąk wła­snych puł­kow­nik Iwa­no­wej. Wymogi ope­ra­cyjne
spra­wiły, że zajęło to tro­chę czasu i Jana otrzy­mała prze­syłkę dopiero
na początku dru­giego tygo­dnia lutego.


Gdy skoń­czyła, nikt ze słu­cha­czy długo nic nie mówił. Na twa­rzach
Dolo­res, Domi­nika i Mal­colma ryso­wały się różne odczu­cia, ale ich
wspól­nym mia­now­ni­kiem była głę­boka powaga.


Pierw­szy zabrał głos Bry­tyj­czyk.


– To nie­zwy­kle cyniczny, ale rze­czy­wi­ście genialny w swej pro­sto­cie
plan, który prze­orze całą gospo­darkę świa­tową. To naj­star­szy spo­sób
boga­ce­nia się elit: zepsuć pie­niądz, opo­dat­ko­wu­jąc tym samym pozo­sta­łych
zja­da­czy chleba. Histo­rycz­nie rzecz ujmu­jąc, robili to wszy­scy rzą­dzący
i możni tego świata. W per­spek­ty­wie paru dekad plan Vic­tora musi
dopro­wa­dzić do dra­stycz­nego spadku war­to­ści dolara i jego siły
nabyw­czej. Ale z punktu widze­nia rodu Van Ver­tów to nie będzie miało
naj­mniej­szego zna­cze­nia. Sła­bego pie­niądza trzeba mieć po pro­stu
odpo­wied­nio wię­cej… Mnie naj­bar­dziej zain­try­go­wała koń­cówka roz­mowy, gdy
Vic­tor i Fre­de­rick docho­dzą do wnio­sku, że nie będą się swoim pla­nem z nikim dzie­lić.


– Bo też nie są filan­tro­pami – oce­nił krótko Domi­nik. – Kwe­stią jest, co
my zro­bimy z tą wie­dzą, i wywiad KGB, który też ją chyba zdo­był… Ta
wie­dza warta jest for­tunę! Tym więk­szą, im mniej jest wta­jem­ni­czo­nych.


Spoj­rze­nia zebra­nych skie­ro­wały się na puł­kow­nik KGB, która uśmiech­nęła
się i zapa­liła papie­rosa. Sie­działa tak przez chwilę, z tajem­ni­czą miną,
jakby zasta­na­wia­jąc się, co powinna powie­dzieć współ­kon­spi­ra­to­rom.


– KGB na razie nic nie zrobi z tą wie­dzą, bo jej nie ma – odparła. – Nie
będę wam tłu­ma­czyć zawi­ło­ści mecha­ni­zmów ope­ra­cyj­nych radziec­kiego
wywiadu, ale w tej chwili jestem jedy­nym posia­da­czem tej wie­dzy i tylko
ja znam źró­dła, które ją uzy­skały. Mogę prze­ka­zać zwierzch­ni­kom całość
infor­ma­cji, mogę pewne ważne dla nas ele­menty zataić lub zmie­nić, mogę
też nic im nie powie­dzieć, ale wtedy musia­ła­bym się ewa­ku­ować z KGB i wyeli­mi­no­wać źró­dła. Nie sądzę jed­nak, abym była gotowa na takie
roz­wią­za­nie ani że jest ono konieczne.


– Nie jest konieczne – zabrał głos Domi­nik. – Naj­le­piej będzie, jeżeli
pani puł­kow­nik zasu­ge­ruje mak­sy­malne zawę­że­nie roz­dziel­nika, tak aby
infor­ma­cja tra­fiła jedy­nie do kilku naj­waż­niej­szych osób. Niech one same
zade­cy­dują, komu jesz­cze ją ujaw­nić.


– Szef wywiadu sam to zapro­po­nuje, gdy pozna wagę infor­ma­cji – zgo­dziła
się Jana. – Dla ZSRR to jak dar nie­bios. To w końcu Rosja ma naj­więk­sze
złoża złota i ropy, któ­rych cena będzie rosła, i może naj­bar­dziej
sko­rzy­stać na pla­nie Vic­tora Van Verta. Zatem nic nie musi robić, a wywiad KGB tym bar­dziej. To nie są nasi kon­ku­renci w tej spra­wie.


– W grun­cie rze­czy to my w ogóle nie mamy kon­ku­ren­tów. Nawet Van
Ver­to­wie nimi nie są – ode­zwał się Mal­colm. – Dzi­siaj o pla­nie wie­dzą
oni i my, ale oni nie wie­dzą, że my wiemy. Jana poin­for­muje swo­ich
prze­ło­żo­nych, bo musi. Ale ci prze­cież nie upu­blicz­nią tej infor­ma­cji.
Dla­tego nada­rza się nam oka­zja życia: możemy nie­źle się wzbo­ga­cić na
pomy­sło­wo­ści Vic­tora. Musimy robić dokład­nie to co Van Ver­to­wie, zacząć
inwe­sto­wać wszystko, co mamy, w złoto i ropę.


– Zga­dzam się z Mal­col­mem, że nie musimy się mar­twić o kon­ku­ren­cję –
rzekł Domi­nik. – Przy­po­mnę nato­miast, że mamy poten­cjal­nego sojusz­nika,
z któ­rym jeste­śmy zwią­zani pew­nymi usta­le­niami i który od czte­rech lat
cał­kiem nie­źle finan­suje nasze poczy­na­nia wymie­rzone w Van Ver­tów,
nie­wiele na razie otrzy­mu­jąc w zamian…


– Edyta Amschel i jej ród ban­kie­rów… – weszła mu w słowo puł­kow­nik Jana.
– Tak, ona jest potęż­nym sojusz­ni­kiem, ale może się oka­zać wiel­kim
wro­giem, jeśli nie zasłu­żymy na jej zaufa­nie. Chyba nie zamie­rzamy
zataić naszej wie­dzy przed moją kole­żanką z Auschwitz?


Na kilka sekund zale­gła cisza, którą prze­rwał Domi­nik, zry­wa­jąc się na
nogi i puka­jąc w czoło.


– Ależ to genialne! Jak mogłem wcze­śniej na to nie wpaść?! Oczy­wi­ście,
że powiemy o wszyst­kim pani Amschel. Jano, idziesz ze mną na to
spo­tka­nie.


– Jesteś pewien, że chcesz ujaw­nić panią puł­kow­nik wobec osób trze­cich?
– zapy­tała nagle Dolo­res, która od dłuż­szego czasu wyda­wała się
zagu­biona we wła­snych myślach.


– No tak. Kole­żanki z obozu… – rzekł Mal­colm z nie­pew­nym uśmie­chem. –
Domi­nik nie musi nikogo dekon­spi­ro­wać. Po pro­stu zabie­rze na nego­cja­cje
moc­niej­szego part­nera…


– Ja tu cze­goś nie rozu­miem… – ode­zwała się ofi­cer izra­el­skiego wywiadu,
do któ­rej dopiero po chwili dotarło, o co cho­dzi prze­myt­ni­kowi. – Chcesz
jakoś wyko­rzy­stać fakt, że obie były w obo­zie śmierci? Jak możesz…?!
Jano, powiedz coś!


– Nie pier­dol, mała! Nie takie rze­czy robi­li­śmy – odparł Domi­nik
twar­dym, ale spo­koj­nym gło­sem. – Nie uma­wiam się z panią Amschel na
randkę, ale na twarde nego­cja­cje biz­ne­sowe. Za ujaw­nie­nie planu Vic­tora
należy się nam wszyst­kim pro­wi­zja, tak z nią uzgod­ni­łem, nato­miast o wyso­kość tej pro­wi­zji trzeba będzie ostro się potar­go­wać. Jeżeli pani
Amschel zde­cy­duje się zain­we­sto­wać w złoto i ropę tyle co Van Ver­to­wie,
to każdy naj­mniej­szy pro­mil tej kwoty będzie super­kasą! Dla­tego, z całym
sza­cun­kiem, nie wyjeż­dżaj mi tu z jaki­miś hamul­cami moral­nymi! Ja też
nie jestem do końca ich pozba­wiony. Ale to gra w pie­nią­dze, a nie w kulki na angiel­skim traw­niku. Bez obrazy, Mal­col­mie.


Mal­colm uśmiech­nął się i mach­nął ręką, dając do zro­zu­mie­nia, że nie
czuje się w żaden spo­sób dotknięty. Dolo­res jed­nak na­dal sie­działa z nabur­mu­szoną miną, wpa­tru­jąc się w Janę.


– To dobry pomysł – ode­zwała się w końcu puł­kow­nik KGB. – Pójdę z Domi­ni­kiem na spo­tka­nie z panią Amschel. Nie mam nic prze­ciwko
wyko­rzy­sta­niu faktu, że obie prze­szły­śmy przez Auschwitz. Kto wie, może
się roz­po­znamy, jeżeli nasze ścieżki gdzieś się w tym pie­kle prze­cięły.
Przy­po­mi­nam, że jeden pro­cent od dzie­się­ciu miliar­dów dola­rów to sto
milio­nów zie­lo­nych, co ozna­cza, że na każ­dego z nas przy­pa­dłoby
dwa­dzie­ścia milio­nów. Dla takich pie­nię­dzy warto zasto­so­wać różne
sztuczki nego­cja­cyjne…


– Dzię­kuję ci, Jano, za zro­zu­mie­nie – powie­dział Domi­nik. – Tym bar­dziej
że za ujaw­nie­nie naszej wie­dzy zamie­rzam zapro­po­no­wać pani Amschel nie
jeden pro­cent pro­wi­zji, ale… dzie­sięć.


Mal­colm wstał gwał­tow­nie, ale nie potra­fił wydu­sić z sie­bie słowa, Jana
uśmiech­nęła się, kiwa­jąc z uzna­niem głową, a Dolo­res, wyrwana z zadumy,
przy­glą­dała się Domi­ni­kowi, jakby wąt­piąc w jego poczy­tal­ność. Ten zaś,
świa­domy wra­że­nia, jakie wywo­łał, bez­tro­sko popi­jał kawę w ocze­ki­wa­niu
na komen­ta­rze. Nie spo­dzie­wał się, że pierw­szy pad­nie z ust czło­wieka,
który już kilka minut wcze­śniej otwo­rzył wytry­chem drzwi do apar­ta­mentu,
a teraz stał w przed­po­koju, przy­słu­chu­jąc się ści­śle taj­nej roz­mo­wie
przy­ja­ciół.


– Ambitny zamiar, ale do odważ­nych świat należy.


– Cewi! – Jana pod­bie­gła i rzu­ciła się odzy­ska­nemu kochan­kowi na szyję.
Poca­ło­wali się czule, nie zwa­ża­jąc na pozo­sta­łych, jakby chcieli
nad­ro­bić stra­cone lata roz­łąki. – Nie mogłeś mi spra­wić więk­szej
nie­spo­dzianki!


– Dobrze, że się zja­wi­łeś, Cewi, bo Domi­ni­kowi chyba rozum odjęło –
zaczął szybko mówić lord Grey. – Chce wytar­go­wać od pani Amschel miliard
dola­rów…


– …i zabrać ze sobą Janę, żeby zmięk­czyła tamtą wspól­nymi wspo­mnie­niami
z obozu – dodała z wyrzu­tem Dolo­res. – To mi się nie podoba…


– Sły­sza­łem, sły­sza­łem – uspo­koił ich Cewi. – Stoję tu już wystar­cza­jąco
długo. W tym gro­nie to Domi­nik jest eks­per­tem od robie­nia inte­re­sów i ja
mu ufam.


– Naresz­cie jakiś głos roz­sądku – wszedł mu w słowo prze­myt­nik. –
Miliard dola­rów pro­wi­zji, o który mam zamiar wystą­pić, to bar­dzo
względna suma. To wpraw­dzie dzie­sięć pro­cent od sumy dzie­się­ciu
miliar­dów dola­rów, jaką zgod­nie z naszym zało­że­niem mia­łaby zain­we­sto­wać
Edyta Amschel, ale jeżeli zwrot na tym kapi­tale będzie dzie­się­cio­krotny,
a tak to widzi Vick Van Vert, to zrobi się z tego sto miliar­dów dola­rów.
Wtedy jeden miliard naszej pro­wi­zji to nie dzie­sięć, lecz jeden pro­cent!
Dia­belna róż­nica, prawda, moi dro­dzy?


– To rze­czy­wi­ście zmie­nia postać rze­czy – przy­znał Mal­colm, zna­cząco
uspo­ko­jony argu­men­ta­cją Domi­nika. – Z tej per­spek­tywy twoja pro­po­zy­cja
wydaje się wręcz skromna…


– Pozwól­cie, że dokoń­czę swoją poprzed­nią myśl – ode­zwał się Cewi, po
czym zwró­cił się do Domi­nika. – Nie mam nic prze­ciwko udzia­łowi Jany w nego­cja­cjach z panią Amschel, ale wydaje mi się on raczej nie­po­trzebny.


– Co chcesz przez to powie­dzieć, Cewi? – zapy­tała ofi­cer izra­el­skiego
wywiadu. – Jestem dziś chyba w kiep­skiej for­mie, bo nie nadą­żam…


– Domi­nik zro­bił na Edy­cie Amschel na tyle mocne wra­że­nie, że będzie
naj­le­piej dla sprawy, jeżeli spo­tkają się sami. Jestem prze­ko­nany, że
nasz przy­ja­ciel zna­ko­mi­cie sobie pora­dzi. Co ty na to, Domi­niku?


– A niech mnie! Nie da się ukryć, Domi­nik może się jesz­cze podo­bać… –
zauwa­żyła Dolo­res, przy­glą­da­jąc mu się uważ­nie.


Prze­myt­nik ock­nął się wresz­cie z zamy­śle­nia.


– No cóż, Cewi, to ty jesteś eks­per­tem od madame Amschel, niech więc
będzie tak, jak mówisz. Tym bar­dziej że przy­szedł mi do głowy pewien
sza­tań­ski pomysł, któ­rego reali­za­cja wyma­ga­łaby znacz­nie bliż­szej
zna­jo­mo­ści, ba, wręcz zaży­ło­ści, Jany i Edyty Amschel. Przy odro­bi­nie
szczę­ścia mogli­by­śmy się dowie­dzieć, co Rosja­nie zamie­rzają zro­bić z wie­dzą o pla­nie Vic­tora Van Verta, którą wkrótce im prze­każe puł­kow­nik
Jeka­tie­rina Iwa­nowa.


Dolo­res popa­trzyła na niego podejrz­li­wie.


– Co knu­jesz? – zapy­tała.


– Pani Amschel powinna zostać doradcą czło­wieka, który rzą­dzi Związ­kiem
Radziec­kim, Leonida Breż­niewa. To naj­le­piej pozwoli jej wyko­rzy­stać
wie­dzę wyni­ka­jącą z planu Vic­tora i jesz­cze na niej zaro­bić. Za sprawą
sto­sow­nej pro­wi­zji, ma się rozu­mieć. – Domi­nik rozej­rzał się po
zebra­nych, cie­kaw ich reak­cji.


Dolo­res zatkało, Mal­colm ukrył twarz w dło­niach, a Jana unio­sła brwi.


Cewi w zamy­śle­niu zaczął gła­dzić się ręką po bro­dzie.


– Celo­wość takiego dzia­ła­nia nie pod­lega dys­ku­sji – rzekł w końcu. –
Prze­ka­zu­jąc infor­ma­cję o pla­nie Vic­tora prze­ło­żo­nym, Jana auto­ma­tycz­nie
wypada z dal­szej gry. Nato­miast dzięki dorad­czej roli pani Amschel
pozo­staje na boisku, a my kon­tro­lu­jemy sytu­ację. Jed­nak gra na takim
pozio­mie jest wyjąt­kowo nie­bez­pieczna. Rów­nie łatwo można osią­gnąć
suk­ces, jak zostać kozłem ofiar­nym. Co pani puł­kow­nik o tym myśli?


– Jak zwy­kle dia­beł tkwi w szcze­gó­łach – oce­niła Jana. – Od początku
ist­nie­nia Kraju Rad jego kie­row­nic­two miało swo­ich zachod­nich dorad­ców
czy też życz­li­wych admi­ra­to­rów. Wielu z nich zresztą nie­źle na tym
zaro­biło. Zatem tego typu doradz­two ze strony postaci legen­dar­nej w krę­gach mię­dzy­na­ro­do­wej finan­sjery nie byłoby czymś nie­zwy­kłym. Mogłoby
się oka­zać wręcz pożą­dane. Ale jak mam to zasu­ge­ro­wać swoim? Po
pierw­sze, skąd pani Amschel dowie­działa się o zamia­rach Van Ver­tów. Po
dru­gie, jak się pozna­ły­śmy i zga­da­ły­śmy o ich pla­nie. Ktoś ma jakąś
pod­po­wiedź? Pan pomy­sło­dawca?


– To pro­ste. Mosad ujaw­nił ci parę szcze­gó­łów – odparł jakby ni­gdy nic
Domi­nik, po raz kolejny tego dnia zaska­ku­jąc wszyst­kich. – Pod­czas
następ­nego przy­ja­ciel­skiego spo­tka­nia Jany z Dolo­res… – zaczął
wyja­śniać, ale ofi­cer izra­el­skiego wywiadu nie dała mu dokoń­czyć.


Zerwała się z sofy, na któ­rej sie­działa obok Mal­colma, i żywo
gesty­ku­lu­jąc, wrza­snęła:


– Kurwa mać, Domi­nik, co za poje­bany sza­tan dzi­siaj cię opę­tał! Mógł­byś
mnie nie mie­szać do swo­ich popier­do­lo­nych pla­nów?!


Bry­tyj­czyk nie odry­wał od niej oczu, zachwy­cony jej tem­pe­ra­men­tem i urodą.


– Dolo­res, pro­szę, daj czło­wie­kowi dokoń­czyć – rzekł uprzej­mie Cewi, ale
ton jego wypo­wie­dzi wska­zy­wał, że to raczej pole­ce­nie niż prośba. – Albo
się skom­pro­mi­tuje, albo zadziwi nas czymś sen­sow­nym.


Spoj­rzała na prze­ło­żo­nego złym wzro­kiem, ale uspo­ko­iła się i usia­dła na
swoim miej­scu.


Domi­nik kon­ty­nu­ował:


– Pamię­tajmy, że puł­kow­nik Jeka­tie­rina Iwa­nowa ura­to­wała w Kairze życie
naszej małej awan­tur­nicy, a ludzie na ogół bywają wdzięczni za takie
przy­sługi. Kie­row­nic­two wywiadu KGB, które prze­cież nie zna paskud­nego
cha­rak­teru słod­kiej Dolo­res, z pew­no­ścią nie wątpi, że jest ona
wdzięczna pani puł­kow­nik…


– Domi­nik! – ostrze­gła Dolo­res, pod­no­sząc się powoli z sofy.


Przy­trzy­mał ją jed­nak Mal­colm, który posta­no­wił wkro­czyć do akcji z pozy­cji gospo­da­rza tego spo­tka­nia szpie­gow­skiej mię­dzy­na­ro­dówki.


– Czy mogę pro­sić o mini­mum oby­cia towa­rzy­skiego w tych pro­gach? –
zapy­tał. – Mów, Domi­niku, powstrzy­mu­jąc się od nie­me­ry­to­rycz­nych
wtrę­tów, a ty, moja panno, racz wysłu­chać w mil­cze­niu.


– Nie widzę zatem powodu – kon­ty­nu­ował nie­spe­szony Domi­nik – aby w ramach takiej wdzięcz­no­ści Dolo­res nie miała wspo­mnieć swo­jej
wybaw­czyni, że admi­ni­stra­cja Nixona pla­nuje z cza­sem znieść
wymie­nial­ność dolara na złoto i uwol­nić jego ceny, co w spo­sób oczy­wi­sty
przy­służy się jej kra­jowi. Dla puł­kow­nik KGB sta­nie się oczy­wi­ste, że
brzmi to jak ele­ment planu Vic­tora, i zmusi ją do próby usta­le­nia, skąd
Mosad ma taką wie­dzę i czy jest ona pewna, bo to ozna­cza, że jesz­cze
ktoś zna plan Van Ver­tów. Wyj­dzie na to, że wie­dza pocho­dzi od elity
elit mię­dzy­na­ro­do­wej finan­sjery, a jaka finan­sowa elita elit dzieli się
takimi wraż­li­wymi infor­ma­cjami z Mosa­dem? Ano nie ban­kie­rzy
pro­te­stanccy, tylko żydow­scy! Nazwi­sko Edyty Amschel ni­gdy nie pad­nie,
bo paść nie może, ale to, co zosta­nie powie­dziane, pozwoli puł­kow­nik
Iwa­no­wej wyty­po­wać ją jako naj­bar­dziej praw­do­po­dobne źró­dło infor­ma­cji
Mosadu, a jeżeli spraw­dze­nie wypad­nie pozy­tyw­nie – zasu­ge­ro­wać
pozy­ska­nie jej do współ­pracy jako doradcy. Kto zaś lepiej pozy­ska do
takiej współ­pracy byłą więź­niarkę Auschwitz niż inna towa­rzyszka
nie­doli?


– A jeśli pani Amschel nie zgo­dzi się na takie doradz­two? – wyra­ziła
swoją wąt­pli­wość Dolo­res.


Jej pyta­nie przy­jęto salwą śmie­chu.


– Nie wyobra­żam sobie finan­si­sty z czo­ło­wego rodu ban­kie­rów, który nie
chciałby dora­dzać kie­row­nic­twu Związku Radziec­kiego – powie­dział Cewi,
gdy zebrani uci­chli. – To prze­pustka do wiel­kich moż­li­wo­ści i oka­zji
biz­ne­so­wych. Jeżeli zatem jeste­śmy prze­ko­nani co do celo­wo­ści ope­ra­cji z udzia­łem pani Amschel, to bierzmy się do dzieła.


Domi­nik pod­szedł do sofy, usiadł obok Dolo­res, objął ją ramie­niem i przy­tu­lił. Następ­nie spoj­rzał jej w oczy i zapy­tał:


– Co cię gry­zie, Dolo­res? Dawno nie widzia­łem cię tak wkur­wio­nej – mówił
cicho, żeby nie sta­wiać jej w nie­zręcz­nej sytu­acji wobec pozo­sta­łych,
lecz Mal­colm, Cewi i Jana oto­czyli ich krę­giem, też zanie­po­ko­jeni sta­nem
emo­cjo­nal­nym przy­ja­ciółki, a zara­zem cie­kawi jej odpo­wie­dzi.


Dolo­res uśmiech­nęła się do nich i ode­tchnęła głę­boko.


– Nie daje mi spo­koju śmierć Johna Ken­nedy’ego, a następ­nie jego brata
Roberta. Wiem, że stoi za tym Vic­tor Van Vert i że nie ponie­sie z tego
powodu żad­nych kon­se­kwen­cji. Nie potra­fię wytłu­ma­czyć, dla­czego mnie to
męczy i wkur­wia, ale tak jest. – W miarę jak się zwie­rzała, jej głos
sta­wał się coraz bar­dziej zre­lak­so­wany, a tra­piące ją myśli wyda­wały się
ulat­niać.


– To pomyśl o Sta­li­nie. Ten dopiero miałby się z czego roz­li­czać!
Poli­tyka to inny świat i nawet nie sta­raj się go zro­zu­mieć – ode­zwała
się puł­kow­nik KGB. – Vic­tor ponosi kon­se­kwen­cje swo­ich czy­nów, odkąd
zawią­zała się nasza grupa. Jesz­cze sobie tego w pełni nie uświa­da­mia,
ale mam nadzieję, że zanim umrze, będziemy mogli mu ten stan rze­czy
przy­bli­żyć. I zro­zu­mie to, tak jak zro­zu­miał Henry Lod­ger…
  
16 lutego


Pięć minut przed umó­wioną godziną Domi­nik wszedł do westy­bulu
luk­su­so­wego hotelu Geo­rge V i scho­dami udał się do apar­ta­mentu, któ­rego
salon był repliką Pokoju Milio­no­wego z pałacu Schönbrunn.


Drzwi otwo­rzyła Edyta Amschel.


– Witam, madame – rzekł po pol­sku Domi­nik, wrę­cza­jąc kobie­cie tuzin
dłu­gich czer­wo­nych róż i roz­glą­da­jąc się po uni­ka­to­wym pomiesz­cze­niu.


– Bon­soir, Rolan­dzie – odpo­wie­działa pani Amschel, przyj­mu­jąc kwiaty i zwra­ca­jąc się do niego imie­niem, na jakie się umó­wili. Dopa­so­wu­jąc się
do gościa, kon­ty­nu­owała już po pol­sku: – Pro­szę mi mówić po imie­niu, jak
usta­li­li­śmy. Napi­jemy się szam­pana?


– Z przy­jem­no­ścią. A czy jest jakaś szcze­gólna oka­zja? – zapy­tał
Domi­nik, patrząc, jak gospo­dyni roz­pa­ko­wuje kwiaty i wkłada je do
wiel­kiego krysz­ta­ło­wego wazonu napeł­nio­nego wodą.


Wie­działa, że przy­niosę kwiaty i napiję się z nią szam­pana – pomy­ślał.
Co jesz­cze bie­rze za pew­nik i kto tu na kogo poluje?


– Ależ oczy­wi­ście, Rolan­dzie, nasze powtórne spo­tka­nie – odrze­kła,
poda­jąc mu pełny już kie­li­szek i zaglą­da­jąc w oczy śmia­łym spoj­rze­niem
na pogra­ni­czu kokie­te­rii, które trwało znacz­nie dłu­żej, ani­żeli
dopusz­czał to savoir-vivre. – À la vôtre!


Domi­nik znał takie spoj­rze­nia, będące z reguły zapro­sze­niem do
odrzu­ce­nia barier i utar­tych kon­we­nan­sów. Ale miał do czy­nie­nia z osobą
nie­tu­zin­kową, w któ­rej przy­padku wszel­kie ana­lo­gie mogły się oka­zać
nie­upraw­nione. Busi­ness before ple­asure – przy­po­mniał sobie starą
bry­tyj­ską mak­symę, którą z upodo­ba­niem cyto­wał jego przy­ja­ciel, lord
Grey.


– Zna­ko­mity tru­nek. Ni­gdy nie piłem tak dobrych bąbel­ków – zauwa­żył
Domi­nik po pierw­szych dwóch łykach.


– Natu­rel­le­ment. To pro­dukt jed­nej z naszych win­nic, wyłącz­nie do
użytku rodziny i przy­ja­ciół. Tysiąc bute­lek rocz­nie, nie wię­cej. For
your eyes only. Tak chyba mówi się w two­jej branży. Wpa­dłeś do mnie
towa­rzy­sko czy w inte­re­sach? – zapy­tała się z ledwo wyczu­walną
zalot­no­ścią Edyta Amschel.


– Les deux… Na począ­tek mam dla cie­bie straszną bajkę o pew­nym złym
sta­ru­chu. – Usiadł obok pani Amschel na dwu­oso­bo­wej sofie w rogu salonu,
przed którą stał bogato rzeź­biony, pozła­cany sto­lik z jasnym mar­mu­ro­wym
bla­tem.


– Świet­nie, uwiel­biam straszne bajki. Czy zły sta­ruch ma na imię Vic­tor?
– zapy­tała, ale w jej gło­sie nie było już tej zalot­no­ści co przed
chwilą.


– Zga­dłaś – odpo­wie­dział i przed­sta­wił jej uknuty przez Vic­tora plan
zwie­lo­krot­nie­nia potęgi rodu Van Ver­tów.


Słu­chała z uwagą, a gdy Domi­nik doszedł do miej­sca, w któ­rym Vic­tor i Fre­de­rick posta­na­wiają nie ujaw­niać planu innym rodom, uśmiech­nęła się
do sie­bie, uni­ka­jąc jed­nak jakie­go­kol­wiek komen­ta­rza.


Domi­nik skoń­czył rela­cję, napił się szam­pana i popa­trzył na
inter­lo­ku­torkę, cie­kaw jej reak­cji. Upły­nęła krótka chwilka, zanim pani
Amschel upo­rała się z ana­lizą tego, co usły­szała. Uśmiech­nęła się
pogod­nie.


– Przede wszyst­kim, zanim pomó­wimy o two­jej pro­wi­zji, chcia­łam ci
podzię­ko­wać za te infor­ma­cje. Pozwa­lają zre­kon­stru­ować stra­te­gię
biz­ne­sową moich firm i sto­sow­nie przy­go­to­wać się do decy­zji, którą
podej­mie ame­ry­kań­ski pre­zy­dent w odnie­sie­niu do dolara. Z tego punktu
widze­nia są bez­cenne i warto było cze­kać na nie pięć lat. Zna­jąc
ostroż­ność Vic­tora Van Verta, umie­ram z cie­ka­wo­ści, jak udało się je
zdo­być, choć nie liczę na odpo­wiedź – powie­działa Edyta Amschel.


– Łań­cu­szek ludzi dobrej woli sta­nął na wyso­ko­ści zada­nia. – Domi­nik nie
mógł się przy­znać, że sam do końca nie wie­dział, jakim spo­so­bem
puł­kow­nik Jana weszła w posia­da­nie planu Vic­tora, więc posta­no­wił
zmie­nić wątek. – Ja nato­miast cie­kaw jestem, co taki eks­pert od finan­sów
jak ty myśli o pla­nie Vic­tora i jego kon­se­kwen­cjach?


– To genialny w swej pro­sto­cie plan, który pozwoli Van Ver­tom oraz tym
szczę­ścia­rzom, któ­rzy go poznali, zaro­bić kro­cie – oce­niła. – Vic­tor Van
Vert skoń­czy w tym roku osiem­dzie­siąt dzie­więć lat i plan, który
wymy­ślił, to efekt jego wiel­kiego doświad­cze­nia życio­wego, a także
zwy­czaju nie­li­cze­nia się z nikim i z niczym. Naj­lep­szym tego dowo­dem
jest śmierć braci Ken­ne­dych. Cóż zna­czą te dwa zabój­stwa wobec kil­ku­set
miliar­dów dola­rów zysku, jaki Vic­tor sobie zapla­no­wał?


– Na koniec za wszystko i tak zapłaci fra­jer z ulicy. To chyba zawsze
było jedną z naczel­nych dewiz Vic­tora Van Verta – pod­su­mo­wał Domi­nik,
choć od pew­nego momentu swo­jego życia sam sta­rał się robić wszystko, aby
nie być tym sza­rym czło­wie­kiem. Dodał więc z nutą samo­kry­tyki: – Dewiza,
któ­rej zresztą hoł­du­jemy i ty, i ja…


– Oba­wiam się, że na tym polega histo­ria ludz­ko­ści, ale tego nie
zmie­nimy, więc szkoda czasu na roz­trzą­sa­nie pro­blemu – skwi­to­wała jego
uwagę pani Amschel i prze­szła do meri­tum. – Jak się zapewne domy­ślasz,
zamie­rzam zain­we­sto­wać co naj­mniej tyle samo co Vic­tor w złoto, ropę czy
inne przy­no­szące zysk opcje i dorów­nać jego zarob­kom lub je prze­kro­czyć.
Wiesz, o jakie sumy cho­dzi, zatem mam świa­do­mość, że pro­cent czy suma
pro­wi­zji, jakiej zechcesz za prze­ka­zaną wie­dzę i dal­szą współ­pracę,
raczej nie zmie­ści się w port­felu w tyl­nej kie­szeni spodni… Jaka jest
twoja pro­po­zy­cja?


– Miliard dola­rów. Połowa natych­miast po decy­zji Nixona o ska­so­wa­niu
wymie­nial­no­ści dolara na złoto i uwol­nie­niu jego ceny. Druga połowa w miarę reali­za­cji zysków z zain­we­sto­wa­nego kapi­tału, ale w okre­sie nie
dłuż­szym niż dzie­sięć lat. Uwa­żam, że pre­zy­dent musi pod­jąć taką decy­zję
przed koń­cem kaden­cji. Vic­tor nie może ryzy­ko­wać prze­gra­nej Nixona w następ­nych wybo­rach. Po co zresztą cze­kać?


– Miliard dola­rów to bajoń­ska suma i brzmi pięk­nie – odrze­kła z uśmie­chem pani Amschel, uważ­nie obser­wu­jąc twarz roz­mówcy.


Nie oka­zy­wała zasko­cze­nia ani żad­nej innej emo­cji, która pozwo­li­łaby
prze­myt­ni­kowi oce­nić, jakie wra­że­nie wywo­łała jego pro­po­zy­cja. Tak jak
pięć lat temu, nie uza­sad­niał, dla­czego wymie­nił taką, a nie inną kwotę,
tylko spo­koj­nie cze­kał na osta­teczną decy­zję pani Amschel.


– To roz­sądna pro­po­zy­cja. Jeżeli zaro­bię sto miliar­dów dola­rów, to
wpraw­dzie twoja pro­wi­zja wynie­sie tylko jeden pro­cent, ale całe ryzyko
inwe­sty­cyjne jest po mojej stro­nie. Zgoda. – Uści­snęła prze­myt­ni­kowi
dłoń i na znak dobi­cia targu lekko ją przy­trzy­mała. – Przez naj­bliż­sze
lata będziemy współ­pra­co­wać, obser­wu­jąc poczy­na­nia Van Ver­tów.


– Współ­praca z tobą to rzadka przy­jem­ność – odparł Domi­nik, cału­jąc
kobietę w rękę. – Ale to nie koniec moich pro­po­zy­cji. Mam jesz­cze jedną,
która powinna cię zain­te­re­so­wać.


– Sypiesz dziś nie­spo­dzian­kami jak z rękawa. Pozwo­lisz, że naleję
szam­pana, i zamie­niam się w słuch. – Pode­szła do komody, na któ­rej stała
otwarta butelka, i napeł­niła kie­liszki.


– Wie­dzę, którą ci wła­śnie prze­ka­za­łem, wkrótce otrzyma rów­nież główny
loka­tor Kremla… – zagaił Domi­nik.
  
17 lutego


Z hotelu Geo­rge V wyszedł nad ranem. Wsiadł do sto­ją­cej przed głów­nym
wej­ściem tak­sówki i kazał się zawieźć w oko­lice Mont­mar­tre’u – do
hotelu, w któ­rym się zatrzy­mał. Wziął szybki prysz­nic i poło­żył się,
mając na ustach smak czer­wo­nego wina i szminki pani Amschel.


Obu­dził się o ósmej. Kil­ka­na­ście prze­cznic, jakie dzie­liły jego hotel od
rue Cau­la­in­co­urt, posta­no­wił poko­nać na pie­chotę. Zimowe powie­trze było
nad wyraz orzeź­wia­jące i pobu­dzało głód. Kupił więc cro­is­santy i bagietki, na wypa­dek gdyby gospo­darz oka­zał się nie dość zapo­bie­gliwy.
Zapach świeżo parzo­nej kawy uno­sił się już przed drzwiami apar­ta­mentu, a gdy Domi­nik prze­kro­czył próg, napo­tkał zacie­ka­wione spoj­rze­nia Dolo­res,
Jany, Cewiego i Mal­colma.


– Bon­jour. Przy­nio­słem pie­czywo – rzu­cił na powi­ta­nie, dosko­nale
wie­dząc, że nie na to cze­kają zebrani, ale nie mógł sobie odmó­wić małej
zabawy w kotka i myszkę. – Ktoś ma ochotę? Dostanę kawy?


– Dosta­niesz, jak zaczniesz mówić – oznaj­mił gospo­darz, a Dolo­res nalała
do fili­żanki kawy z eks­presu.


– Jak się miewa madame Amschel? – zapy­tał Cewi.


– Miewa się na tyle dobrze, że zgo­dziła się na miliard dola­rów pro­wi­zji
za nasz trud. Zamie­rza też spo­tkać się z tobą i prze­dys­ku­to­wać, czy
powinna dora­dzać towa­rzy­szom na Kremlu… – odpo­wie­dział Domi­nik z bły­skiem w oku.


– O kurwa! – Dolo­res z wra­że­nia roz­lała kawę na sto­lik.


Odsta­wiła eks­pres i usia­dła na sofie, patrząc z nie­do­wie­rza­niem na
prze­myt­nika.


– Drogi przy­ja­cielu, usiądź sobie wygod­nie, napij się kawy i opo­wia­daj…
– zapro­po­no­wał gospo­darz.


Domi­nik sko­rzy­stał z zapro­sze­nia i szcze­gó­łowo zre­la­cjo­no­wał prze­bieg
roz­mowy z panią Amschel, dys­kret­nie pomi­ja­jąc nie­które epi­zody
spo­tka­nia, a zwłasz­cza jego finał w godzi­nach przed­ran­nych. Nikt ze
słu­cha­ją­cych nie prze­ry­wał, nikt nie zada­wał pytań. Chło­nęli każde
słowo.


– Pozwo­li­cie, że pod­su­muję – powie­dział na koniec Domi­nik. – Jeżeli
wszystko pój­dzie zgod­nie z pla­nem, to przez naj­bliż­sze dzie­sięć lat
każde z nas zarobi na star­ciu madame Amschel z rodem Van Ver­tów dwie­ście
milio­nów dola­rów. Pozo­staje jesz­cze nasz udział w pro­wi­zji, jaką
dosta­nie ona od Kremla za doradz­two. Nie wyklu­czam, że będzie to kolejny
miliard do podziału. Poza tym dzięki Vic­to­rowi każde z nas może już dziś
zacząć indy­wi­du­al­nie inwe­sto­wać w złoto, ropę i co tam jesz­cze takie
środki, jakimi dys­po­nuje. To by z grub­sza było tyle.


– Czy zda­je­cie sobie sprawę, jacy będziemy… co tam będziemy!… jacy
jeste­śmy bogaci?! – zauwa­żył Mal­colm nieco pod­nie­sio­nym gło­sem, nie
tra­cąc jed­nak fasonu angiel­skiego ary­sto­kraty. – Nixon rze­czy­wi­ście musi
pod­jąć decy­zję w spra­wie złota przed koń­cem pierw­szej kaden­cji. W mojej
oce­nie naj­póź­niej wcze­sną jesie­nią sie­dem­dzie­sią­tego pierw­szego roku, bo
na prze­ło­mie roku zacznie się kam­pa­nia wybor­cza, w któ­rej będzie wal­czył
o drugą kaden­cję. Taka decy­zja zaś nie może być ele­men­tem kam­pa­nii.
Ozna­cza to, że za dwa i pół roku pani Amschel wypłaci nam pierw­sze pół
miliarda pro­wi­zji i każde z nas będzie bogat­sze o sto milio­nów dola­rów.
Boję się nawet spe­ku­lo­wać, co nam może przy­nieść zwyżka ceny złota…
Czyżby koń­czyła się nasza przy­goda z wywia­dem, a zaczy­nała z biz­ne­sem?


– Jedno da się zna­ko­mi­cie pogo­dzić z dru­gim. Należy tylko zacho­wać
wła­ściwe pro­por­cje – zapew­nił Domi­nik, jed­no­cze­śnie zauwa­ża­jąc, że Cewi,
Dolo­res i Jana mil­czą, jakby zapo­wiedź rychłego bogac­twa nie cał­kiem
dotarła do ich świa­do­mo­ści.


– Ja w każ­dym razie nie zamie­rzam roz­sta­wać się z wywia­dem. Chcia­ła­bym
jesz­cze zro­bić to i owo – ode­zwała się w końcu Dolo­res.


– Dolo­res, Jana i ja jeste­śmy zawo­do­wymi ofi­ce­rami wywiadu – włą­czył się
do roz­mowy Cewi. – Nasze odej­ście ze służby, zwłasz­cza odej­ście Jany,
musi być przy­go­to­wane w sen­sowny spo­sób i uza­sad­nione. Co o tym myślisz,
Jano?


– Chcia­ła­bym spa­ce­ro­wać z tobą brze­giem Sekwany czy mysz­ko­wać po via
Veneto w Rzy­mie, a potem wpaść na wino do jakiejś knajpki. Ale dopóki
jeste­śmy czyn­nymi ofi­ce­rami Mosadu i KGB, nie możemy poka­zy­wać się razem
publicz­nie. Dla­tego nie mam ambi­cji umrzeć na sta­no­wi­sku pracy i tobie,
Dolo­res, rów­nież pod­daję tę myśl pod roz­wagę – wyznała zaska­ku­jąco
szcze­rze puł­kow­nik Jeka­tie­rina Iwa­nowa. – Sądzę, że wypro­wa­dze­nie sprawy
Van Ver­tów na w miarę czy­ste wody zaj­mie nam jesz­cze co naj­mniej pięć
lat i do tego czasu musimy pozo­stać w naszych służ­bach, żeby dys­po­no­wać
jak naj­szer­szą gamą moż­li­wo­ści. Bez tego nie wyobra­żam sobie dal­szych
kon­tak­tów z panią Amschel. A potem oce­nimy sytu­ację i zoba­czymy.
Chodźmy, Cewi, do kuchni. Zasta­no­wimy się, jak marze­nia prze­kuć w realne
plany…


– Zanim, Jano, znik­nie­cie tam na dobre, wróćmy na chwilę do naszej
roz­mowy na temat tego, co się wyda­rzyło rok temu w Pol­sce… – zagad­nął
Domi­nik. – Cie­kawi mnie to jako obser­wa­tora histo­rii.


– Marzec sześć­dzie­sią­tego ósmego, przy­grywka do czystki Żydów. Odpo­wiem
tak: i wywiad KGB, i Mosad ode­grały w tej spra­wie rolę kata­li­za­tora.
Inspi­ro­wa­li­śmy pewne wyda­rze­nia i nie prze­szka­dza­li­śmy w roz­woju
sytu­acji. Nie wiem, co powie­dzą Cewi i Dolo­res, ale Mosad robił
dokład­nie to samo co my. Im tak samo zale­żało na exo­du­sie tych Żydów z Pol­ski, choć z innych powo­dów niż nam. Uwa­ża­li­śmy, żeby nie wcho­dzić
sobie nawza­jem w drogę – zakoń­czyła.


– Potwier­dzam to, co mówi Jana – włą­czył się do roz­mowy Cewi. – Dodam
jedy­nie, że twoi rodacy, Domi­niku, po wszyst­kich stro­nach tej roz­grywki
byli tak napa­leni, że inspi­ra­cja zewnętrzna nie musiała być zbyt
skom­pli­ko­wana ani pra­co­chłonna. Wy, Polacy, kocha­cie się kłó­cić nie
mniej niż my, Żydzi.


– To pew­nie wynik kil­ku­set lat koha­bi­ta­cji… – zauwa­żył Domi­nik,
odpro­wa­dza­jąc wzro­kiem parę szpie­gów zni­ka­ją­cych za kuchen­nymi drzwiami.


– Żeby już zamknąć ten wątek – ode­zwała się Dolo­res – powiem ci tylko,
że pierwsi pol­scy ofi­ce­ro­wie żydow­skiego pocho­dze­nia zdą­żyli już dotrzeć
do Izra­ela i są przy­dzie­lani do róż­nych jed­no­stek naszej armii i do
służb. Gdy po raz pierw­szy usły­sza­łam od cie­bie o takiej moż­li­wo­ści,
wyda­wało mi się to mało realne.


– Życie jest nie­kiedy bogat­sze od wyobraźni – zauwa­żył filo­zo­ficz­nie
Domi­nik i zmie­nił temat. – W gło­sie Jany wyczu­wam zmę­cze­nie. Mam
nadzieję, że nie popeł­nią z Cewim błędu sprzed lat i nie doj­dzie znów do
roz­sta­nia.


– Nie ma takiej opcji – odparła Dolo­res i nie­ocze­ki­wa­nie zapy­tała: – A co sły­chać u Maxa i Andrégo? Dawno ich nie widzia­łam. Jakie masz plany?
Dokąd chcesz ich wysłać na stu­dia?


– André skoń­czy w czerwcu liceum Saint-Gil­les, a Max zosta­nie
dopusz­czony do matury rok wcze­śniej niż jego rówie­śnicy, bo jest
pry­mu­sem. André zamie­rza pocze­kać na niego przez rok, tre­nu­jąc sztuki
walki, a potem razem wyjadą na stu­dia – odpo­wie­dział Domi­nik. – Dobrze
się wza­jem­nie uzu­peł­niają. Max chyba pój­dzie na fizykę, a André ostat­nio
bar­dzo się zain­te­re­so­wał histo­rią sztuki…


– Pochwa­lam z całego serca – pod­chwy­cił Mal­colm. – To bar­dzo przy­datne w życiu, zwłasz­cza jeżeli ktoś jest bogaty z domu i nie­ko­niecz­nie musi
zara­biać w tym zawo­dzie na wikt i opie­ru­nek…


– Nie powie­dzia­łeś, jaką uczel­nię dla nich wybra­łeś – pono­wiła pyta­nie
ofi­cer izra­el­skiego wywiadu.


– Tę, na któ­rej będą stu­dio­wać dzieci Mar­tina Van Verta, Fred i Rose. Ty
zatem mnie poin­for­mu­jesz, dokąd się wybie­rają, gdy dowiesz się tego od
Marii…


– Nie odpusz­czasz. Czy jesteś do końca prze­ko­nany, że mie­sza­nie ich w tę
sprawę to dobry pomysł? – zapy­tała Dolo­res, choć była pewna, że Domi­nik
pod­jął już decy­zję.


– To Mar­tin Van Vert wszyst­kich nas w to wmie­szał. Nowe poko­le­nie też.
Prze­my­śla­łem sprawę, wierz mi. Za wcze­śnie jesz­cze na szcze­góły, ale
wiem, co robię.
  
18 lutego


Kiedy Domi­nik przy­był do swo­jej rezy­den­cji pod Wied­niem, Gerard aku­rat
skoń­czył tre­ning walki ulicz­nej z Andrém. Kibi­co­wał im Max, zachę­ca­jąc
obu do więk­szego wysiłku.


– Jesz­cze tro­chę i André mnie prze­ści­gnie – oznaj­mił były eses­man, gdy
po prysz­nicu zasiadł z Domi­ni­kiem w biblio­tece. – Na prze­ło­mie lat
dwu­dzie­stych i trzy­dzie­stych w Ham­burgu byłby naj­lep­szy z naszej
bojówki.


Domi­nik już miał na końcu języka ripo­stę, że nie żałuje, iż to szczę­ście
omi­nęło Andrégo, ale w ostat­niej chwili się powstrzy­mał. Nie zale­żało mu
na zwy­cza­jo­wej utarczce słow­nej z przy­ja­cie­lem, bo chciał z nim omó­wić
waż­niej­szą sprawę. Wyra­ził więc tylko uzna­nie dla mistrza i ucznia, po
czym prze­szedł do meri­tum.


– Coś mi mówi, że od sie­dem­dzie­sią­tego dru­giego roku Ame­ry­ka­nie zaczną
wiel­kie dru­ko­wa­nie dola­rów. Przy­da­łoby się, żeby do tego czasu także
nasza pry­watna dru­kar­nia zie­lo­nych była gotowa do pracy. W powo­dzi
bank­no­tów ofi­cjal­nych łatwiej będzie roz­pro­wa­dzać nasze zna­ko­mite, mam
nadzieję, fał­szywki. Począt­kowo myśla­łem, że tę ope­ra­cję zlo­ka­li­zu­jemy
za gra­nicą, na przy­kład u naszego przy­ja­ciela Kon­rada w pięk­nej
Bra­zy­lii, ale nie jestem pewien, czy star­czy nam czasu na nie­zbędną
logi­stykę zwią­zaną z dosta­wami papieru, farby, maszyn, spe­cja­li­stów…


– Jeżeli twoje „coś” jest dobrze poin­for­mo­wane, to nie możemy prze­ga­pić
oka­zji – odpo­wie­dział były eses­man, nie wni­ka­jąc, skąd Domi­nik ma takie
infor­ma­cje. – Pro­po­no­wał­bym zaku­pić odludną farmę w Tyrolu i tam
wszystko zor­ga­ni­zo­wać. Usta­li­łem dwóch kole­gów z mojej sta­rej for­ma­cji,
któ­rzy byli zwią­zani z tym pro­jek­tem w Sach­sen­hau­sen. Pomoc
orga­ni­za­cyjna z ich strony byłaby bez­cenna i znacz­nie by skró­ciła okres
przy­go­to­waw­czy.


– Nie wysy­pią nas komuś? Wybacz pyta­nie, ale to wraż­liwa i poten­cjal­nie
bar­dzo docho­dowa ope­ra­cja. Szkoda byłoby ją przed­wcze­śnie zakoń­czyć…


– Wzią­łem to pod uwagę. Dla­tego z grona uczest­ni­czą­cych w ope­ra­cji
„Bern­hard” wybra­łem aku­rat tych dwóch. Po woj­nie Ame­ry­ka­nie i Bry­tyj­czycy ostro ich maglo­wali i na pewien czas nawet objęli nad­zo­rem.
Obaj powie­dzieli prze­słu­chu­ją­cym abso­lut­nie tyle, ile musieli, żeby
wyjść na wol­ność. Zacho­wali się więc zgod­nie z zasa­dami naszej for­ma­cji.
– W gło­sie Gerarda sły­chać było dumę.


– Rozu­miem, że nie bie­rzesz pod uwagę ewen­tu­al­nego doko­op­to­wa­nia
więź­niów, któ­rzy pra­co­wali przy „Bern­har­dzie”?


– Odpo­wiem ci tak… Z grub­sza wiem, co drze­mie w gło­wach sta­rych
eses­ma­nów. Nie mogę jed­nak powie­dzieć tego samego o daw­nych więź­niach
obo­zów kon­cen­tra­cyj­nych, nawet jeśli byli tak dobrze trak­to­wani jak ci z „Bern­harda”. Wolę więc nie ryzy­ko­wać – pod­su­mo­wał Gerard. – Ale jeśli
któ­ryś z moich dwóch Kame­ra­den zare­ko­men­duje jakie­goś więź­nia do
ewen­tu­al­nej współ­pracy, to wtedy sprawę poważ­nie roz­wa­żymy.


– Niech tak będzie. Zaczy­namy nową przy­godę.
  
21 lutego


Jak tylko puł­kow­nik Jeka­tie­rina Iwa­nowa wró­ciła do Moskwy, natych­miast
przy­stą­piła do pracy. Przede wszyst­kim opra­co­wała i przy­go­to­wała dla
kie­row­nic­twa wywiadu KGB infor­ma­cję, jaką kurier pionu nie­le­ga­łów
uzy­skał od Gla­dys. Następ­nie zasia­dła do pisa­nia raportu ze spo­tka­nia z Dolo­res, bo pod taką legendą prze­by­wała w Paryżu. Roz­mowę okre­śliła jako
ruty­nową, z jed­nym wszakże wyjąt­kiem: otóż ofi­cer izra­el­skiego wywiadu
ujaw­niła, że jej służba uzy­skała infor­ma­cję, jakoby nowa ame­ry­kań­ska
admi­ni­stra­cja myślała o uwol­nie­niu ceny złota, ale mimo dodat­ko­wych
pytań Izra­elka nie była w sta­nie bar­dziej tego skon­kre­ty­zo­wać. Obie­cała
jed­nak – zapewne kie­ru­jąc się wdzięcz­no­ścią za wyrwa­nie z rąk grupy
Sko­rze­nego w Kairze – że przed kolej­nym spo­tka­niem postara się
dowie­dzieć cze­goś wię­cej.


We wnio­skach puł­kow­nik Iwa­nowa napi­sała, że sygnalna infor­ma­cja Dolo­res
na temat uwol­nie­nia ceny złota wydaje się potwier­dzać dane zdo­byte w rezy­den­cji Van Ver­tów i że nale­ża­łoby jak naj­szyb­ciej, ale w gra­ni­cach
roz­sądku, wywo­łać kolejne spo­tka­nie w celu usta­le­nia źró­dła, z któ­rego
Mosad zaczerp­nął tę wie­dzę, oraz okre­śle­nia, jak sze­roki może być krąg
osób, któ­rym jest ona znana. Oba raporty zło­żyła w sekre­ta­ria­cie
dyrek­tora wywiadu w spe­cjal­nej teczce „do rąk wła­snych” i cze­kała na
reak­cję.


Po dwóch dniach szef wywiadu popro­sił ją na roz­mowę. Lecz ku zdzi­wie­niu
puł­kow­nik Iwa­no­wej spo­tka­nie miało się odbyć nie w sie­dzi­bie wywiadu,
lecz w nale­żą­cej do niego oka­za­łej willi w sta­rej czę­ści Moskwy. W godzi­nach wie­czor­nych limu­zyna zabrała Janę z domu i zawio­zła ją na
miej­sce. Spo­tka­nia ofi­ce­rów z kie­row­nic­twem służby w wil­lach nale­żą­cych
do wywiadu zagra­nicz­nego KGB nie zda­rzały się czę­sto. Z reguły ozna­czało
to, że sprawy pro­wa­dzone przez tak wyróż­nio­nych ofi­ce­rów trak­to­wane są
wyjąt­kowo poważ­nie, więc należy je omó­wić spo­koj­nie, z dala od
codzien­nego zgiełku kwa­tery głów­nej, poświę­ca­jąc na to tyle czasu, ile
okaże się konieczne.


Czyżby moje infor­ma­cje naro­biły takiego fer­mentu? – pomy­ślała Jana.


Gene­rał Alek­san­der Sacha­row­ski, szef wywiadu zagra­nicz­nego, cze­kał na
gościa w wyło­żo­nym mar­mu­rem holu willi.


Nie będziemy sami. Ina­czej cze­kałby na górze, a tutaj powi­tałby mnie
jego adiu­tant – wnio­sko­wała na bie­żąco, zdej­mu­jąc futro z norek i zimową
czapę z soboli. Cie­kawe, kto zaszczyci nas swoją obec­no­ścią…


Sta­nęła na bacz­ność.


– Towa­rzy­szu dyrek­to­rze, puł­kow­nik Iwa­nowa mel­duje się zgod­nie z pole­ce­niem.


Jej cie­ka­wość została szybko zaspo­ko­jona.


– Spo­cznij­cie, towa­rzyszko puł­kow­nik. Miło cię widzieć, Jano. – Moc­nym
uści­skiem dłoni szef wywiadu przy­wi­tał się z pod­władną, którą znał od
dwu­dzie­stu lat, i zaczął wyja­śniać ści­szo­nym gło­sem: – Na górze czeka
prze­wod­ni­czący KGB Jurij Andro­pow. Gdy zapo­zna­łem go z infor­ma­cją o pla­nie Vic­tora Van Verta, pogra­tu­lo­wał nam jej uzy­ska­nia i popro­sił o spo­tka­nie z tobą. Rozu­miem, że chce ci oso­bi­ście podzię­ko­wać.


Gene­rał armii Andro­pow sły­nął z zami­ło­wa­nia do świata kina i teatru, co
czę­ściowo można było wytłu­ma­czyć fak­tem, że już w wieku szes­na­stu lat
pra­co­wał jako kino­ope­ra­tor. Miał też sła­bość do twór­czo­ści Oscara
Wilde’a i do ame­ry­kań­skiego jazzu. Znał angiel­ski i fiń­ski. Dla
puł­kow­nik Jeka­tie­riny Iwa­no­wej był przede wszyst­kim czło­wie­kiem, który
pod­jął się trudu moder­ni­za­cji zaśnie­dzia­łego apa­ratu KGB, czym zyskał
sobie jej sza­cu­nek.


– Witam, towa­rzyszko puł­kow­nik – rzekł Andro­pow, gdy szef wywiadu i jego
pod­władna prze­pi­sowo się zamel­do­wali, po czym zapro­po­no­wał: – Sia­daj­cie
wygod­nie. Napi­jemy się koniaku i poroz­ma­wiamy.


Wska­zał swoim roz­mów­com napeł­nione już kie­liszki na sto­liku kawo­wym.
Obok stała butelka rémy mar­tina, ulu­bio­nego fran­cu­skiego koniaku
gene­rała.


Usie­dli w sty­lo­wych fote­lach i Andro­pow z życz­li­wym uśmie­chem zwró­cił
się do Jeka­tie­riny Iwa­no­wej:


– Pozwól­cie, towa­rzyszko puł­kow­nik, że podzię­kuję wam za dostar­czony
mate­riał. Mister Vic­tor Van Vert to arcy­cie­kawy dżen­tel­men, o czym
świad­czy plan, który przy­go­to­wał. To taka ema­na­cja jego cudow­nie
cynicz­nego cha­rak­teru. Wpro­wa­dze­nie tych zamie­rzeń w życie nie­źle
prze­me­bluje świa­towe sto­sunki gospo­dar­cze. A wszy­scy uwa­żają, że to
poli­tycy rzą­dzą świa­tem! Chcę was pro­sić o bar­dzo wni­kliwe obser­wo­wa­nie
poczy­nań rodu Van Ver­tów. Jego rela­cje z nową admi­ni­stra­cją Richarda
Nixona są dla mnie nie­zwy­kle inte­re­su­jące. Pan pre­zy­dent zaczyna
wyka­zy­wać godną podziwu odwagę twór­czą w poli­tyce zagra­nicz­nej.
Zoba­czymy, jak daleko będzie mu dane posu­nąć się na tej dro­dze. – I patrząc na Sacha­row­skiego, dodał: – Niech puł­kow­nik Iwa­nowa pełni w tej
spra­wie wio­dącą rolę.


– Tak jest! – natych­miast odpo­wie­dział szef wywiadu, co było
rów­no­znaczne z uzna­niem prośby gene­rała za roz­kaz.


– Pro­szę też koniecz­nie kon­ty­nu­ować, towa­rzyszko puł­kow­nik, spo­tka­nia z tą izra­el­ską ofi­cer o pięk­nym imie­niu Dolo­res, które utkwiło mi w pamięci – kon­ty­nu­ował prze­wod­ni­czący KGB. – Podoba mi się for­muła tych
spo­tkań, odby­wa­nych za wie­dzą i zgodą kie­row­nic­twa, ale nie tak do końca
sfor­ma­li­zo­wa­nych. Musi­cie usta­lić, towa­rzyszko Iwa­nowa, czy to ozna­cza,
że nasi żydow­scy kole­dzy po fachu znają plan Van Ver­tów, a jeśli tak, to
skąd. Warto się zorien­to­wać, kto jesz­cze o nim wie, bo to pozwoli go
roze­grać z mak­sy­malną korzy­ścią dla naszego pań­stwa. Czy uda wam się
pozy­skać tę wie­dzę od Dolo­res bez nara­ża­nia cha­rak­teru waszych roz­mów?


– Tak jest, towa­rzy­szu gene­rale – odpo­wie­działa puł­kow­nik Iwa­nowa. –
For­muła naszych spo­tkań wynika z tego, co zaszło swego czasu w Kairze.


– Obie spi­sa­ły­ście się wtedy zna­ko­mi­cie. Ich ope­ra­cja i nasza, która się
na nią nało­żyła, będą opi­sy­wane w pod­ręcz­ni­kach wywiadu, a finał ze
Sko­rze­nym to był maj­stersz­tyk – pochwa­lił gene­rał Andro­pow. – Jeśli mieć
na wzglę­dzie wasze obo­zowe doświad­cze­nia, to cud, że stary eses­man
prze­żył to spo­tka­nie. Cie­szę się, że mogłem was poznać, puł­kow­nik
Iwa­nowa.


Jana odmel­do­wała się obu prze­ło­żo­nym, jak naka­zy­wał regu­la­min. Zeszła na
dół, ubrała się i opu­ściła willę, odpro­wa­dzona do furtki przez ochronę.
Mroźne moskiew­skie powie­trze dzia­łało orzeź­wia­jąco, więc Jana
posta­no­wiła wró­cić do swo­jego miesz­ka­nia w oko­li­cach Kremla na pie­chotę.


Po jej wyj­ściu gene­rał Andro­pow dolał sze­fowi wywiadu i sobie koniaku,
po czym się zamy­ślił.


– Powin­ni­śmy przy­znać mister Van Ver­towi tytuł Boha­tera Związku
Radziec­kiego – ode­zwał się po chwili. – Wie­lo­krotny wzrost cen złota i ropy pozwoli naszej gospo­darce jesz­cze przez wiele lat ści­gać się z Ame­ry­ka­nami i wymy­ślać coraz to nowe sys­temy uzbro­je­nia. Chyba że
zro­bimy coś naprawdę głu­piego…


Szef wywiadu słu­chał, nie komen­tu­jąc, bo nie bar­dzo wie­dział, co jego
prze­ło­żony ma na myśli. Nie wyobra­żał sobie, co mogłoby wstrzą­snąć
posa­dami radziec­kiego impe­rium, gdy tak pięk­nie zapo­wia­dał się wzrost
war­to­ści jego bazy surow­co­wej…
  
28 marca


W jadalni pry­wat­nych apar­ta­men­tów pre­zy­denta trwała kola­cja, na którą
pierw­sza para Ame­ryki zapro­siła braci Van Ver­tów, Vic­tora i Fre­de­ricka,
oraz Mar­tina z mał­żonką. Kuch­nia Bia­łego Domu, która na potrzeby
licz­nych gości i per­so­nelu przy­go­to­wy­wała i wyda­wała setki posił­ków
dzien­nie, bez trudu upo­rała się z tym dodat­ko­wym przy­ję­ciem.


Pat Nixon zabrała Marię Van Vert na zwie­dza­nie Bia­łego Domu, a męż­czyźni
prze­szli do Salonu Lin­colna. Wła­śnie tu pre­zy­dent naj­bar­dziej lubił
pra­co­wać wie­czo­rami. Stary fotel wybity brą­zo­wym aksa­mi­tem i pod­nó­żek
pole­cił spro­wa­dzić z apar­ta­mentu w Nowym Jorku.


– Mia­łem kilka inte­re­su­ją­cych roz­mów z Lyn­do­nem John­so­nem – zwie­rzył
się, pocią­ga­jąc łyk whi­sky. – Zżyma się, że wydano miliardy dola­rów na
całą serię pro­gra­mów fede­ral­nych dla bied­nych Ame­ry­ka­nów, ale nie za
bar­dzo widać pozy­tywne skutki. Wygląda na to, że nie­wiele z tych
pie­nię­dzy dociera do potrze­bu­ją­cych, bo lwia część idzie na płace i utrzy­ma­nie machiny biu­ro­kra­tycz­nej. Mam zamiar to zmie­nić!


– Walka z waszyng­toń­ską biu­ro­kra­cją fede­ralną to wiel­kie wyzwa­nie, panie
pre­zy­den­cie, i należy być bar­dzo czuj­nym, aby nie nad­szarp­nęła ona
pań­skiej admi­ni­stra­cji – rzekł Fre­de­rick, dla któ­rego poli­tyczny
Waszyng­ton nie miał tajem­nic. – Tym mia­stem fak­tycz­nie rzą­dzi
nie­wi­doczny układ wła­dzy. Nazwał­bym go żela­znym trój­ką­tem. Składa się z lob­by­stów oble­ga­ją­cych Kon­gres, par­la­men­ta­rzy­stów będą­cych człon­kami
komi­sji i podkomi­sji, ludzi z ich szta­bów robo­czych oraz urzęd­ni­ków
depar­ta­men­tów fede­ral­nych i agen­cji. Ludzie ci znają się i współ­dzia­łają
od lat. Pre­zy­denci i ich admi­ni­stra­cje przy­cho­dzą i odcho­dzą, a oni
trwają. W zna­ko­mi­tej więk­szo­ści to nie­przy­chylni nam demo­kraci i libe­ra­ło­wie, wspie­rani ponadto przez libe­ralne media, z któ­rymi
zna­ko­mi­cie się uzu­peł­niają. W obro­nie swo­ich par­ty­ku­lar­nych inte­re­sów
naj­czę­ściej sto­sują prze­cieki do prasy. To praw­dziwa zakała każ­dej
pre­zy­den­tury…


– Mam tego świa­do­mość, Fre­de­ricku. Peł­niąc urząd wice­pre­zy­denta,
widzia­łem, jak ten sys­tem działa. Dla­tego pole­ci­łem człon­kom mojego
gabi­netu, aby jak naj­szyb­ciej pozbyli się demo­kra­tów z poprzed­niej
admi­ni­stra­cji, zaj­mu­ją­cych klu­czowe sta­no­wi­ska w pod­le­głych im resor­tach
– odpo­wie­dział Richard Nixon z prze­bie­głym uśmie­chem, dla któ­rego
zło­śliwi kry­tycy nadali mu przy­do­mek „Tricky Dicky”. – Sko­rzy­sta­łem
rów­nież z kolej­nej rady John­sona, zacho­wu­jąc Edgara Hoovera na
sta­no­wi­sku szefa FBI. Lyn­don twier­dzi, że tylko jemu mogę tak naprawdę
zaufać i tylko na nim mogę pole­gać w spra­wach bez­pie­czeń­stwa pań­stwa.


– Jestem skłonny zgo­dzić się z tą opi­nią – rzekł Fre­de­rick. – Naj­więk­szą
miło­ścią sta­rego Edgara jest FBI. Peł­nie­nie funk­cji dyrek­tora to
prak­tycz­nie wszystko, czego mu potrzeba do szczę­ścia. Hoover nie ma
nie­zdro­wych ambi­cji i gotów jest wier­nie słu­żyć każ­demu pre­zy­den­towi,
który zagwa­ran­tuje mu trwa­nie na tym sta­no­wi­sku. A zatem pod­jął pan
słuszną decy­zję, bo Hoover wie wszystko o wszyst­kich, zwłasz­cza w Waszyng­to­nie, i chęt­nie podzieli się tą wie­dzą z głową pań­stwa.


– Mam nato­miast pewien pro­blem z CIA, a raczej z jej sze­fem –
kon­ty­nu­ował Nixon. – Zażą­da­łem od Agen­cji, żeby udo­stęp­niła mi do wglądu
całą swoją doku­men­ta­cję zwią­zaną z ope­ra­cją w Zatoce Świń i Helms mi
odmó­wił, zasła­nia­jąc się prze­pi­sami o wie­czy­stej ochro­nie toż­sa­mo­ści
agen­tów wywiadu. To nie­sły­chane! Nie wyko­nać pole­ce­nia naczel­nego
dowódcy! Na dobrą sprawę powi­nie­nem go natych­miast zwol­nić, ale nie chcę
dzia­łać zbyt pochop­nie – przy­znał się pre­zy­dent. – Wolę zasię­gnąć rady
mądrych ludzi.


Gestem ręki Vic­tor Van Vert dał bratu i synowi znak, że to on chce
zabrać głos w tej spra­wie. Ma jaja ten Helms! – pomy­ślał zara­zem.


– Słusz­nie, panie pre­zy­den­cie, życz­liwa rada w takiej spra­wie może
oka­zać się przy­datna. Ame­ryka pro­wa­dzi wojnę w Indo­chi­nach, bo nasze
dzia­ła­nia wykra­czają już poza Wiet­nam. To nie jest dobry czas na
zwal­nia­nie szefa naszej spo­łecz­no­ści wywia­dow­czej. Opi­nia publiczna
mogłaby opacz­nie zro­zu­mieć taki krok albo nie zro­zu­mieć go w ogóle, co
jest bar­dziej praw­do­po­dobne. Waszyng­toń­skie media też nie byłyby tu
pomocne, o czym zdą­żył już wspo­mnieć Fre­de­rick. Nara­ziłby się pan na
burzę spe­ku­la­cji, domy­słów i zwy­kłych plo­tek. Wywiad to bar­dzo
spe­cy­ficzna insty­tu­cja, nie­zwy­kle mocno przy­wią­zana do swo­ich tajem­nic i ludzi, któ­rzy je dla nich zdo­by­wają. Ochrona tych tajem­nic to dla nich
takie sym­bo­liczne „być albo nie być”. A dla pana to zale­d­wie jedna z setek spraw prze­my­ka­ją­cych przez pań­skie biurko. Nie warto wsz­czy­nać
wojny na samym początku kaden­cji. CIA przyda się do roz­wią­za­nia wielu
spraw. A Helmsa zdąży pan zwol­nić w dru­giej kaden­cji. Suge­ruję zacho­wać
sprawę w pamięci, ale dzi­siaj przejść nad nią do porządku – zakoń­czył
nestor rodu Van Ver­tów.


– Dzię­kuję, Vic­to­rze. To dobra rada i zapewne z niej sko­rzy­stam –
odpo­wie­dział pre­zy­dent. – Tym bar­dziej – dodał – że mie­siąc temu pan
Dobry­nin, amba­sa­dor Związku Radziec­kiego, prze­ka­zał mi kil­ku­stro­ni­cową
notę od ich kie­row­nic­twa. Wynika z niej, że Rosja­nie gotowi są z nami
roz­ma­wiać na liczne tematy. Począw­szy od Bli­skiego Wschodu i Europy
Wschod­niej, poprzez Wiet­nam, do kon­troli zbro­jeń. Infor­ma­cje CIA i pro­fe­sjo­na­lizm, któ­rego nikt nie może Helm­sowi odmó­wić, będą nie­zbędne
do sku­tecz­nego pro­wa­dze­nia takich roz­mów. W nego­cja­cjach z Rosja­nami
zamie­rzam uza­leż­nić postęp w jed­nej spra­wie od postępu w kolej­nej. Chcą
mieć pro­gres w kwe­stii roz­bro­je­nia i mniej wyda­wać na broń? Okej, zgoda,
ale niech mi pomogą zakoń­czyć wojnę w Wiet­namie. A potem zasko­czę ich
Chi­nami… Mam w tej spra­wie popar­cie pre­zy­denta de Gaulle’a.


– Świetny pomysł, panie pre­zy­den­cie. Coś za coś to pod­stawa nego­cja­cji.
– Mar­tin zare­ago­wał znacz­nie bar­dziej entu­zja­stycz­nie, niż życzyłby
sobie jego ojciec.


Tym­cza­sem w Gabi­ne­cie Owal­nym Maria podzi­wiała zmiany i prze­róbki
doko­nane przez nową pierw­szą damę. Poło­żono dosko­na­łej jako­ści
nie­bie­sko-złoty dywan. W kolo­rze złota były też sofy i firanki.


– Moim zamia­rem było ocie­plić to pomiesz­cze­nie kolo­rami, ale ono zawsze
będzie miało ofi­cjalny cha­rak­ter – tłu­ma­czyła Pat Nixon. – Dla­tego z myślą o Dicku urzą­dzi­łam bar­dziej nie­for­malny gabi­net w sta­rym Exe­cu­tive
Office Buil­ding. Półki wypeł­ni­łam jego ulu­bio­nymi książ­kami, zdję­ciami
rodzin­nymi i pamiąt­kami. Kustosz Cle­ment Con­ger pomaga mi wynaj­dy­wać
cie­kawe obrazy i zabyt­kowe przed­mioty, od lat zapo­mniane w maga­zy­nach
fede­ral­nych. Zamie­rzamy oży­wić Biały Dom i uczy­nić go bar­dziej
dostęp­nym. Nie­peł­no­sprawni wete­rani wojenni będą mogli korzy­stać z ramp
dla wóz­ków inwa­lidz­kich… Ale powiedz, co u cie­bie i Mar­tina. Jak Fred i Rose?


– Pro­wa­dzę tro­chę baj­kowe i bez­tro­skie życie, malu­jąc i bywa­jąc z Mar­ti­nem na impre­zach towa­rzy­skich. Cza­sami mam wyrzuty sumie­nia, gdy
pomy­ślę o dzie­ciń­stwie i kole­żan­kach, które miały mniej szczę­ścia ode
mnie – odrze­kła Maria. – Fred lada chwila skoń­czy liceum i Mar­tin
koniecz­nie chce go posłać na Uni­wer­sy­tet Harvarda w Cam­bridge. Rose
poszłaby tam do liceum z inter­na­tem. Byłby to dla niej naj­lep­szy kurs
przy­go­to­waw­czy.


– Moim zda­niem Harvard to bar­dzo dobre miej­sce do stu­dio­wa­nia, choć
Richard ma nieco inną opi­nię na temat uczelni Ivy League – zauwa­żyła Pat
Nixon. – Co się tyczy two­ich wyrzu­tów sumie­nia, to wspa­niale, że je w ogóle masz. W Waszyng­to­nie i Nowym Jorku to rzad­kość. Mam pomysł, jak
ich się pozbyć. Będziesz mi poma­gać w dzia­łal­no­ści cha­ry­ta­tyw­nej. Dick i ja rozu­miemy biedę, bo w naszych domach rodzin­nych ni­gdy się nie
prze­le­wało, a ponie­waż ty też rozu­miesz bied­nych i mniej szczę­śli­wych,
to bar­dzo mi się przy­dasz. Co powiesz na taką pro­po­zy­cję?


– Tak jest, pierw­sza damo! – odparła z entu­zja­zmem Bra­zy­lijka, wywo­łu­jąc
żywio­łowy śmiech pani na Bia­łym Domu.


* * *


Po skoń­czo­nej kola­cji bra­cia Van Ver­to­wie wra­cali do rezy­den­cji na Long
Island czar­nym rolls-royce’em. Pro­wa­dził go kamer­dy­ner James, który nie
mógł sobie odmó­wić przy­jem­no­ści wzię­cia udziału w tej wizy­cie i wjazdu
na par­king Bia­łego Domu. Vic­tor, zato­piony w myślach, ode­zwał się do
brata dopiero w poło­wie drogi.


– Musimy przy­spie­szyć naszą akcję, aby pre­zy­dent mógł jak naj­szyb­ciej
pod­jąć decy­zję o znie­sie­niu pary­tetu dolara i uwol­nie­niu ceny złota.
Dopóki tego nie zrobi, nie mogę go anta­go­ni­zo­wać, pró­bu­jąc mu wybić z głowy to doga­dy­wa­nie się z Rosja­nami i Chiń­czy­kami. Bar­dzo mnie to
dener­wuje.


– Część rodów uważa, że takie otwar­cie na Chiny to dobry pomysł, bo
pozwoli nam wejść na ich rynek i być może osią­gnąć ogromne zyski… –
zaczął ostroż­nie tłu­ma­czyć Fre­de­rick, zda­jąc sobie sprawę, że to, co
mówi, raczej nie spo­tka się z uzna­niem star­szego brata. Nie pomy­lił się.


– Ja mam gdzieś, co w tej spra­wie uwa­żają inne rody. Gdy mój plan
nabie­rze tempa, sta­niemy się tak potężni, że opi­nia innych rodów
prze­sta­nie mieć dla nas jakie­kol­wiek zna­cze­nie. Na dobrą sprawę można
będzie całą tę Ligę Rodów roz­wią­zać albo dopro­wa­dzić do jej natu­ral­nej
śmierci. Lord Grey i ci żydow­scy ban­kie­rzy z Europy będą mogli sobie
mię­dlić te swoje idee o dobru ludz­ko­ści w nie­skoń­czo­ność – odpo­wie­dział
Vic­tor ze zło­śliwą zawzię­to­ścią, która nieco zasko­czyła Fre­de­ricka. – My
zaś wykoń­czymy komu­ni­stów wyści­giem zbro­jeń. Jeżeli Nixon nie będzie
chciał brać w tym udziału, to go wymie­nimy na kogoś innego.


Nestor rodu Van Ver­tów po raz pierw­szy wypo­wie­dział się tak
kate­go­rycz­nie o przy­szło­ści czło­wieka, któ­rego w dużej mie­rze wyniósł do
pre­zy­den­tury. Fre­de­rick nic nie odpo­wie­dział, wie­dząc, że nie zmieni to
w żaden spo­sób posta­no­wień brata. Długa kariera poli­tyczna w Kon­gre­sie
przy­zwy­cza­iła go do tego, że pre­zy­denci przy­cho­dzili i odcho­dzili, więc
taki czy inny los Richarda Nixona nie spę­dzał mu snu z powiek. Był
nato­miast przy­wią­zany do idei Ligi Rodów. Z jej człon­kami czy
przed­sta­wi­cie­lami spo­ty­kał się od dawna i miał wśród nich wielu dobrych
zna­jo­mych i paru przy­ja­ciół. Ale tego wie­czoru nie zamie­rzał kłó­cić się
z Vic­to­rem. Wolał wyjść z zało­że­nia, że napa­stliwe wypo­wie­dzi brata są
kon­se­kwen­cją dopa­da­ją­cej go sta­ro­ści i poczu­cia bez­sil­no­ści wobec tego,
co ona nie­uchron­nie nie­sie…


Maria i Mar­tin doszli pie­szo do Pen­n­sy­lva­nia Ave­nue, zła­pali tak­sówkę i kazali się zawieźć na Broad­way, do jed­nej z licz­nych otwar­tych non stop
restau­ra­cy­jek, ser­wu­ją­cych późne kola­cje publicz­no­ści teatrów,
music-halli i kin. Usie­dli przy sto­liku, zamó­wili butelkę czer­wo­nego
wina i popi­ja­jąc, dzie­lili się wra­że­niami z wizyty u pre­zy­denta. Maria
opo­wie­działa mężowi o pro­po­zy­cji pierw­szej damy.


– Część obra­zów i kopii, które maluję, mogła­bym prze­zna­czać do sprze­daży
na aukcjach cha­ry­ta­tyw­nych. Co o tym myślisz, Mar­ti­nie?


Odpo­wiedź, jaka padła z ust byłego ofi­cera CIA, zupeł­nie ją zasko­czyła.


– Nie­długo pre­zy­dent Nixon podej­mie decy­zję, która uczyni nasz ród
naj­po­tęż­niej­szym na świe­cie, i będziesz mogła prze­zna­czać na cele
cha­ry­ta­tywne, ile tylko zapra­gniesz. Żeby nie zape­szać, na razie nic
wię­cej nie powiem, ale gdy decy­zja będzie już nie­od­wra­calna, wytłu­ma­czę
ci szcze­góły.


– Umie­ram z cie­ka­wo­ści. To brzmi nie­zwy­kle tajem­ni­czo. – Czuła jed­nak,
że nie powinna zbyt nachal­nie drą­żyć tematu. Pozwo­liła sobie tylko na
mały żart. – Czy pre­zy­dent da nam w dzier­żawę Fort Knox?


– Co to zna­czy kobieca intu­icja! – nie­mal wykrzyk­nął Mar­tin. – Sprawa
rze­czy­wi­ście doty­czy złota, choć nie tego w Fort Knox. Musisz uzbroić
się w cier­pli­wość.


– Nie ma pro­blemu. Będę cier­pliwa jak wąż boa na polo­wa­niu – odparła
pogod­nie Bra­zy­lijka.


Była prze­ko­nana, że jej przy­ja­ciółka i zara­zem pro­wa­dząca, Nemo, potrafi
usta­lić, jaką decy­zję w spra­wie złota podej­mie wkrótce pre­zy­dent Nixon,
przy­spa­rza­jąc rodowi Van Ver­tów dodat­ko­wej potęgi.
  
30 maja


W piąt­kowe przed­po­łu­dnie Ste­phan­splatz w Wied­niu zalany był słoń­cem.
Tłum tury­stów zwie­dzał naj­star­szą część mia­sta. Ofi­cer izra­el­skiego
wywiadu i puł­kow­nik KGB odna­la­zły się we wnę­trzu kate­dry Świę­tego
Szcze­pana, tak jak to usta­lono, punkt dzie­siąta. Dolo­res podała Janie
adres wyna­ję­tego miesz­ka­nia i natych­miast się tam udała.


Puł­kow­nik KGB zadzwo­niła do drzwi dwa­dzie­ścia minut póź­niej. Otwo­rzył
jej Domi­nik.


– Witam! Dawno cię nie widzia­łem, Jano – zażar­to­wał. – Czyżby twoi
sze­fo­wie połknęli haczyk z naszą przy­nętą?


– Cześć. Powiem ci wszystko za fili­żankę dobrej wie­deń­skiej kawy.


– Już się robi! – krzyk­nęła z kuchni Dolo­res i po chwili wnio­sła do
salonu tacę z trzema fili­żan­kami kawy i trzema spo­rymi kie­lisz­kami
bim­bru ze śli­wek i suszo­nych rodzy­nek. – To pre­mia za spraw­ność
ope­ra­cyjną, kole­żanko – dodała.


Jana opo­wie­działa współ­kon­spi­ra­to­rom o roz­mo­wie w moskiew­skiej willi KGB
i pole­ce­niach gene­rała Andro­powa.


– Świet­nie. Pierw­szy etap naszego planu zasko­czył – oce­nił Domi­nik. –
Teraz zasta­nówmy się, co mogłaś w tej spra­wie uzy­skać od Dolo­res na
dzi­siej­szym spo­tka­niu. W gra­ni­cach roz­sądku, oczy­wi­ście. Dolo­res, co byś
powie­działa pani puł­kow­nik KGB z wdzięcz­no­ści za ura­to­wa­nie życia w Kairze?


– Powie­dzia­ła­bym „dzię­kuję”. – Ofi­cer wywiadu izra­el­skiego testo­wała
poczu­cie humoru Domi­nika, szybko jed­nak oce­niła, że w tej spra­wie nie
może na nie liczyć, i prze­szła do meri­tum. – Na tym eta­pie o pla­nie Van
Ver­tów nie wolno wspo­mi­nać. Docie­kli­wej kole­żance z KGB mogę jedy­nie
ujaw­nić, że wie­dzę o zamia­rach Ame­ry­ka­nów Mosad zawdzię­cza
naj­sil­niej­szym krę­gom finan­sjery naszych współ­braci w wie­rze. Nie podam
szcze­gó­łów, ale śred­nio inte­li­gentni znawcy tematu wie­dzą, że cho­dzi o stare rody ban­kier­skie – War­bur­gów, Roth­schil­dów, Schif­fów, Amsche­lów i inne. Na koniec dodam, że z nie­któ­rymi ich przed­sta­wi­cie­lami Jana
zna­la­złaby wspólny temat z prze­szło­ści, i wymow­nie rzucę okiem na jej
przed­ra­mię z nume­rem obo­zo­wym. W moim odczu­ciu tyle mogę dopo­wie­dzieć z czy­stym sumie­niem. To i tak dużo i abso­lut­nie powinno wystar­czyć.


– Zga­dzam się. Moi prze­ło­żeni, a zwłasz­cza Andro­pow, dosko­nale wie­dzą,
że w naszym fachu nie możemy prze­sa­dzać z wdzięcz­no­ścią – ana­li­zo­wała
puł­kow­nik KGB. – Wodzom w Moskwie prze­każę to, co dzi­siaj uzgod­ni­li­śmy.
Że źró­dłem infor­ma­cji Mosadu jest naj­praw­do­po­dob­niej żydow­ski finan­si­sta
z naj­wyż­szej półki, z obo­zową prze­szło­ścią. Gene­rał Andro­pow wrzuci tę
wie­dzę w tryby naszej machiny wywia­dow­czej i będzie cze­kał na wynik.
Szybki wynik. Da na to nie wię­cej niż dwa mie­siące. Mnie oczy­wi­ście też
zobo­wiąże, bym szpe­rała, korzy­sta­jąc z wła­snych kana­łów. Nie będę jed­nak
pchać się przed sze­reg i pocze­kam, co ustali wywiad KGB. Jeżeli będzie
im szło opor­nie, to zasta­no­wię się, czy nie napro­wa­dzić ich na trop
madame Amschel. Ale to w abso­lut­nej osta­tecz­no­ści.


– Brzmi obie­cu­jąco – rzekł Domi­nik. – Gdy już usta­li­cie, że naj­bar­dziej
praw­do­po­dob­nym źró­dłem wie­dzy Mosadu jest wspo­mniana madame i że w związku z tym nale­ża­łoby z nią poroz­ma­wiać, jak zagwa­ran­tu­jesz, że to
wła­śnie cie­bie Andro­pow wyty­puje do takiej roz­mowy?


– Tak działa nasz wywiad. To logiczne. Skoro jestem ofi­ce­rem
pro­wa­dzą­cym, który naj­wię­cej wie o spra­wie, to powin­nam reali­zo­wać jej
naj­bar­dziej new­ral­giczny wyci­nek – odpo­wie­działa Jana bez cie­nia waha­nia
czy wąt­pli­wo­ści.


– A gdyby jed­nak tak się nie stało i roz­mowę zle­cono by komuś innemu?


– To wtedy popro­sisz swoją przy­ja­ciółkę z hotelu Geo­rge V, aby z kimś
takim nie roz­ma­wiała. – Z dwu­znacz­nym uśmie­chem osoby zna­ją­cej życie
Jana zakoń­czyła dys­ku­sję. – Przy­kro mi, że nie możemy wszy­scy razem iść
na lunch, więc pozwo­li­cie, że się odmel­duję.


Uści­snęli się i Domi­nik odpro­wa­dził Janę do drzwi. Ale zanim je
otwo­rzył, podzie­lił się z nią myślą, która od rana nie dawała mu
spo­koju.


– Bądź ostrożna, Jano. Pro­wa­dzimy grę z dużymi chłop­cami. Nie ma tu
miej­sca na błędy. Ale jeste­śmy na ostat­niej pro­stej i daleko na
hory­zon­cie widać już metę. Za nią zaś widzę cał­kiem fajne życie.


Puł­kow­nik Jana uśmiech­nęła się i ski­nęła mu głową. Pomy­ślała o Cewim.
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W samo połu­dnie Dolo­res i Maria wypa­trzyły się w tłu­mie tury­stów
wypeł­nia­ją­cych kate­drę Świę­tego Szcze­pana. Maria przy­le­ciała do Wied­nia
poprzed­niego wie­czoru i jak przy­stało na panią Van Vert, zatrzy­mała się
w hotelu Sacher. Ofi­cjal­nym powo­dem jej podróży nad Dunaj było
zapo­zna­nie się z twór­czo­ścią arty­styczną tygla naro­dów, jakim była
monar­chia austro-węgier­ska. A to wyma­gało zwie­dze­nia wie­deń­skich muzeów,
gale­rii i zabyt­ko­wych budowli.


Zgod­nie z instruk­cjami nowo­jor­skiego rabina, który słu­żył obu kobie­tom
za skrzynkę kon­tak­tową, po wza­jem­nej wymia­nie spoj­rzeń Maria podą­żyła za
swoją pro­wa­dzącą w odle­gło­ści kil­ku­dzie­się­ciu metrów. Po kil­ku­na­stu
minu­tach dotarły do domu w uliczce na tyłach kate­dry. W wyna­ję­tym przez
ludzi Domi­nika miesz­ka­niu ser­decz­nie się uści­skały, po czym prze­szły do
kuchni, by przy­go­to­wać kawę.


– Bar­dzo dawno cię nie widzia­łam, Nemo, i mam ci mnó­stwo do
opo­wie­dze­nia. – Bra­zy­lijka całym cia­łem wyra­żała radość ze spo­tka­nia.


– Trzy lata minęły jak z bicza trzasł, ale rabin regu­lar­nie prze­ka­zy­wał
mi rela­cje z waszych spo­tkań. Jesteś już panią Van Vert, nale­żysz do
świa­to­wej elity towa­rzy­skiej i wyglą­dasz jak milion dola­rów – odparła
ofi­cer wywiadu. – Chęt­nie wysłu­cham, jakie to uczu­cie. Przejdźmy do
salonu.


Usa­do­wiły się wygod­nie na sofie i popi­ja­jąc kawę, Maria opo­wie­działa o swoim ślu­bie, życiu z Mar­ti­nem i nie­daw­nej kola­cji w Bia­łym Domu.
Wspo­mniała też o tajem­ni­czej decy­zji, którą ma pod­jąć pre­zy­dent Nixon, a która uczyni ród Van Ver­tów naj­po­tęż­niej­szym na świe­cie…


– Mar­tin nie ujaw­nił szcze­gó­łów, ale sprawa na pewno doty­czy złota. Nie
chcia­łam za mocno go cisnąć – wyja­śniła Bra­zy­lijka. – Pomy­śla­łam, że z tych skraw­ków infor­ma­cji możesz coś wysnuć.


– Bar­dzo dobrze zro­bi­łaś i nie pomy­li­łaś się. – Dolo­res wytłu­ma­czyła
Marii, jaką to decy­zję może pod­jąć ame­ry­kań­ski pre­zy­dent w spra­wie złota
i jakie mogą być jej skutki. Nie wspo­mniała jed­nak ani sło­wem, że
wszystko to zostało zapla­no­wane przez Vic­tora Van Verta. –
Potwier­dzi­łaś, że Van Ver­to­wie wie­dzą o nad­cho­dzą­cej decy­zji i bar­dzo na
nią liczą, bo rze­czy­wi­ście mogą zbić na niej for­tunę. Sta­niesz się
nie­wy­obra­żal­nie bogata…


– To oni staną się nie­wy­obra­żal­nie bogaci, choć przy­znam, że to
przy­jemne uczu­cie móc sobie pozwo­lić na wszystko. Choćby na wypad do
Wied­nia i oglą­da­nie obra­zów – odpo­wie­działa Maria.


– Bogac­two Van Ver­tów jest w tej chwili także twoim bogac­twem. Jesteś
już czę­ścią ich rodu i jeśli zde­cy­du­jesz się kie­dyś z nimi roz­stać, to
na pewno nie odej­dziesz w samej bie­liź­nie – uświa­do­miła jej ofi­cer
wywiadu.


– Nie kocham Mar­tina, choć to miły facet, i nie jestem już pewna, czy
chcę mieć z nim dzieci, ale jak nie­dawno powie­dzia­łam pani Nixon,
pro­wa­dzę baj­kowe życie i jestem gotowa jesz­cze tro­chę się pomę­czyć. –
Maria puściła oko do Dolo­res i obie zanio­sły się śmie­chem.


– I dobrze, że nie kochasz Mar­tina. To nie było punk­tem naszej umowy.
Wystar­czy, że on kocha cie­bie – pod­su­mo­wała Dolo­res. – Na razie
zaprzy­jaź­nij się z Pat Nixon. Instynkt mi pod­po­wiada, że ona lubi cię i sza­nuje, bo nie jesteś jedną z tych napu­szo­nych lale­czek ze Wschod­niego
Wybrzeża i wiesz, co to praw­dziwe życie. Nie tylko Van Ver­to­wie rzą­dzą
Ame­ryką i świa­tem. Żona pre­zy­denta pozna cię z innymi wpły­wo­wymi ludźmi,
a to zapewni ci mocną, nie­za­leżną pozy­cję w towa­rzy­stwie.


– Wiesz, Nemo, bar­dzo mi się podoba słowo „nie­za­leż­ność”. – Bra­zy­lijka
nagle się wypro­sto­wała, jakby coś ją olśniło. – A może pomy­ślimy o kon­kret­nym pla­nie wybi­cia się na nie­za­leż­ność, z kawał­kiem majątku Van
Ver­tów?


Dolo­res bacz­niej przyj­rzała się swo­jej agentce, którą pro­wa­dziła już
pięć lat. Maria w tym cza­sie z dziew­czyny prze­mie­niła się w kobietę i coraz lepiej wie­działa, czego chce. Jej uroda zda­wała się pro­mie­nio­wać,
przy­cią­ga­jąc wzrok męż­czyzn i kobiet.


Łowca z instynk­tem dra­pież­nika – pomy­ślała ofi­cer wywiadu.


– Dla­czego z kawał­kiem? Może warto zawal­czyć o całość?! – odpo­wie­działa
pyta­niem na pyta­nie, po czym zmie­niła temat. – Syn Mar­tina chyba
nie­długo koń­czy liceum, prawda? Dokąd wybiera się na stu­dia?


– Na Harvard, oczy­wi­ście.
  
1 kwiet­nia


– Gene­rał Andro­pow zapo­znał się z twoim rapor­tem, Jano – powie­dział szef
wywiadu po przy­wi­ta­niu się z pod­władną w cen­trali w Moskwie. – Dobrze
oce­nił spo­tka­nie z kole­żanką z Mosadu i to, co udało się od niej
dowie­dzieć. W trak­cie lek­tury naszła go pewna reflek­sja. Czy Dolo­res,
wska­zu­jąc wzro­kiem na numer obo­zowy na twoim przed­ra­mie­niu, nie
zasu­ge­ro­wała cza­sem, że ich źró­dłem może być kobieta? Była więź­niarka,
tak jak ty? Co o tym myślisz?


Tego się nie spo­dzie­wa­łam. Bystry gość! – pomy­ślała Jana.


– Bły­sko­tli­wie logiczne sko­ja­rze­nie – odparła, zda­jąc sobie sprawę, że
musi to wyko­rzy­stać. – Może zatem naj­pierw skon­cen­tru­jemy się na
żeń­skich człon­kach sta­rych żydow­skich rodów ban­kier­skich. To znacz­nie
skróci typo­wa­nie poten­cjal­nego źró­dła, bo wiel­kie finanse to raczej
męski świat. Pro­szę prze­ka­zać ode mnie wyrazy uzna­nia dla inte­li­gen­cji
sko­ja­rze­nio­wej towa­rzy­sza prze­wod­ni­czą­cego…


– Nie omiesz­kam tego zro­bić przy pierw­szej oka­zji i prze­każę rów­nież
twoją suge­stię – zapew­nił szef wywiadu. – Ty tym­cza­sem się zasta­nów, jak
nawią­zać dia­log z osobą, którą usta­limy…


– Chcesz mnie osa­dzić w roli wer­bow­nika? – zapy­tała. – Nie za wcze­śnie?


– Myślę, że zade­cy­duje o tym gene­rał Andro­pow, ale jeżeli źró­dłem wie­dzy
Mosadu okaże się była więź­niarka Auschwitz, to kto będzie lep­szym
roz­mówcą? – zauwa­żył Sacha­row­ski. – Kto wie, może się tam pozna­ły­ście…


– To był bar­dzo duży obóz – odparła puł­kow­nik Iwa­nowa, choć i jej taka
myśl zaświ­tała w gło­wie.


– Nie wąt­pię. Ale świat jest mały… – zauwa­żył filo­zo­ficz­nie szef
wywiadu.
  
2 sierp­nia


Jana wstała jak zwy­kle o szó­stej rano, zro­biła poranną gim­na­stykę
skła­da­jącą się z ele­men­tów jogi oraz karate, wzięła prysz­nic i przy­go­to­wała sobie śnia­da­nie. Zapo­wia­dała się piękna pogoda, więc
posta­no­wiła iść pie­szo. Wło­żyła nie­bie­ską gar­sonkę, szpilki w takim
samym kolo­rze, białą bluzkę i ruszyła na spo­tka­nie prze­zna­cze­nia.


W holu willi wywiadu zagra­nicz­nego KGB cze­kał na nią szef wywiadu i powi­tał ją jesz­cze wylew­niej niż zwy­kle.


– Gene­rał Andro­pow zre­fe­ro­wał plan Vic­tora Van Verta samemu towa­rzy­szowi
Breż­nie­wowi, który jest pod wra­że­niem. Kazał śle­dzić roz­wój sytu­acji i regu­lar­nie mu mel­do­wać. Zresztą sam gene­rał o wszyst­kim ci powie – mówił
szybko Sacha­row­ski, idąc obok Jany po scho­dach. – Dla cie­bie ozna­cza to
zakoń­cze­nie misji nad Nilem w eks­pre­so­wym tem­pie…


Kiedy weszli do gabi­netu prze­wod­ni­czą­cego KGB, ten uści­snął nowo
przy­by­łej rękę na powi­ta­nie i uśmiech­nął się sze­roko.


– Jak znam życie – powie­dział, gdy usie­dli – to szef wywiadu pew­nie
zdą­żył wam szep­nąć, że zapo­zna­łem z waszą infor­ma­cją towa­rzy­sza
sekre­ta­rza gene­ral­nego, który bar­dzo wysoko ją oce­nił. Jej kom­plek­so­wemu
pogłę­bie­niu nada­li­śmy abso­lutny prio­ry­tet, bo sprawa doty­czy
pod­sta­wo­wych i naj­bar­dziej żywot­nych inte­re­sów naszej ojczy­zny.
Sta­nie­cie, puł­kow­nik Iwa­nowa, na czele komórki ad hoc do ści­słego
moni­to­ro­wa­nia wszyst­kich aspek­tów roz­woju planu mister Van Verta i poczy­nań admi­ni­stra­cji pre­zy­denta Nixona. Będzie­cie pod­le­gać
bez­po­śred­nio gene­ra­łowi Sacha­row­skiemu, który da wam do dys­po­zy­cji
wszel­kie nie­zbędne siły i środki. Macie cał­ko­witą swo­bodę w dobo­rze
per­so­nelu. Otrzy­ma­cie też pełny dostęp do infor­ma­cji pro­sto z Bia­łego
Domu, ze źró­dła pro­wa­dzo­nego przez wywiad pol­ski. Czy jeste­ście gotowi
przy­jąć to zada­nie, towa­rzyszko puł­kow­nik?


– Tak jest, towa­rzy­szu prze­wod­ni­czący, jestem gotowa! – odparła
zde­cy­do­wa­nym gło­sem.


– No to cię­żar spadł mi z serca! – rzekł z uda­waną powagą gene­rał armii
Andro­pow i puścił oko do swo­ich roz­mów­ców, śmie­jąc się z zado­wo­le­niem.
Jana i szef wywiadu wymie­nili szyb­kie spoj­rze­nia i zaczęli mu wtó­ro­wać.
– Wybacz­cie, moi dro­dzy, ale mój lekarz cią­gle mi przy­po­mina, że
poczu­cie humoru to pod­stawa zdro­wia. Gene­rale Sacha­row­ski, pro­szę
zre­fe­ro­wać towa­rzyszce puł­kow­nik usta­le­nia wywiadu doty­czące
poten­cjal­nego źró­dła Mosadu.


– Tak jest, towa­rzy­szu prze­wod­ni­czący – odpo­wie­dział prze­ło­żony Jany,
zabie­ra­jąc głos. – Kie­ru­jąc się reflek­sją towa­rzy­sza prze­wod­ni­czą­cego i naszymi uzgod­nie­niami, doszli­śmy do wnio­sku, że naj­bar­dziej liczącą się
kobietą w krę­gach wiel­kiej finan­sjery żydow­skiej jest Edyta Amschel,
która tra­fiła do Auschwitz jako nasto­latka. Rodzina nie zdą­żyła
ewa­ku­ować jej z Paryża przed wkro­cze­niem Niem­ców. Dziew­czynka ukry­wała
się przez dwa–trzy lata, ale w końcu ją dopa­dli. Dziś pro­wa­dzi akcje
cha­ry­ta­tywne wśród byłych więź­niów, pod­kre­śla­jąc, że prze­żyła to pie­kło
dzięki pew­nej pol­skiej rodzi­nie. Szcze­gó­łów nie znamy. Podobno jakimś
cudem udało jej się ujść z rampy selek­cyj­nej. Roz­pra­co­wu­jemy jesz­cze
dwóch męż­czyzn, ale potwier­dze­nie ich obo­zo­wej prze­szło­ści zaj­mie tro­chę
czasu…


– Co wam pod­po­wiada instynkt ope­ra­cyjny, puł­kow­nik Iwa­nowa? – wszedł
pod­wład­nemu w słowo Andro­pow, patrząc z uśmie­chem na kobietę, jakby
wie­dział, co usły­szy.


– Mel­duję, że instynkt ope­ra­cyjny naka­zuje mi zro­bić podej­ście do pani
Amschel. Jeżeli to ona jest źró­dłem Mosadu i ma jakąś wie­dzę o pla­nie
Van Verta, to zaosz­czę­dzimy mnó­stwo czasu. Jeżeli nie, będziemy typo­wać
dalej… – odparła.


– Dokład­nie to chcia­łem usły­szeć i takiej odpo­wie­dzi się spo­dzie­wa­łem! –
Andro­pow z zado­wo­le­niem klep­nął dło­nią w sto­lik do kawy. – Kiedy i jak
chce­cie to podej­ście zro­bić?


– Gdy tylko wywiad ustali, w jakich miej­scach pani Amschel bywa i gdzie
naj­ła­twiej ją zna­leźć – odparła puł­kow­nik Iwa­nowa. – Podej­ście naj­le­piej
zro­bić na jakimś spo­tka­niu towa­rzy­skim. Pora­dzę sobie, towa­rzy­szu
prze­wod­ni­czący.


– Nie mam naj­mniej­szej wąt­pli­wo­ści, puł­kow­nik Jeka­tie­rino – odpo­wie­dział
gene­rał Andro­pow.


Nie bez powodu posłu­żył się jej imie­niem. Naj­bliżsi współ­pra­cow­nicy
dosko­nale wie­dzieli, że w jego ustach było to oznaką życz­li­wo­ści i sza­cunku.
  
3 wrze­śnia


W środę rano Jana zja­dła angiel­skie śnia­da­nie i zajęła miej­sce w hote­lo­wym westy­bulu, zagłę­bia­jąc się w lek­turę angiel­skiego wyda­nia
maga­zynu „Vogue”.


Podró­żo­wała na pasz­por­cie dyplo­ma­tycz­nym wyso­kiego urzęd­nika
radziec­kiego Mini­ster­stwa Finan­sów i w hotelu Geo­rge V zamel­do­wała się
dwa dni wcze­śniej.


Ekipa wywiadu KGB, któ­rej powie­rzono misję zebra­nia wszel­kich infor­ma­cji
o nawy­kach madame Amschel, usta­liła, że w każdy pią­tek przed połu­dniem
odwie­dza ona naj­słyn­niej­sze muzeum świata, zawsze zatrzy­mu­jąc się przed
por­tre­tem Mony Lisy i posą­giem Wenus z Milo. Nagro­ma­dze­nie ludz­kiego
geniu­szu i piękna w monu­men­tal­nym budynku nad Sekwaną zapew­niało jej
inte­lek­tu­alne oczysz­cze­nie po tygo­dniu spę­dzo­nym w sfe­rach wiel­kiej
finan­sjery i przy­wra­cało wiarę w czło­wieka.


Jana nie była sztywno przy­wią­zana do kon­cep­cji podej­ścia do madame
Amschel w pią­tek w Luw­rze. Tego typu obiekty pod­le­gały szcze­gól­nej
ochro­nie i dys­kret­nej obser­wa­cji róż­nych służb, dla­tego ten pomysł
trak­to­wała raczej jako ostat­nią deskę ratunku. Pobyt w hotelu, w któ­rym
jej cel bywał codzien­nie, dawał moż­li­wość ela­stycz­nego dzia­ła­nia z mar­szu i kon­tro­lo­wa­nej impro­wi­za­cji, uwiel­bia­nej przez doświad­czo­nych
pra­cow­ni­ków ope­ra­cyj­nych.


O słusz­no­ści swo­jego rozu­mo­wa­nia Jana prze­ko­nała się już pierw­szego
dnia, gdy zauwa­żyła Edytę Amschel idącą przez hol i doło­żyła wszel­kich
sta­rań, aby zna­leźć się z nią w jed­nej win­dzie. Nie były, nie­stety, same
i nawią­za­nie dia­logu nie wcho­dziło w grę. Puł­kow­nik KGB odnio­sła
nato­miast wra­że­nie, że wła­ści­cielka hotelu bar­dzo uważ­nie jej się
przy­pa­truje. Zbyt uważ­nie jak na ruty­nowe zain­te­re­so­wa­nie. Kobiety też
lubi czy co? – prze­szło jej przez myśl, gdy przy­po­mniała sobie, jaki
zado­wo­lony wró­cił Domi­nik z ostat­niego, dłu­giego spo­tka­nia z ban­kierką.


– Excu­sez-moi, madame. Par­lez-vous français?


Puł­kow­nik Iwa­nowa szybko unio­sła głowę znad stro­nic „Vogue’a” i w kobie­cie, która zadała jej to pyta­nie, natych­miast roz­po­znała Edytę
Amschel. Ta zaś, rzu­ciw­szy okiem na maga­zyn, zorien­to­wała się, że to
wyda­nie angiel­skie, i prze­szła na ten język.


– Nazy­wam się Edyta Amschel i jestem wła­ści­cielką tego hotelu. Pro­szę
wyba­czyć moją imper­ty­nen­cję, ale czy mogę zająć pani dosłow­nie chwilę?


– Be my guest! – odpo­wie­działa z cierp­kim humo­rem puł­kow­nik KGB, która
bły­ska­wicz­nie ochło­nęła z pierw­szego zasko­cze­nia, nieco roz­ba­wiona
fak­tem, że to cel pierw­szy wyko­nał podej­ście do niej, a nie odwrot­nie.


Ruty­nowo omio­tła wzro­kiem hol, ale nie rzu­ciło jej się w oczy nic, co
nie paso­wa­łoby do codzien­nego rytmu tego miej­sca. Ogar­nęła ją za to
prze­można cie­ka­wość, co usły­szy od wła­ści­cielki Geo­rge V, która usia­dła
obok niej i z życz­liwą prze­ni­kli­wo­ścią wpa­try­wała się w jej twarz.


– Czy w cza­sie wojny była pani więź­niem Auschwitz? – wydu­siła z sie­bie
jed­nym tchem Edyta Amschel i zamarła, wycze­ku­jąc odpo­wie­dzi.


Puł­kow­nik Iwa­nowa nie spo­dzie­wała się tego pyta­nia. Prze­szło jej przez
myśl, czy to aby nie jakaś gra Cewiego albo Domi­nika, lecz natych­miast
odrzu­ciła taką moż­li­wość. Mów prawdę i nie kom­bi­nuj – pod­po­wia­dał jej
instynkt.


– Tak. Spę­dzi­łam w tym pie­kle trzy lata – odpo­wie­działa puł­kow­nik
Iwa­nowa, bez­sku­tecz­nie sta­ra­jąc się sobie przy­po­mnieć, czy gdzieś już
widziała twarz tej kobiety.


– A czy latem czter­dzie­stego trze­ciego roku dowo­dziła pani
Son­der­kom­mando remon­tu­ją­cym rampę kole­jową, przy któ­rej pro­wa­dzono
selek­cję do gazu nowo przy­by­łych trans­por­tów? – pytała coraz bar­dziej
pod­eks­cy­to­wana madame Amschel.


– Dowo­dzi­łam. A może pani uchy­lić mi rąbka tajem­nicy, o co cho­dzi? – W gło­sie puł­kow­nik Jany dało się wyczuć lek­kie znie­cier­pli­wie­nie.


– Ja wiem, że to abso­lutny brak wycho­wa­nia z mojej strony zasy­py­wać
panią takimi pyta­niami, ale dla mnie to sza­le­nie ważne. Ostat­nie
pyta­nie, obie­cuję! Czy wtedy wyda­rzyło się coś, co wbiło się pani w pamięć? – Była więź­niarka wypo­wie­działa te słowa tonem peł­nym nadziei.


– Popeł­ni­łam dobry uczy­nek. Na tory, które remon­to­wa­li­śmy, spa­dła z rampy dziew­czynka i stra­ciła przy­tom­ność. Nikt tego nie zauwa­żył w tumul­cie selek­cji. Zgar­nę­łam ją z torów i ocu­ci­łam, a potem scho­wa­łam
wśród kobiet komanda, które pomo­gły mi ją stam­tąd wypro­wa­dzić. Zanim
tra­fi­łam do obozu, byłam w par­ty­zantce, więc kobiety mnie słu­chały.
Dziew­czynkę odda­łam Pola­kom, któ­rzy się nią zaopie­ko­wali. Wię­cej już jej
nie widzia­łam, bo prze­nie­siono mnie do jed­nego z podo­bo­zów. – Mówiąc to,
puł­kow­nik KGB uważ­nie obser­wo­wała twarz inter­lo­ku­torki. – To jakaś pani
krewna?


– Ja byłam tą dziew­czynką! – wyszep­tała Edyta Amschel gło­sem peł­nym
wzru­sze­nia, nie odry­wa­jąc wzroku od Jany. – Nie poznaje mnie pani, bo
byłam wtedy wychu­dzoną nasto­latką, ale pani twarz pozo­stała w mojej
pamięci na zawsze… i imię. Kobiety z komanda mówiły do pani Jana.


Puł­kow­nik Jeka­tie­rina Iwa­nowa była prze­ko­nana, że żaden zbieg
oko­licz­no­ści nie jest w sta­nie jej zasko­czyć. Ale po wyzna­niu, które
przed chwilą usły­szała, dosłow­nie ją zamu­ro­wało. Cel pla­no­wa­nej ope­ra­cji
został przez nią ura­to­wany od nie­chyb­nej śmierci ćwierć wieku temu!
Tylko samo życie mogło w taki spo­sób spleść ze sobą losy dwojga ludzi!
Przyj­rzała się pani Amschel jesz­cze uważ­niej. Ni­gdy nie sko­ja­rzy­łaby tej
pięk­nej i dys­tyn­go­wa­nej kobiety z tamtą chudą, śmier­tel­nie prze­ra­żoną
dziew­czynką. Doświad­cze­nie wywia­dow­cze kazało jej jed­nak prze­ana­li­zo­wać
sytu­ację także od innej strony. Co za ogromny poten­cjał ope­ra­cyjny! Ale
także destruk­cyjny, jeśli Edyta Amschel uzna, że dawna wybaw­czyni chce z pre­me­dy­ta­cją wyko­rzy­stać jej poczu­cie wdzięcz­no­ści. Na począ­tek więc
Jana posta­no­wiła po pro­stu oka­zać skrom­ność.


– I jak tu nie wie­rzyć w cuda! Cie­szę się, że byłam wtedy we wła­ści­wym
miej­scu we wła­ści­wym cza­sie. Opatrz­ność zapla­no­wała sobie, aby mała
dziew­czynka stała się piękną księż­niczką. Ni­gdy bym pani nie poznała!


– Jest pani bar­dzo skromna. Opatrz­ność nie ma z tym nic wspól­nego lub
bar­dzo nie­wiele – zapro­te­sto­wała madame Amschel. – Wyka­zała się pani
wielką odwagą i ser­cem. Mogły­by­ście wszyst­kie zgi­nąć, gdyby Niemcy mnie
u was odkryli. – Wes­tchnęła, po czym wyrzu­ciła z sie­bie z wielką
deter­mi­na­cją: – Nie wiem, co pani robi w Paryżu i jakie plany ma na
dzi­siaj, ale musi mi pani poświę­cić kilka godzin. Bar­dzo pro­szę! Wręcz
nale­gam! Na górze mam pry­watne apar­ta­menty. Przejdźmy tam i poroz­ma­wiajmy. Musimy się lepiej poznać. Tyle lat z wdzięcz­no­ścią
myśla­łam o tym, jak pani mi wtedy pomo­gła! I tak mnie męczyła
świa­do­mość, że nie mogę się za to zre­wan­żo­wać! Chodźmy, pani Jano.


– To w rze­czy samej dosyć nie­zwy­kła sytu­acja. Nie mogę odmó­wić. Dobrze,
pani Edyto, idziemy! – odpo­wie­działa z uśmie­chem ofi­cer wywiadu.


Wstała i razem z wła­ści­cielką hotelu ruszyła do windy, zasta­na­wia­jąc
się, czy trafi do repliki Pokoju Milio­no­wego, czy Vieux-Laque. Po kilku
minu­tach zna­la­zła się w tym ostat­nim.


Usia­dły, a kiedy słu­żąca posta­wiła przed nimi dwie fili­żanki kawy po
turecku i wyszła, Edyta Amschel pod­jęła wątek zaska­ku­ją­cego spo­tka­nia,
cały czas wpa­tru­jąc się w Janę.


– Gdy ujrza­łam panią w win­dzie, serce mi zamarło, ale byłam pra­wie
pewna, że to pani. Nie zmie­niła się pani za bar­dzo, bio­rąc pod uwagę, że
minęło dwa­dzie­ścia sześć lat. Zawo­ła­łam dyrek­tora hotelu i kaza­łam mu
usta­lić, czy jest pani naszym gościem. Powie­dział mi, że sądząc po
pasz­por­cie dyplo­ma­tycz­nym, któ­rym posłu­żyła się pani przy mel­dunku, jest
pani Rosjanką. To mnie tylko moc­niej utwier­dziło w prze­ko­na­niu, że
pra­wi­dłowo panią roz­po­zna­łam, i gdy pode­szłam do pani w holu, nie mia­łam
już wąt­pli­wo­ści. Nie chcę być natrętna, ale czy powie mi pani coś o sobie…


– Przede wszyst­kim przejdźmy na ty, co pro­po­nuję jako star­sza z nas
dwóch. Zna­jomi mówią na mnie wła­śnie Jana. Jestem Polką z ówcze­snych
Kre­sów Wschod­nich. Tra­fi­łam do Auschwitz, gdy oddział par­ty­zancki, w któ­rym wal­czy­łam, roz­bili Niemcy, a ja zosta­łam ogłu­szona wybu­chem
poci­sku arty­le­ryj­skiego. – Jana opo­wie­działa, jak unik­nęła gwałtu i śmierci i zamiast tego dostała się do obozu. – Kiedy oswo­bo­dzili nas
Rosja­nie, zacią­gnę­łam się do Armii Czer­wo­nej, bo chęć zemsty była
sil­niej­sza od stra­chu czy jakie­go­kol­wiek innego uczu­cia. W pew­nej chwili
prze­sta­łam liczyć zabi­tych Niem­ców. W ten spo­sób zosta­łam Rosjanką.


– Mówmy zatem po pol­sku, Jano – zapro­po­no­wała madame Amschel i opo­wie­działa, co się z nią działo, gdy została zabrana z torów, i jak
dzięki Pola­kom prze­żyła obóz. – Wtedy nie wie­dzia­łam, że ty też jesteś
Polką. Mam więc podwójny dług wdzięcz­no­ści wobec was, Pola­ków. Ale teraz
musisz być ważną osobą, skoro podró­żu­jesz na pasz­por­cie dyplo­ma­tycz­nym…
Prze­pra­szam, wiem, że nie mam prawa wypy­ty­wać o twoje sprawy oso­bi­ste,
ale bar­dzo chcę ci się odwdzię­czyć za ura­to­wa­nie życia… Nie zro­zum tego
źle, ale stać mnie na wiele!


– Nie ma takiej potrzeby, wierz mi. Tam, w Auschwitz, rato­wa­łam małą
dziew­czynkę, a nie panią Amschel, wła­ści­cielkę Geo­rge V – odpo­wie­działa
puł­kow­nik Jana. – Radzę sobie cał­kiem dobrze. Cie­szę się, że prze­ży­łaś.


Ale jej roz­mów­czyni nie dała za wygraną.


– Nie zapo­mi­naj, że jestem upartą Żydówką, która prze­szła przez
Auschwitz. Zacznijmy więc od innej strony… Zakła­dam, że skoro korzy­stasz
z pasz­portu dyplo­ma­tycz­nego, to nie przy­je­cha­łaś do Paryża na waka­cje.
Mogę być bar­dzo pomocna w zała­twie­niu róż­nych ofi­cjal­nych spraw.
Potra­fię otwo­rzyć nie­jedne drzwi i prze­ko­nać nie­prze­ko­na­nych…


Puł­kow­nik Iwa­nowa uznała, że nad­szedł moment, w któ­rym musi przejść do
reali­za­cji zada­nia, z jakim tu przy­je­chała. Mów tyle prawdy, ile możesz,
i nie kom­bi­nuj – ponow­nie pod­po­wie­dział jej instynkt.


– Nie przy­je­cha­łam w ofi­cjal­nej spra­wie do żad­nej fran­cu­skiej
insty­tu­cji. Raczej aby potwier­dzić lub zde­men­to­wać pewną plotkę, a może
infor­ma­cję, która podobno krąży w sfe­rach wiel­kiej mię­dzy­na­ro­do­wej
finan­sjery – zaczęła ostroż­nie wyja­śniać. – Mówi się mia­no­wi­cie, że nowa
admi­ni­stra­cja ame­ry­kań­ska ma pewne plany co do znie­sie­nia pary­tetu
dolara i że taki manewr może być frag­men­tem więk­szej cało­ści…


– Co jesz­cze się mówi? – zapy­tała madame Amschel, natych­miast się
orien­tu­jąc, że ma przed sobą wysłan­nika Kremla, któ­rego zapo­wia­dał
Domi­nik.


Ale w naj­śmiel­szych snach – pomy­ślała – nie przy­szłoby mu do głowy, co
może nas łączyć. Mnie zresztą też.


– Przy­znam się, że jestem w bar­dzo nie­zręcz­nej sytu­acji. Powiem więc
pro­sto z mostu, bo tak nie­kiedy bywa naj­le­piej. Po dłuż­szej ana­li­zie
róż­nych mate­ria­łów moi prze­ło­żeni doszli do wnio­sku, że ty możesz być
jedną z osób mają­cych wie­dzę na ten temat, i wysłali mnie do Paryża,
żebym to potwier­dziła – oznaj­miła puł­kow­nik Jana z roz­bra­ja­jącą
szcze­ro­ścią. – Nie mia­łam jed­nak poję­cia, że oka­żesz się dziew­czynką z rampy, i nie chcia­ła­bym, abyś powzięła choćby cień podej­rze­nia, że
zapla­no­wa­łam nasze spo­tka­nie, wyko­rzy­stu­jąc to, co się stało ćwierć
wieku temu.


– Kiedy z tobą roz­ma­wia­łam, odnio­słam wra­że­nie, że byłaś moim odkry­ciem
zasko­czona jesz­cze bar­dziej ode mnie. Tego nie spo­sób było zapla­no­wać,
jestem abso­lut­nie pewna. Tylko życie płata takie figle. Cza­sem dobre,
cza­sem złe. Z mojego punktu widze­nia nie mogło wymy­ślić niczego
lep­szego, co chyba ozna­cza, że jeste­śmy ska­zane na sie­bie –
odpo­wie­działa Edyta Amschel i zre­fe­ro­wała plan Vic­tora Van Verta zgod­nie
z tym, co usły­szała z ust Domi­nika.


Ponie­waż jego wie­dza pocho­dziła od źró­dła puł­kow­nik Jany, koło zostało
zamknięte i można było zło­żyć pro­po­zy­cję doradz­twa.


– Mamy zatem iden­tyczną wie­dzę. Moim prze­ło­żo­nym zale­żało na usta­le­niu
kręgu osób, któ­rym jest ona znana. Nie pytam, skąd ją masz, a tobie musi
wystar­czyć, że jestem wyso­kim urzęd­ni­kiem Mini­ster­stwa Finan­sów –
pod­su­mo­wała puł­kow­nik Jana, pusz­cza­jąc pra­wie nie­zau­wa­żal­nie oko.


– Ależ oczy­wi­ście! – odparła madame Amschel. – To prze­cież logiczne.
Teraz obie wiemy, że posia­damy wie­dzę o nie­praw­do­po­dob­nym poten­cjale
finan­so­wym i eko­no­micz­nym. Krąg wta­jem­ni­czo­nych jest nie­zwy­kle wąski,
wierz mi. Dla­tego jest ona taka cenna. Co robimy dalej, skoro wiemy, że
nale­żymy do tego kręgu?


– Szczę­śliwy los zrzą­dził, że wobec cie­bie czuję się zwol­niona z obo­wiązku owi­ja­nia w bawełnę tego, co mi cho­dzi po gło­wie. Ty wiesz, jak
wielki poten­cjał ma nasza wie­dza. Nie­stety, w kie­row­nic­twie Związku
Radziec­kiego nie musi to być regułą. Są tam jed­nak ludzie zde­ter­mi­no­wani
nie zmar­no­wać szansy, jaką ta wie­dza daje, zwłasz­cza przy naszych
zaso­bach złota i ropy. Chcia­ła­bym tym ludziom zapro­po­no­wać cie­bie jako
doradcę, aby tę szansę jak naj­le­piej wyko­rzy­stać. Dla­czego to Van
Ver­to­wie mają zaro­bić na swoim pla­nie, a nie my? Przy­pusz­czam, że
pod­ję­cie się takiej roli może zaowo­co­wać cie­ka­wymi prze­ży­ciami –
zakoń­czyła puł­kow­nik KGB.


– Dora­dza­nie wiel­kim, zarówno pań­stwom, jak i kor­po­ra­cjom, to tra­dy­cja i nie­jako znak fir­mowy mojego rodu. Wymaga to wza­jem­nego zaufa­nia, ale
jest ono w znacz­nym stop­niu zagwa­ran­to­wane przez wspólny inte­res, jakim
jest osią­gnię­cie suk­cesu finan­so­wego. – Edyta Amschel zadu­mała się na
chwilę. – Nie jestem jed­nak pewna, czy twoi prze­ło­żeni muszą wie­dzieć o tym, co połą­czyło nas przed laty. Może powinno to pozo­stać tylko naszą
tajem­nicą…


– Myślę, że masz rację – odparła Jana bez namy­słu. – Rządy lubią mieć
prze­wagę nad swo­imi inter­lo­ku­to­rami. Jakiś biu­ro­krata na Kremlu mógłby
uznać zda­rze­nie na ram­pie za pre­tekst do wywie­ra­nia na cie­bie wpływu. Ja
nato­miast nie życzy­ła­bym sobie, aby kto­kol­wiek wyko­rzy­sty­wał naszą
rela­cję, bo sta­nowi ona wyłącz­nie moją pry­watną sprawę. Tak, zacho­wajmy
to w tajem­nicy. Ale musi ona obo­wią­zy­wać także naszych bli­skich.
Przy­naj­mniej w okre­sie doradz­twa.


– Cie­szę się, że podzie­lasz moją opi­nię – zapew­niła madame Amschel i nie
mogła się powstrzy­mać od kilku uwag mery­to­rycz­nych. – Gdy­bym doszła do
poro­zu­mie­nia z two­imi prze­ło­żo­nymi, to pora­dzi­ła­bym im wyko­rzy­stać cały
poten­cjał Związku Radziec­kiego do blo­ko­wa­nia dzia­łań Vic­tora Van Verta,
tym bar­dziej że będzie on chciał kupo­wać rów­nież wasze złoto. Jestem
prze­ko­nana, że przy odro­bi­nie sen­sow­nej koor­dy­na­cji waszych i moich
moż­li­wo­ści możemy zmniej­szyć jego ambi­cję nabyw­czą co naj­mniej o połowę.
A tę połowę ja chęt­nie kupię, w cało­ści lub czę­ści, zależ­nie od tego,
jak się doga­dam z Krem­lem.


Edyta Amschel chciała dodać, że jesz­cze chęt­niej podzieli się zyskiem z Janą, ale w ostat­niej chwili ugry­zła się w język, nie będąc pewna, czy
nie urazi jej tą pro­po­zy­cją. Przyj­dzie na to czas – doszła do wnio­sku.


– Bar­dzo mi odpo­wiada twój tok rozu­mo­wa­nia – oce­niła puł­kow­nik Jana – i wyjdę z sie­bie, abyś została doradcą naszych krem­low­skich decy­den­tów.


Wie­działa, że nic nie zaboli Vic­tora Van Verta bar­dziej niż utrata
moż­li­wo­ści zaro­bie­nia miliar­dów dola­rów i stop­niowo nara­sta­jące
podej­rze­nie, że ktoś mógł poznać jego plan i pota­jem­nie go wyko­rzy­stać.


– Sądzisz, że ona naprawdę jest z Mini­ster­stwa Finan­sów? – zapy­tała
madame Amschel Domi­nika, gdy wie­czo­rem spo­tkali się na drinku w Pokoju
Milio­no­wym.


– Będąc skrom­nym pol­skim biz­nes­me­nem, mogę, nie­stety, tylko poma­rzyć o dobo­rze wysłan­ni­ków Kremla – odparł prze­myt­nik, nie­wiele mija­jąc się z prawdą. – Myślę jed­nak, że Rosja­nie, prze­świe­tliw­szy twoją prze­szłość,
nie­przy­pad­kowo wysłali do cie­bie byłą więź­niarkę Auschwitz. Zresztą
gdyby ktoś spraw­dził, czy pani Iwa­now pra­cuje w radziec­kim Mini­ster­stwie
Finan­sów, to pew­nie by się oka­zało, że rze­czy­wi­ście tak jest. Oni
trak­tują cię poważ­nie i sta­rają się stwo­rzyć dla cie­bie kom­for­tową
sytu­ację, a to dobrze rokuje naszym pla­nom.


– To inte­re­su­jące i logiczne, co mówisz. Odnio­słam podobne wra­że­nie. Mam
nadzieję, że Kreml łaska­wie roz­waży moją kan­dy­da­turę. – Cie­ka­wość jed­nak
nie dawała jej spo­koju. – A może jesz­cze zapy­tam Cewiego o tę kobietę?


– Zro­bisz, co zechcesz. Ale jeśli usły­szysz od niego, że to ofi­cer
radziec­kiego wywiadu, to czy ta wie­dza coś zmieni i uczyni cię
szczę­śliw­szą lub postawi w jesz­cze bar­dziej kom­for­to­wej sytu­acji? W pew­nych rela­cjach warto mieć to, co Ame­ry­ka­nie nazy­wają plau­si­ble
denia­bi­lity, moż­li­wość wia­ry­god­nego zaprze­cze­nia – cier­pli­wie tłu­ma­czył
Domi­nik. – Nie odbie­raj sobie tego kom­fortu.


– No cóż, masz rację – przy­znała Edyta Amschel po chwili zasta­no­wie­nia.
– Pozwólmy życiu toczyć się swoim torem… Coś drob­nego do jedze­nia i tro­chę czer­wo­nego wina przed snem?


Od śmierci Inez Domi­nik nie zwią­zał się z żadną kobietą. Swoje potrzeby
zaspo­ka­jał w prze­zna­czo­nych do tego przy­byt­kach, a w Wied­niu było ich
pod dostat­kiem. Miał kilka mniej lub bar­dziej sta­łych part­ne­rek, z któ­rymi się tam widy­wał, i to w zupeł­no­ści mu wystar­czało. Spo­tka­nia z madame Amschel wykra­czały poza te wygodne ramy. Ta nie­zwy­kła kobieta
coraz bar­dziej go pocią­gała, a jej towa­rzy­stwo spra­wiało mu coraz
więk­szą przy­jem­ność. Tro­chę go to nie­po­ko­iło…
  
4 wrze­śnia


Sacha­row­ski wprost try­skał zna­ko­mi­tym humo­rem.


– Na Łubiankę! – rzu­cił w stronę kie­rowcy wiel­kiej czar­nej limu­zyny Ził,
po czym zwró­cił się do puł­kow­nik Iwa­no­wej. – Gene­rał kazał ci
pogra­tu­lo­wać powrotu z tar­czą.


– To miłe – odpo­wie­działa. – Ale dziś nad ranem coś jesz­cze przy­szło mi
do głowy. Pani Amschel wie chyba wszystko o mię­dzy­na­ro­do­wych finan­sach.
Zasta­na­wiam się, czy nie warto byłoby jakoś tego wyko­rzy­stać w naszym
inte­re­sie. Może, gdyby ją popro­sić, zechcia­łaby dora­dzić to i owo…


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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